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Historya. Odkrycie zjawisk promieniotwórczych wiąże się 
z poszukiwaniami, przeprowadzonemu po odkryciu promieni R O N T -
G E N ' A , nad działaniem fotograficznem ciał fosforyzujących i fluory­
zujących. Poznanie albowiem promieni R Ó N T G E N ' A zachęciło w rze­
czywistości różnych uczonych do zbadania, czy własności wysyłania 
promieni bardzo przenikliwych nie znajdują się w ścisłym związku 
z fosforescencyą. 

W r. 1896 p. H . B E C Q U E R E L , badając promienie, wysyłane 
przez ciała fosforyzujące, zauważył, że pomiędzy nimi sole uranu 
są źródłem osobliwych promieniowań, posiadających wielką analogię 
z promieniami R O N T G E N ' A i promieniami katodowymi. 

To wysyłanie promieni uranowych odbywa się bez widocznego 
bądź co bądź napływu z zewnątrz energii, podlegającej zwykle uprze­
dnio absorbowaniu w postaci promieni cieplnych, świetlnych, ultra­
fioletowych, katodowych lub R O N T G E N ' A ; dlatego też znaleziono się 
w tym razie wobec zjawiska całkiem nowego i różniącego się sta­
nowczo od fosforescencyi i fluorescencyi, ponieważ w tych ostatnich 
zjawiskach rola materyi polega jedynie na przekształcaniu promieni 
o krótkiej długości fali na promienie o znaczniejszej długości fali. 

Uran metaliczny i związki jego ujawniają własność wysyłania 
tych nowych promieni samorzutnie i bez przerwy. 

Promienie te wyświetlają w ciemności płytki fotograficzne; 
mogą one przechodzić przez wszystkie ciała stałe, ciekłe i gazowe, 
o ile grubość tych ciał jest odpowiednio mała; przy przejściu przez 
gazy, czynią je w słabym stopniu dobrymi przewodnikami elek­
tryczności. • \ 

W r. 1898 p. S C H M I D T i pani ze S K Ł O D O W S K I C H C U R I E zna­
leźli, odzielnie, że tor posiada własności analogiczne. Pani C U R I E 
nazwała ciałami •promieniotwórczemi (fr. substances radioactives) 
ciała takie jak uran i tor i dała nazwę promieni B E C Q U E R E L ' A pro­
mieniom, które one samorzutnie wysyłają. Pani C U R I E , powtarza­
jąc badania p. B E C Q U E R E L ' A , potwierdziła, prócz tego, hypotezę, wy­
głoszoną temu lat kilka przez tego uczonego, że promieniotwórczość 
związków uranu i toru przedstawia się jako pewna własność atomo­
wa. Zjawiska dostrzerzone zależą w rzeczywistości jedynie od pier­
wiastku uranu lub toru, zawartego w związku. 

W czasie swych poszukiwań, p. C U R I E zauważyła; że niektóre 
związki naturalne przedstawiały promieniotwórczość w zupełności 
niezgodną z wynikami poprzednimi. Tak np. blenda smolista (mi­
nerał tlenku uranowego) okazała się cztery razy czynniejszą od ura­
nu metalicznego; chalkolit (fosforan krystaliczny miedzi i uranu) był 
dwa razy czynniejszy od uranu. Otóż, zgodnie z poglądami po­
wyżej wymienionymi, przypisuje się zdolności promieniotwórczej 
charakter własności atomowej, żadna przeto z materyi tych nie po­
winna była okazać się bardziej czynną niż uran. Z drugiej zaś stro­
ny, chalkolit, przygotowany sztucznie, podług metody D E B R A Y ' A , 
zapomocą produktów czystych, ujawniał tylko normalne działanie, 
dwa i pół raza większe od działania uranu metalicznego. Nadmiar 
natężenia, uwidoczniony w tych minerałach, można było przeto za­
wdzięczać tylko obecności niewielkiej ilości materyi silnie promie­
niotwórczej, odrębnej od uranu, toru i innych znanych wówczas pier­
wiastków. Można było rozwiązać zadanie, analizując blendę smolistą 
sposobem mokrym i mierząc promieniotwórczość wszystkich otrzy­
manych produktów. W r. 1900 pp. C U R I E , po pracy długiej, uciąż­
liwej i kosztownej, odkryli dwa nowe pierwiastki, milion razy czyn-
niejsze od uranu: połon (polonium), ciało zbliżone do bizmutu, i rad 
(radium), ciało zbliżone do baru. Następnie, p. D E B I E R N E oddzielił 
aktyn (actinium), nową substancyę promieniotwórczą, należącą do 
grupy ziem rzadkich. 

Had (radium) jest pierwiastkiem nowym; otrzymany był on 
w stanie soli czystej i przyczynił się nadzwyczajnie do rozwoju ba-

') W e d ł u g artykułu J . D a n n e ' a , l a b o r a n t a p r z y p. C u r i e w S z k o ­
le f i z y k i i c h e m i i p r z e m y s ł o w e j m . Paryża , podanego w Le Genie 
cioil r . b. , Na 11, 12 i 13 t o m u X L I V . P o r . n a d t o : P i e r w i a s t k i p r o ­
mieniotwórcze . P r z e g l . T e c h n . M 15 z r . 1902, s t r . 175. 

dań nad zjawiskami promieniotwórczości. On też jeden będzie przed­
miotem niniejszej rozprawy. 

Odkrycie polonu, radu i liczne poszukiwania nad temi ciałami, 
były wykonane przez p. C U R I E W jego pracowni w Szkole fizyki 
i chemii przemysłowej m. Paryża, przy współudziale pani C U R I E , 
która, dzięki życzliwej gościnności, udzielonej jej przez zwierzchni­
ków tej Szkoły, w pracach męża mogła uczestniczyć. 

Mierzenie natężenia promieniowania. Dla zbadania pro­
mieniotwórczości różnych cial promieniotwórczych, można zastoso­
wać albo metodę fotograficzną, albo metodę elektryczną. Sposób fo­
tograficzny posiada pierwszeństwo, jako nie wymagający żadnego 
specyalnego przyrządu; nie stanowi on jednak metody pomiaru, we 
właściwem tego słowa znaczeniu; wyniki, osiągnięte tą drogą, nie 

Fotografie, otrzymane zapomocą minerałów promieniotwórczych. 

Rys. 1 - 5 . 

dają się porównać ilościowo pomiędzy sobą. Mimo to jednak stano­
wić on może. w pewnych wypadkach, cenny środek poszukiwania 
i z wielką korzyścią może być np. użyty przy poszukiwaniach mi­
nerałów promieniotwórczych. Zastosowanie to, wskazane przez 
p. W . C R O O K E S ' A , pozwała wykryć obecność minerałów promienio­
twórczych i rozróżnić wśród nich części czynne od części nieczynnych. 

W tym celu obrabia się minerał badany na tokarni precyzyj­
nej, przyczem nadaje się mu z jednej strony powierzchnię płaską, 
która następnie przykłada się do płytki fotograficznej, bądź bezpo­
średnio, bądź przekładając papierem czarnym. Wywołuje się pły­
tkę po lulkogodzinnej ekspozycyi w ciemności (rys. 1 — 5). 

Klisza okazuje się wyświetlona we wszystkich tych miejscach, 
gdzie znajdowały się ciała promieniotwórcze. Obecność materyi,pro­
mieniotwórczej zaznacza się na kliszy przez plamkę czarną; im ma-
terya jest cz3'nniejszą, tem bardziej czarną jest plama. Łatwo na­
stępnie porównać między sobą różne części tegoż samego minerału 
z punktu widzenia ich czynności. 

Sposób elektryczny stanowi właściwą metodę pomiaru. Polega 
on na oznaczeniu zdolności przewodnictwa, nabytej przez powietrze 
pod wpływem materyi promieniotwórczych. Oznaczanie to może być 
dokonane w sposób bardzo prosty drogą spostrzeżeń nad szybkością, 
z jaką rozbraja się elektroskop naładowany. Używa się w tym celu 
przyrządu, przedstawionego na rys. 6 i 7. 

Jedna z dwóch płyt A i B kondensatora łączy się z ziemią, 
druga zaś z elektroskopem o złotych listkach, naładowanym elek­
trycznością. 

W warunkach zwykłych, powietrze, znajdujące się pomiędzy 
płytami, zachowuje własność izolacyjną i elektroskop pozostaje nała-
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dowanym; jeżeli jednak 'umieścimy na płycie B drobno sproszko­
waną materyę czynną, ładunek elektroskopu spływa ku ziemi, i to 
tem szybciej, im czynniejszą jest materya. Wystarczy zmierzj^ć 
szybkość opadania listków złotych, ażeby wnioskować o stopniu, 
w jakim materya jest czynna; im szybkość opadania jest większa, 
tein materya jest czynniejszą. Oznaczenie szybkości opadania list­
ków złotych wykonywa się w sposób bardzo prosty na zasadzie spo­
strzeżeń, przeprowadzonych zapomocą mikroskopu M nad zmianami 
położenia jednego z listków, w zależności od czasu. Podczas doświad­
czenia przykrywa się płyty A i B futerałem C, który utrzymuje się 
na krążku C (rys. 6). 

A 
Mierzenie natężenia promieniowania przy 

M pomocy elektroskopu. 

R y s . 6 i 7. 

Sposób ten, łatwy wprawdzie w zastosowaniu, daje jednak 
wyniki niezbyt dokładne. W razie pomiarów bardziej ścisłych, na­
leży oddać pierwszeństwo innej metodzie elektrometrycznej, nieskoń­
czenie czulszej. Prz3rrząd użyty w tym celu składa się, jak i aparat 
poprzedni, z kondensatora o dwóch płytach A i B (rys. 8). Na je­
dnej z płyt B utrzymuje się pewien stały potencyał przez połączenie 
z biegunem bateryi akumulatorów B, o wielkiej ilości ogniw, wów­
czas gdj' drugi biegun bateryi połączony jest z ziemią. Płyta A 
utrzymuje się niezmiennie przy potencyale ziemi zapomocą przewo­
dnika CD. Gdy umieścimy na płycie B ciało promieniotwórcze, 
pomiędzy płytami zaczyna przechodzić prąd elektryczny. 

Wysokość potencyału płyty A wskazuje elektrometr E. Prze­
rywając w C połączenie z ziemią, pozwalamy naładować się płycie A 
i ładunek ten odchyla elektrometr. Szybkość tego odcłrylania jest 
proporcyonalna do natężenia prądu, może przeto służyć do jego po­
miaru. Wygodniej jest jednak wykonać ten pomiar, równoważąc 
ładunek, przyjęty przez płytę A, t. j . sprowadzając elektrometr do 
zera. Ładunki, o których tu mowa, są nadzwyczaj słabe i mogą one 
być zrównoważone zapomocą kwarcu piezo-elektrycznego (fr. ąuartz 
piezo-electriąue) Q. 

Przyrząd do metody elektrometrycznej. 

Rys. 8. 

Kwarc piezo-elektryczny, przyrządzony przez pp. J . i P . C U ­
R I E , stanowi doskonały wzorzec ilości elektryczności. Przyrząd opie­
ra się na zasadzie następującej: jeżeli kryształ kwarcu poddajemy 
rozciąganiu w kierunku prostopadłym jednocześnie do osi optycznej 
i do osi podwójnej, to kryształ polaryzuje się elektrycznie w kie­
runku osi podwójnej, powierzchnie przeto kwarcu tego, prostopadłe 
do owej osi, otrzymują ładunki elektrj^czne różnych znaków. Przez 
pokrycie tych dwóch powierzchni listkami cyny, otrzymuje się kon­
densator, ładujący się elektrycznością pod wpływem rozciągania go; 
jeżeli, po rozbrojeniu ładunków na listkach cyny, uwolnimy kryształ 
od działania siły rozciągającej, to kondensator naładuje się napo-

wrót, tym razem jednak ładunki każdej z powierzchni będą równe 
ładunkom, otrzymanym podczas pierwszego doświadczenia, ale zna­
ku przeciwnego. Aparat składa się z długiej i cienkiej płytki kwar­
cu, odpowiednio wyciętej i wklejonej końcami swymi H i B (rys. 9 
i 10) w oprawy metalowe. Oprawy te służą do wywołania w kwarcu 
naprężenia zapomocą ważków, umieszczonych na szalce B. Koniec H 
zawiesza się na haczyku nieruchomym. Na końcu dolnym B zacze­
piony jest pręt udzielający naprężenia. Powierzchnie przeciwległe 
płytki kwarcowej pokryte są izolowanymi od siebie listkami cyny, 
takimi jak m n, m'n', na których wydziela się elektryczność. Dwie 
lekkie sprężynki r i r' łączą te listki cynowe z przyrządami elek­
trycznymi. 

Ilość elektryczności, wydzielona przez płytkę kwarcową, jest 
proporcyonalna do ciężaru rozciągającego. 

Kwarc, piezo-elektryczny pp. J. i 1'. Curie. 

Rys. 9 i 10. 

Dla zrównoważenia prądu, wytworzonego w kondensatorze, 
obciąża się płytkę kwarcową, umieszczając ważki na płycie P (rys. 8). 
Przerwawszy połączenie w C płyty .1 z ziemią, zdejmuje się zwolna 
ręką ważki z płyty P. Wskutek tego wydziela się stopniowo wia­
doma ilość elektryczności w ciągu pewnego czasu, który się mierzy. 

Działanie można uregulować w ten sposób, iż w każdej chwili 
zachodzić będzie równowaga pomiędzy ilością elektryczności, prze­
chodzącej przez kondensator i ilością elektryczności, znaku przeci­
wnego, dostarczonej przez kwarc. Można tym sposobem zmierzyć 
wartość bezwzględną ilości elektryczności, przechodzącej przez kon­
densator w przeciągu danego czasu, to jest siłę prądu. Pomiar, wy­
konany w takich warunkach, nie zależy od czułości elektrometru. 
Sposób ten jest nadzwyczaj czuły; można wykazać promieniotwór­
czość ciała, nawet wtenczas, gdy stanowi ona zaledwie '/j , , , , promie­
niotwórczości uranu metalicznego. 

Jednakże promieniotwórczość, którą zapomocą tego sposobu moż­
na zmierzyć, jest dość ograniczona; może się zdarzyć, w rzeczywi­
stości, że kwarc nie będzie w stanie dostarczyć w ciągu odpowie­
dniego czasu dostatecznej ilości elektryczności. Wówczas usuwa 
się trudność, zmieniając powierzchnię ciała czynnego, umieszczonego 
na kondensatorze. Im powierzchnia'jest większą, tem silniejszym jest 
prąd, przechodzący przez kondensator. Oznacza się, raz na zawsze, 
dla każdej z użytych powierzchni, wartość względną prądów mie­
rzonych, odnosząc je wszystkie do pewnej stałej powierzchni. Dzia-
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łanie to w y k o n y w a się b a r d z o p r o s t o , drogą p o m i a m p r ą d ó w , o t r z y ­
m y w a n y c h p r z y r óżnych p o w i e r z c h n i a c h j e d n e g o i t ego s a m e g o p r o ­
d u k t u b a d a n e g o . 

P r z y b a d a n i u p r o d u k t ó w b a r d z o c z y n n y c h j e s t się z m u s z o n y m 
u ż y w a ć p o w i e r z c h n i b a r d z o m a ł y c h ; poc iąga to z a sobą znaczną n i e ­
d o k ł a d n o ś ć p o m i a r u , g d y ż t r u d n o o t r zymać p o w i e r z c h n i ę na leżyc ie 
oznaczoną. D o g o d n i e j j e s t u ż y ć , w t y m w y p a d k u , p r z y r z ą d u n i e c o 
o d m i e n n e g o , w k t ó r y m u m i e s z c z a s ię c iało b a d a n e p o d k o n d e n s a t o ­
r e m , w o d l e g ł o ś c i m n i e j s z e j l u b w iększe j o d t e g o o s t a t n i e g o , o d p o ­
w i e d n i o do s i ły p r o m i e n i o t w ó r c z e j ciała p o d l e g a j ą c e g o p o m i a r o w i . 
P r o m i e n i o w a n i e , p rzechodzące p r z e z p ł y t y k o n d e n s a t o r a , może b y ć 
t y m s p o s o b e m w z n a c z n y m s t o p n i u os łab ione . 

M o ż n a b y r ó w n i e ż z m i e r z y ć prąd zapomocą g a l w a n o m e t r u c z u ­
ł e g o . M e t o d a j e s t d o s y ć żmudna i k ł o p o t l i w a w użyc iu ; na leży b o ­
w i e m , w r z e c z y w i s t o ś c i , po k a ż d y m p o m i a r z e s p r a w d z a ć czu łość g a l ­
w a n o m e t r u . 

Jeże l i , za chowując t e n s a m k o n d e n s a t o r i to samo c iało p r o ­
m i e n i o t w ó r c z e , u m i e s z c z o n e m i ę d z y j e g o d w i e m a p ły tami , z m i e n i a się 
różnicę p o t e n c y a ł ó w p o m i ę d z y d w i e m a z b r o j a m i , to s twierdz i ć można, 
że prąd z m i e r z o n y w z r a s t a w r a z z różnicą p o t e n c y a ł ó w . J e d n a k o w o ż , 
p r z y z n a c z n y c h różnicach p o t e n c y a ł ó w , p r ą d z m i e r z a do p e w n e j w a r ­
tośc i k r a ń c o w e j , k tóra j e s t w y r a ź n i e wie lkośc ią stałą. T ę to granicę 
wartośc i prądu p r z y j m u j e s ię z a miarę promien io twórczośc i . Porzą­
d e k w i e l k o ś c i t y c h p r ą d ó w k r a ń c o w y c h , k t ó r e s ię o t r z y m u j e w p r z y ­
p a d k u z w i ą z k ó w u r a n o w y c h , w y r a ż a się w 1 0 _ n a m p . p r z y u ż y ­
c i u k o n d e n s a t o r a , k t ó r e g o p ł y t y , o d l e g ł e o d s i e b i e o 3 cm, mają 8 cm 
ś redn i cy . Natężenie to p r z y j ę t o z a j e d n o s t k ę w w y k r e s i e p o d a n y m 
n a r y s . 1 1 . Jeże l i p r z y j m i e m y z a j e d n o s t k ę p r o m i e n i o t w ó c z o ś c i 
prąd , o t r z y m a n y p r z y użyc iu u r a n u m e t a l i c z n e g o , to p r o m i e n i o t w ó r ­
czość i n n y c h ciał b ę d z i e w y r a ż o n a w zależności o d p r o m i e n i o t w ó r c z o ­
śc i u r a n u . 

J e s t to s p o s ó b , k t ó r y p p . C U R I E z a s t o s o w a l i p i e r w o t n i e 
w s w y c h b a d a n i a c h , m i a n o w i c i e p r z y b a d a n i u k o n c e n t r a c y i p r o d u k ­
t ó w c z y n n y c h . M i e r z y l i o n i p romien io twórczoś ć p e w n e g o p r o d u k t u 
i w y k o n y w a l i j e g o rozkład c h e m i c z n y . M i e r z y l i następnie p r o m i e ­
n i o t w ó r c z o ś ć w s z y s t k i c h o t r z y m a n y c h p r o d u k t ó w i s t w i e r d z a l i w t e n 
s p o s ó b , j a k i w j a k i c h p r o p o r c y a c h z a w a r t a jest m a t e r y a p r o m i e n i o -

Wykres natężeń prądu w zależności od różnicy potencyałów pomiędzy 
płytami kondensatora. 

R y s . 11. 

t w ó r c z a w r ó ż n y c h w y d z i e l o n y c h częśc iach . P p . C U R I E o t r z y m y ­
w a l i t y m s p o s o b e m w s k a z ó w k i , p o d o b n e d o t y c h , j a k i e dos tarczy ła ­
b y a n a l i z a w i d m o w a . 

T e n s p o s ó b b a d a n i a okaza ł się p r z y b a d a n i u własnośc i p r o ­
mien io twórczośc i , d a l e k o d o g o d n i e j s z y m o d m e t o d y w i d m o w e j , z p o ­
w o d u z n a c z n i e w i ę k s z e j czułośc i . (C . d. n.) 

WSPÓŁCZESNA SILNICA P A R O W A STAŁA. 
Napisał Józef Kojusa, inżynier . 

(Ciąg d a l s z y ; p . Na B r . b. , s t r . 63). 

S t a w i d ł a. 
Z kole i najważniejszą częścią si lnicy, a bezpośrednio 

związaną z cy l indrem, jest stawidło rozdziału pary. Dz ie l i 
się ono na t rzy główne zasadnicze odmiany: 1) stawideł su­
wakowych, 2) wenty lowych i 3) kranowych . Każda z t y ch 
odmian ma swe zalety i wady i każda w pewnym stopniu 
wpływa na powiększenie lub zmniejszenie zużycia pary, zależ­
nie od tego, czy przedstawia przestrzenie i płaszczyzny szko­
dl iwe, a zarazem szybkości otwierania i zamykania kanałów 
większe lub mniejsze. 

S u w a k i . Stawidło suwakowe, jakko lwiek najmniej od­
powiednie dla silnie ekonomicznych, posiada jednakże bar­
dzo ważne zalety, a temi są, zwłaszcza przy suwaku pła­
sk im, prostota, oraz jego szczelność. Nie powinno być, 
a przynajmniej bardzo rzadko, stosowane przy ciśnieniach 
pary wyższych ponad 8 atm., przyczem bacznie uważać 
należy, ażeby nacisk na siebie płaszczyzn trących nie 
przekraczał 10 legjem-. Z chwilą, gdy nacisk ten okazuje się 
wyższym, płaszczyzny odnośne należy przecinać zamknięty­
m i po obu końcach kana l ikami i smarować je pod ciśnieniem 
zapomocą pompki poruszanej mechanicznie. P r z y ciśnieniach 
wysokich można także używać do tych suwaków odładowy-
wania , lecz ono kompl ikuje ty lko budowę; w praktyce zaś 
rzadko okazuje się dobrem ' i trwałem. W wypadkach, gdzie 
ma się do czynienia z ciśnieniem wysokiem, a przytem czę­
stokroć i w i e l k i m i obrotami si lnicy, najodpowiedniejszym 
okazuję się suwak okrągły, wyważony. Suwak ten, powo­
dując jednak zwykle zwiększenie przestrzeni szkodl iwych, 
powinien, w celu możliwego skrócenia w cylindrze kanałów 
parowych, budowany być w formie wydłużonej, a przytem 
jako znacznie mniej szczelny od suwaka płaskiego, zaopatry­
wany w sprężyny, 'zwłaszcza zaś w wypadku , gdy nie jest 
uruchomiony centralnie, lub gdy pracuje leżąco. Sprężyny 
s u w ą k ó w okrągłych mają jednakże tę wadę, iż z czasem w y -
D , J a J a . się na bokach, czemu znów należy zapobiegać przez od­
powiednią i ch budowę, pozwalającą w każdej c h w i l i na usuwa­
nie wytworzonej w nich gry. Poza tem sprężyny te w czasie t rwa­
n ia ściskania pary by wają od strony kanału zgniatane przez tę 

ostatnią, wskutek czego powodują ciągłe nieprzyjemne stuka­
nie, mogące łatwo być usunięte przez wywiercenie na obwodzie 
sprężyny k i l k u niewielkich otworków, doprowadzających pa ­
rę pod sprężynę w c h w i l i rozpoczęcia ściskania jej w cylindrze. 

D l a pary przegrzanej suwaki okrągłe należy budować 
w ten sposób, ażeby wlot ,pary w n i ch odbywał się od środ­
ka , wylot zaś po obu i ch końcach, w celu zachowania ró­
wnomiernego wydłużania się suwaków z cylindrem parowym. 

Jedną również z wad suwaków tak płaskich jako też 
i okrągłych bywa niepodobieństwo regulowania w n i ch sto­
pn ia kompresyi , który z tego powodu musi być naprzód 
zawsze możliwie dokładnie dla normalnej pracy oznaczany. 
Oznaczanie to powinno się odbywać w ten sposób, ażeby 
w martwych położeniach tłoka przewyższał on nieco końcowe 
ciśnienie pary, oraz ciśnienie mas części będących w r u c h u , 
przytem łącznie z i ch ciężarem, jeżeli mowa o si lnicach sto­
jących. Kompresye zawysokie zmuszają w następstwie koło 
zamachowe do oddawania z powrotem tłokowi przed mart­
w y m punktem części ześrodkowanej w niem pracy, od­
działywaj ąc przytem szkodliwie na połączenia wału, korby 
i korbowodu, oraz na wydajność mechaniczną si lnicy w s k u ­
tek zwiększonego o siebie tarcia części pracujących. W w y ­
padku jednakże, gdy kompresya doprowadzona już do/po­
czątkowego ciśnienia, nie wystarcza jeszcze do wyżej wymie ­
nionego celu, j ak to często bywa przy cyl indrze nizkiego c i ­
śnienia silnicy sprzężonej szybkochodzącej, zwłaszcza zaś 
pracującej ze skraplaniem, należy sobie radzić przez odpo­
wiednie zmniejszenie ciężaru części będących w ruchu. To 
zmniejszenie zwykle osiąga się przez wydrążanie ty ch części, 
przyczepianie pompy powietrznej do cy l indra wysokiego c i ­
śnienia, oraz jeżeli to wszystko jeszcze nie pomaga, przez 
zmniejszenie ilości obrotów lub zastosowanie odpowiednich 
kompresorów, działających na tenże sam trzon tłokowy. 

P r z y tej okazyi nadmienić tu należy, że co się wogóle 
tyczy zwiększenia ilości obrotów si lnicy, a co za tem idzie 
i szybkości Unijnej jej tłoka, to może ono być osiągnięte t y l ­
ko przy jednoczesnem zwiększeniu ciśnienia pary w kwadra ­
cie, co znów w cylindrze nizkiego ciśnienia bywa zwykle bar-
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dzo ograniczone. Z drugiej znów strony najdogodniejszą szyb­
kością tłokową okazuje się taka, przy której ciśnienia styczne 
na czop korbowy podlegają najmniejszym wahaniom, t. j . 
przy której nadmiar pracy oddawany kołu zamachowemu, 
lub też zwracany przez nie z powrotem b y w a najmniejszym, 
albowiem w rzeczywistości, szybkość tłokowa, rozprężenie 
i spokojny bieg si lnicy, a przytem jej cena i koszta prowa­
dzenia są zawsze w zupełnej zależności od siebie 1) . T a k m i a ­
nowicie: 

1) tłok wolno posuwający się (1 m/sek.) i małe rozprę­
żenie dają bieg spokojny, przy kosztach urządzenia i prowa­
dzenia wysokich; 

2) średnia szybkość tłokowa (2 m/sek.) i średnie rozprę­
żenie dają bieg spokojny i koszta umiarkowane—i 

3) wysoka szybkość tłoka (4—6 m/sek.) i wielkie roz­
prężenie dają bieg również spokojny, lecz już przy kosztach 
najmniejszych. 

Z czego znów w y n i k a , że odwrotnie: 
4) mała szybkość tłokowa i wielkie rozprężenie powo­

dują bieg nierówny przy wysokich kosztach urządzenia a n iz -
k i c h prowadzenia—i 

5) wie lka szybkość tłokowa i małe rozprężenie, rów­
nież bardzo niespokojny bieg si lnicy przy małych kosztach 
urządzenia, lecz wie lk i ch dla prowadzenia. 

J a k więc z powyższego widz imy , bieg spokojny przy 
dzisiejszych silnicach osiąga się ty lko przy napełnieniach ma­
łych i w żadnym w y p a d k u nie przekraczających 50^ skoku 
tłoka, bieg zaś si lnicy najrówniejszy, przy największej jej 
szybkości l inijnej tłokowej, otrzymuje się przy wyprzedze­
niach wlotu dość znacznych, zwłaszcza, jeżeli przekroje kana­
łów dopływowych są nieco szczupłe, lub jeżeli para zmuszo­
na jest przechodzić przez wielką ilość otworów małych w or­
ganie wlotowym. W t y m ostatnim w y p a d k u w cylindrze 
następuje spadek ciśnienia nawet wtenczas, gdy ciśnienie 
początkowe oddaje się w warunkach normalnych, t. j . przy 
odpowiednio wysokiej kompresyi i wyprzedzeniu wlotu. T e n ­
że sam wypadek zachodzi również i przy regulacyi silnie o wie l ­
kiej ilości obrotów zapomocą klap dławiących, t. j . spadek 
ciśnienia w pierwszej połowie skoku tłoka, przyczem może 
się nawet zdarzyć, iż w czasie biegu ciśnienie pary bywa 
przez klapę zmniejszone do tego stopnia, iż jakko lwiek w y ­
starcza w martwych punktach tłoka na przyspieszenie mas, 
nie jest jednak już w stanie podtrzymać go w dalszym ciągu 
i powoduje w ten sposób stukanie w czopach korbowych, w y ­
woływane czterokrotną zmianą ciśnień. Ponieważ takie przy ­
mykanie k lapy odbywa się zawsze przy zmniejszonem obcią­
żeniu silnicy, przeto uderzenia te nie bywają zbyt silne, lecz 
występują w formie ciągłego nieprzyjemnego stuku, u jawnia­
jącego się szczególniej wyraźnie przy zatrzymywaniu si lnicy, 
z której całkowicie zdjęto obciążenie w chwi l i , gdy koło za­
machowe zachowuje jeszcze swą szybkość normalną. 

Z tych to więc powodów kanały parowe w cylindrze, 
jak to już poprzednio wspomniałem, powinny przy stawidle 
suwakowem si lnicy szybkochodzącej być możliwie proste 
i krótkie, a przytem posiadać odpowiednio wie lk i przekrój. 
Otwieranie i zamykanie ich następować powinno o ile można 
szybko, co w praktyce najłatwiej się osiąga przez zakl inowy-
wanie mimośrodu ekspansyjnego naprzeciwko korby. Dając 
w t y m wypadku obu mimośrodom jednakowe ekscentryczno-
ści i klinując mimośród rozdziałowy pod kątem wyprzedze­
nia 30", otrzymuje się ekscentryczność względną równą także 
obu poprzednim, a zarazem i możność wykonywania obu m i -
mośrodów podług jednego i tego samego wzoru. 

Co się zaś tyczy szybkości pary wlotowej przy stawi -
dłach suwakowych, normującej wielkość otwarcia, oraz prze­
krój kanału w suwaku, to ta nie powinna przewyższać szyb­
kości średniej 25 m/sek. przy suwakach okrągłych i 30 m/sek. 
przy suwakach płaskich; wyjątek stanowi ten ty lko w y p a ­
dek, jeżeli napełnienie normalne nie ma nigdy przekraczać 
30% skoku tłoka, przy którem przekrój kanałów może być 
mniejszy, z t y m jednakże warunkiem, ażeby szybkość na j ­
większa pary w c h w i l i zamknięcia suwaka na 30% drogi tłoka 
nie przekraczała 47 m/sek. dla suwaka płaskiego, oraz 40 m/sek. 
dla suwaka okrągłego. Szybkość ta otrzymuje się dla tłoka 
ze w z o r u : 

( 7 m a x = ^-wsinco , 

gdzie v—szybkość średnia tłoka na sekundę, 
co—kąt, j a k i korba tworzy z osią poziomą przy 30% skoku 

tłoka, 
oraz dla pary ze wzoru: 

c r max j 

gdzie 8—powierzchnia cy l indra i 
S „ przelotu w kanale. 

W w-ypadku jednakże, gdy kanały doprowadzające pa ­
rę są bardzo krótkie i proste, szybkość ta , bez widocznego 
spadku ciśnienia przy wlocie, może być jeszcze cokolwiek po­
większona. 

W końcu należy wziąć pod uwagę, że w cyl indrze za ­
opatrzonym w stawidło suwakowe, wlot i wylot odbywają 
się przez jedne i te same kanały, wielkość i ch więc z tego po­
wodu powinna być normowana według szybkości pary wylo ­
towej, która średnio, licząc ją w stosunku do szybkości 
tłoka, powinna być niższa od szybkości wlotu; szybkość ta 
zresztą, jak to następnie jeszcze wyjaśnię, zależna jest od roz­
maitych warunków, w jak ich się wylot odbywa. 

') R a d i n g e r . S i l n i c e o w i e l k i e j szybkości t ł o k o w e j . 
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Wentyle. P o części zbliżone do suwaka okrągłego, ze 
względu na opór, j a k i przedstawia parze przez nie przepływa­
jącej, jest stawidło wentylowe, przy którem z tego powodu 
muszą być również stosowane te same szybkości pary, co 
i przy poprzedniem, t. j . 40 m/sek. max imum w dzwonie, 
oraz ty lko 35 m/sek. na obwodzie podniesienia wentyla przy 
normalnem napełnieniu, chcąc otrzymać na wykresach linię 
wlotu pary bez widocznego jej spadku. Każda szybkość wyż­
sza odezwie się t u natychmiast na pracy si lnicy, z powodu, że 
strata wynikająca ze stopniowego zwężania przelotu przez 
wolne zamykanie kanału, która przy stawidle kranowem lub 
suwakowem płaskiem wynosi około 7%, podniesie się przy je­
dnakowych rozmiarach kanałów stawidła wentylowego do 
lb% i wyżej, wskutek czego wydajność takiej si lnicy musi się 
również odpowiednio zmniejszyć. Wogóle otrzymywanie 
zupełnie ostrego odcięcia wlotu przy użyciu stawidła wenty­
lowego jest, z powodu potrzeby zatrzymywania spadającego 
lub prowadzonego wentyla , na pewnej odległości od siedze­
n i a trudniejsze, niż przy stawidle kranowem. 

"Wyjątkowo ty lko przy silnicach wie lk ich , w celu 
zmniejszenia wymiarów wentyl i , szybkość pary z musu po­
większana bywa do 57 m/sek. max. w dzwonie, oraz 50 m/sek. 
na obwodzie podniesienia; wykresy jednak, otrzymywane 
w tych warunkach, wykazują już pewną stratę ciśnienia przy 
przepływie pary przez wentyl . J e d n y m ze sposobów częścio­
wego w t y m wypadku zaradzenia złemu, jest budowanie 
wenty l i o 4-ch siedzeniach, które jednakże, z powodu zwięk-
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szonego w dwójnasób obwodu dławiącego, wymagają równo­
cześnie pewnego zmniejszenia szybkości pary na obwodzie 
podniesienia. 

Poza temi niedogodnościami stawidło wentylowe ma 
przedewszystkiem zalety możności pracowania przy najwyż­
szych ciśnieniach i z tego względu jest jedynem po stawidle 
suwakowem okrągłem, przewyższa je jednakże znacznie pod 
względem szczelności, oraz zmniejszonych przestrzeni szko­
d l iwych . 

Ażeby przecież stawidło to co do szczelności odpowia­
dało wszelkim wymaganym od niego zaletom, nieodzowny 
jest warunek, ażeby tak sam wenty l , jako też i jego gniazdo 
odlewane były z jednego i tego samego, t. j . pochodzącego 
z jednej łyżki giserskiej metalu, następnie, ażeby wierz­
chołki stożków, tworzących płaszczyzny uszczelniające, scho­
dziły się w jednym wspólnym punkcie, a szerokość kantów 
uszczelniających, zwłaszcza przy wentylach dużych, nie prze­
kraczała 2—3 mm (rys. 16). 

Stawidła wentylowe budowane są w dwóch głównych 
odmianach, t. j . jako wyhaczane z wentylem spadającym na 
swe siedzenie swobodnie, lub też jako prowadzone—z wenty­
lem stale zczepionym ze stawidłem. Pierwsza odmiana jest 
zwykle prostsza i daje przytem rozdział pary dokładniej­
szy; d la tego też tam, gdzie obroty si lnicy, oraz jej obciąże­
nie są mniej więcej jednakowe, powinna mieć zawsze pierw­
szeństwo przed drugą; wentyle bowiem raz dobrze i akurat-
nie wyregulowane, pracują następnie lekko i bardzo do­
kładnie. 

W w y p a d k u przec iwnym, t. j . tam, gdzie zachodzi po­
trzeba częstej zmiany ilości obrotów, a co za tem idzie i na ­
pełnienia, czyl i wysokości podniesienia wentyla, odmiana 
druga jest najodpowiedniejsza. 

P r z y budowie stawidła wyhaczanego główną uwagę 
zwracać należy na spokojne, bez udaru, zaczepianie wentyla , 
zależne od szybkości, oraz oddalenia, w jakiem się znajdują 
od siebie w y c h w y t zaczepiający, oraz dźwignia, uruchomia­
jąca wentyl . Oddalenie to zwykle bywa zależne od w i e l ­
kości pozornego pokryc ia zewnętrznego, podczas którego 
wenty l w przeciwieństwie do innych organów rozdziałowych 
spoczywa spokojnie na siedzeniu. Samo zaczepienie, w celu 
możliwego zmniejszenia wpływu siły żywej mas części sta­
widła będących w ruchu, na szybkość spadania wentyla; po­
winno się odbywać jaknajbliżej trzonka wentylowego, lub 
też najlepiej na n im samym, jako usuwające z użycia wszel­
kie sprężyny unicestwiające szkodliwy wpływ poruszającej 
wenty l dźwigni. 

Ze względu na to, iż poruszanie przy tem stawidle każ­
dego wentyla odbywa się najczęściej oddzielnie, bądź to przez 
mimośród, bądź też przez kułak, regulowanie jego we wszyst­
k i c h położeniach jest nadzwyczaj ułatwione i przedstawia 
możność osiągania napełnień, dochodzących do 9o% skoku 
tłoka. 

W końcu muszę t u wspomnieć o nowem stawidle, m a -
jącem niejaki związek ze stawidłem wentylowem, a w rzeczy­
wistości będącem szczęśliwem połączeniem tego ostatniego 
ze stawidłem suwakowem okrągłem. Stawidło to (rys. 17), 
opatentowane przez znaną powszechnie firmę , ,Van den K e r -
chove" z Gandawy i wystawione po raz pierwszy na osta­
tniej wszechświatowej wystawie w Paryżu w r. 1900, odzna­
cza się tem, że znakomicie usuwa taką wadę wentyl i , jak 
brak w nich pokryć, przez co wyklucza zupełnie wstrzymy­
wanie spadku tego organu jeszcze przed kompletnem zam­
knięciem wlotu lub wy lo tu . Następnie posiada jedną nad­
zwyczaj ważną zaletę, t. j . nie wielką, prawie jednakową bez 
względu na ciśnienie, a więc pociąganie w spadku przez stru­
mień pary siłę żywą swej masy, przez co po jednorazowem 
wyregulowaniu pracuje następnie bardzo dobrze przy roz­
maitych ciśnieniach a nawet i obrotach, będąc zaś całkowicie 
wyważonem, usuwa przy otwieraniu siłę potrzebną przy wen­
t y l u dla oderwania go od siedzenia. Wskutek tych zalet za ­
czepianie i otwieranie tego nowego organu dla rozdziału pary 
odbywa się lekko i bez uderzeń, przez co bardzo sprzyja jego 
pracy przy dużych obrotach. Organ ten, zwłaszcza w połą­
czeniu ze stawidłem prowadzonem, może znakomicie być sto­
sowany przy silnicach o wielkiej ilości obrotów, zachodzi t u 
ty lko jedna obawa, dotycząca jego szczelności, lecz ta zdaje 
się przy dobrem wykonan iu i biorąc pod uwagę pracę tego 

organu w k ierunku pionowym, a więc działającego na wycie ­
ranie ścianek ty lko przez ciśnienie swych sprężyn, jest może 
nieco przesadzona. 

K r a n y . Z kolei następne i szczególnie dla silnie eko­
nomicznych najodpowiedniejsze jest stawidło kranowe C O R -
L I S S ' A , dorównywaj ące prawie pod względem szczelności sta-
widłu suwakowemu płaskiemu. Dopuszcza ono z powodu 
niepowikłanych dróg kanałowych, tak j a k i tamte, szybkości 
pary przy wlocie znacznie większe, mogące dochodzić t u do 
50 m/sek. szybkości największej, bez widocznego spadku l i n i i 
wlotowej, o ile wlot odbywa się przez kanał pojedynczy. Z u ­
życie pary przy tem stawidle, przedstawiającem najmniejsze 
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przestrzenie i płaszczyzny szkodliwe, a także dającem zwykle 
bardzo ostre odcięcia, jest w porównaniu do innych odmian 
znacznie zmniejszone. Dzięki t y m małym przestrzeniom szko­
d l i w y m , otwieranie kranów wlotowych może odbywać się do­
piero w martwych położeniach tłoka, t. j . bez wyprzedzania 
wlotu, przyczem następować ono powinno tak szybko, 
ażeby na 10% skoku tłoka kanały wlotowe całkowicie już były 
otwarte. W wypadku gdy takie otwieranie kanałów przy 
większych ich rozmiarach, lub też przy poruszaniu kanałów 
wprost od mimośrodu, bez pośrednictwa tarczy, osiągać się 
nie daje, natenczas krany wlotowe budować należy o podwój­
n y m wlocie, umożliwiającym otwieranie oraz zamykanie da ­
leko szybsze, lecz z drugiej strony wymagającym zmniejsza­
n ia szybkości pary z powodu zwiększonego w dwójnasób 
obwodu dławiącego. 

Stawidła kranowe, podobnie jak i wentylowe, budowane 
są w dwóch odmianach, t. j . j ako wyhaczane i jako prowadzo-
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ne. J a k o prowadzone znajdują one głównie zastosowanie przy 
silnicach szybkochodzących, a często także i przy cyl indrach 
nizkiego ciśnienia, są jednak mniej dokładne i pod względem 
rozdziału pary prawie w zupełności odpowiadają zwykłemu 
stawidłu suwakowemu. 

W stawidle wyhaczanem, przy poruszaniu wszystkich 
czterech kranów zapomocą jednego mimośrodu, zachodzi nie­
dogodność przy o trzymywaniu napełnień wyższych nad 45%, 
oraz prawie zupełny brak przy tych napełnieniach kompresyi . 
Z tego powodu kompresyę należy wywoływać t u sztucznie 
przez przedwczesne, przed ukończeniem skoku, doprowadza­
nie do cy l indra pary świeżej. Odbywa się ono przez pewną 
ilość specyalnie w kranie wlo towym wywierconych otworków 
i ułatwia w ten sposób podnoszenie ciśnienia przez kompresyę 
na bardzo krótkiej przestrzeni skoku. Co się zaś t y c z y o t r z y -
mywania napełnień większych, to koniecznem okazuje się 
w t y m wypadku, przy wyczepianiu, stosowanie ruchów po­
mocniczych, zastępujących mimośród dodatkowy. W rzeczy­
wistości jednak najlepszem przy stawidle kranowem okazuje 
się stosowanie dwóch mimośrodów, z których jeden oddzielnie 
prowadzi organy wlotowe, drugi zaś wylotowe. W ten spo­
sób otrzymuje się możność dowolnej regulacyi okresów 
wlo tu i wy lo tu , czyniąc je zupełnie niezależnymi od siebie. M i ­
mośród wlotowy, w celu osiągania napełnień dużych, kl inuje 
się wtedy z pewnym kątem opóźnienia, dopuszczalnym tak 
w stawidle kranowem, jako też i wentylowem, ty lko przy od­
mianie wyhaczanej, gdzie spadek wentyla lub zamknięcie 
k r a n u bywają niezależne od części prowadzących stawidła. 

Zamykanie kranów wlotowych przy odmianie wyhacza­
nej odbywa się zapomocą buforów: sprężynowych, powietrz­
nych , lub na oliwie: 

Te ostatnie, ze względu na swoje jednakowo równe i spo­
kojne działanie, okazują się najodpowiedniejsze, wywierając 
n a dźwignię k r a n u , przy różnych jej podniesieniach, mniej 
więcej jednakową siłę, czego o buforach sprężynowych po­

wiedzieć nie można. Wobec bowiem małych napełnień, kiedy 
k r a n , przy nieznacznem otwarciu, porusza się głównie na swem 
pokryc iu zewnętrznem, a opór jego, przy jednoczesnem m a -
łem podniesieniu bufora, bywa bardzo wie lk im, sprężyna 
mało zgniatana ciśnie na dźwignię najsłabiej, wtenczas gdy dla 
wyprowadzenia z tej pozycyi k r a n u potrzebną jest jej siła 
największa. 

Co się znów tyczy buforów powietrznych, to zarzut j a k i 
i m uczynić można jest ten, iż wprowadzając w nich dla z n i ­
weczenia siły żywej w działanie powietrze sprężyste, otrzy­
muje się spadek tłoczka przy końcu jego skoku kaskadowy, 
źle oddziaływający na części łączące go z dźwignią kranu . 

! Obie te wrady poprzednie znikają przy buforze na oliwie, w któ-
I r y m , jak to już wyżej wspomniałem, siła ściągająca przj~ do-
i brem wykonan iu tłoczka pozostaje niezmienną, a zatrz}'my-

wanie jego spadku odbywa się przez opór, j a k i przedstawia 
wypychanie raptowne płynu przez określoną ilość zmniejsza­
jących się stopniowo otworów, przez co wszelkie szkodliwe 
dla stawidła oddziaływanie jest w t y m wypadku usunięte. 

P r z y wykonywaniu stawidła wyhaczanego należy je-
! dnakże zawsze mieć na uwadze dawanie buforom odpowie­

dnio wielkiego skoku nawet dla napełnień równających się 
zeru, w celu umożliwienia wytwarzania pod tłoczkiem jak na j ­
lepszej próżni. B y w a to szczególniej koniecznem przy mniej 
dobrze wykonanych tłoczkach, które w t y m celu często otrzy­
mują na swym obwodzie uszczelnienia ze skórki miękkiej, za ­
bezpieczające od dopływu pod nie powietrza. 

Wszystk ie bufory powinny być umieszczane możliwie 
blizko k r a n u wlotowego, a przynajmniej zawsze nad ziemią, 
w celu łatwiejszego i ch doglądu, oraz zmniejszenia ciężaru 
łączączych je z dźwigniami kranowemi drążków. Ciężar tłocz­
ków powietrznych, dla zmniejszenia siły potrzebnej na przy ­
spieszenie i ch mas, powinien być, o ile można, niewie lki . 

(C. d. n.) 

Tory z szyn na gościńcach. 
(Ciąg d a l s z y ; p . Ns 5 r . b. , s t r . 66). 

I I . 
P r z y zakładaniu toru z szyn w b r u k u z mniejszych ko ­

stek (n. Kleinpflaster) należy kamienie tak dobierać, żeby wyż­
sze szły obok zagiętego, niższe wzdłuż zewnętrznego brzegu 
szyn (rys. 8). Jeżeli szyny są wyższe, niż kamienie, to należy 

R y s . 8. 

je głębiej opuścić w podtorze, lub też zastosować niższe szyny. 
P r z y szynach sztabikowych kamienie brukowe przylegają do 
ścianek bocznych szyny, a' podstawą swoją opierają się o do l ­
ne k r y z y sz}rn (rys. 9). Wtłoczenia szyn w podłoże przy ta -

Rys. 9. 

k i m bruku można się nie obawiać, o ile warstwa piasku, słu­
żąca do wyrównania powierzchni , nie jest zbyt gruba, gdyż 
bruk ten sam przez się wymaga mocnego podparcia. Jeżeli 
podłoże jeszcze dostatecznie nie osiadło, to należy je taranami 
ubić. Dodawano do piasku nieco cementu, co jednak jest 
zbyteczne. 

P r z y układaniu toru z szyn w szabrze, podłoże również 
bywa zazwyczaj dostatecznie wytrzymałe, lecz przystosowa­

nie powierzchni szabru do szyn jest bardzo żmudne, nie­
trwałe i trudno daje się utrzymywać w stanie dobrym; to też 
wszystkie próby zakładania szyn w szabrze dały w y n i k i 
ujemne. 

W bruku z brukowców zwykłych, kamieni po lnych i t. p. 
(n. Grosspflaster), należy w każdym oddzielnym w y p a d k u 
wybrać sposób odpowiedni układania i umocowywania szjm 
na podtorzu, stosownie do okoliczności. 

R A U T E N B E R G zaleca koryto b r u k u w zwykły sposób w y ­
pełniać żwirem i ' t en ubijać; po ułożeniu zaś toru najpierw 
brukować między szynami i bruk ten lekko ubić taranami, 
a t o k i jak najdokładniej od zewnątrz podbić, następnie za ­
kładać bruk na zewnątrz szyn i całość możliwie mocno ubić 
taranami. 

R y s . 10. 

P r z y sprzyjających warunkach, tor z szyn ułożony n a ­
wet w zwycza jnym piasku t rzyma się zupełnie zadawala­
jąco. Przeciwnie znów w wschodniej F r y z y i , gdzie szyny uło­
żone zostały w miękkim nadbrzeżnym piasku bez żadnego po­
dłoża, tor uległ bocznemu parciu i stał się niemożebny do 
użytku, pomimo mało ożywionego ruchu. 

Gdzie niema żwiru, albo gruboziarnistego czystego p i a ­
sku, który w razie potrzeby domieszkę cementu otrzymać 
może, korzystnie jest układać szyny na warstwach z k l i n k i e ­
rów na płask (rys. 10). 
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R y s . 11 przedstawia szynę R A U T E N B E R G ' A W bruku z d u ­
żych kostek. Puste przestrzenie pomiędzy ścianką szyny 
i przylegającymi kamieniami zapełniać można mniejszymi k a ­
m y k a m i twardymi . 

R y s . 

Dobre i trwałe połączenie z brukiem osiąga się przy za­
stosowaniu szyny inż. P U S C H ' A (rys. 12), którą walcuje huta 
„Bismarckhutte" na Śląsku. Ciężar tej szyny wynosi 18 Jc,g/m. 
Szyny osadzane są w widocznej na rysunku laszy, poezem za-
kl inowywuje się je kawałkami cienkiej blachy i , o ile to jest 
potrzebne, umocowywuje się zapomocą łapek, które można 
wgiąć do umyślnie w t y m celu urządzonych w szynie dziur. 
Boczne ścianki szyny przy ostatniem przejściu przez walce za­
ginane są k u wnętrzu, co utrudnia następnie wysuwanie się 
betonu, w razie gdyby ten odłączył się od żelaza. D l a lepszego 
odwodnienia ma ta szyna małe pochylenie na zewnątrz, co je­
dnak jest zbyteczne, gdyż i bez tego strona zewnętrzna szyny 
wgniata się prędzej w podtorze niż zewnętrzna. 

Dotychczas, z powodu braku dostatecznych danych do­
świadczalnych, nie można określić do j a k i c h najwyższych 
spadków tor z szyn na gościńcach stosować można. P U S C H 
ułożył w r. 1900 w Grot tkau 2 km toru żelaznego do prze­
wozu buraków z długimi i znacznymi spadkami, dochodzą­
c y m i do 2 5 % 0 , a nawet do 38°/0o> i l i c znymi łukami, z bardzo 
dobrym rezultatem. Podobne spadki zdarzały się także i na 
niektórych dawniejszych torach w Saksoni i , i t u również nie 
zauważono żadnych niedogodności. 

W łukach tory, o których mowa, nie ujawniły żadnych 

niedogodności; do łuków o promieniu mniejszym aniżeli 600 m 
należy szyny odpowiednio giąć, co jednak nie przedstawia 
trudności. 

Ponieważ rozstawa kół w wozach zwykłych b y w a bar­
dzo rozmaita, przeto w celu zapobieżenia, ażeby jedno koło 
toczyło się po szynie, a drugie po bruku , co dla trwałości 
b r u k u byłoby niekorzystne, stosowane są obecnie przeważnie 
szyny o znacznej szerokości powierzchni biegowej. W da­
wniejszych typach szyn szerokość powierzchni biegowej nie 
przekraczała zazwyczaj 120 mm, a ciężar takich szyn wynosił 
około 17 kgjm. W nowszych typach szyn doprowadzono sze­
rokość powierzchni biegowej do 159 mm (rys. 13), a ciężar t a ­
kiej szyny wynosi około 26,75 kg/m. Lecz i ta szerokość nie 
jest wystarczająca, albowiem po obu stronach toru są w i ­
doczne pasy wgniecionego bruku. 

. ( ,Rys. 13. 

Zagięty brzeg szyny powinien z jednej strony przeszka­
dzać wykolejeniu się wozu, a z drugiej przedstawiać j ak na j ­
mniej oporu przy schodzeniu koła z toku, tem bardziej, że za­
zwyczaj układany b y w a ty lko jeden tor, wskutek czego przy 
w y m i j a n i u się wozy muszą schodzić z szyn. Jasnem jest, że 
oba te wprost przeciwne sobie żądania nie dadzą się nigdy 
w zupełności pogodzić. 

Zagięty brzeg szyny, o wysokości 15 mm i bez żadnego 
pochylenia okazał się nieodpowiednim; utrzymywał w p r a ­
wdzie wóz w torze, lecz utrudniał nadmiernie zjeżdżanie z toku, 
tak, że niekiedy na torach z takich szyn łamały się koła, 
wskutek dużego nacisku bocznego przy zjeżdżaniu z toku . 
W celu zapobieżenia temu, nadaje się zagiętemu brzegowi 
szyny pewne pochylenie zazwyczaj nieznaczne, niekiedy do­
chodzące do 1 :2 (rys. 13) i zmniejsza się jego wysokość do 
14 mm, a nawet do 13 mm. Lecz i te środki ty lko częściowo 
złemu zaradziły, tak, że prawdopodobnie wypadnie wysokość 
żebra jeszcze bardziej zmniejszyć, tem bardziej, że R A U T E N B E R G , 
na zasadzie doświadczeń, twierdzi , iż wysokość 10 mm jest już 
zupełnie wystarczającą do utrzymania wozu w torze. 

(C. d. n.) Waleryan Marzec, inż. 

Wiadomości techniczne i przemysłowe. 
Aparat do osuszania świeżych murów. 

Wiadomo, że dla osuszenia świeżych murów nie wystarcza 
przewiew naturalnego, zimnego i nasyconego wilgocią powietrza; 
również niewystarczające jest samo ciepło. 

Tylko przez racyonalne, 
wspólne działanie jednego i dru­
giego osiągnąć się daje zupełne 
osuszenie. Ciepłe powietrze jest 
w stanie pochłonąć stosunkowo 
znaczną ilość wilgoci; jeżeli 
więc powietrze sztucznie roz­
grzejemy, osuszając je tem nie­
jako, wtedy dopiero wprowa­
dzamy je w stan, w którym 
może ono działać osuszaj ąco. 
Zdolność pochłaniania wilgoci 
przez powietrze zależy od jego 
temperatury. Podczas gdy np. 
1 m3 powietrza o temp. 20° 
jest w stanie pochłonąć 16 g 
wody, to takaż ilość powietrza Rys- *• 
o 80" pochłania 200 g wody. 

Lecz nie wystarcza bynajmniej nagrzać powietrze i wprowa­
dzić je w pomieszczenie przeznaczone do osuszania; potrzeba nadto, 

by powietrze, nasycone już wilgocią, znalazło natychmiastowe ujście. 
Jedynie przez ciągłe doprowadzanie świeżego, znacznie nagrzanego 
powietrza i stałe odprowadzanie go w stanie nasyconym wilgocią, 
zyskuje się możność osuszania w stosnnkowo krótkim czasie po­
mieszczeń wilgotnych. 

Osuszanie murów, je­
żeli niema się ograniczać 
tylko do powierzchni wy­
prawy, lecz przeniknąć na-
wskroś, musi zatem polegać 
na: 1) wytwarzaniu wyso­
kiej temperatury w osusza-
nem pomieszczeniu; 2) cią­
giem i szybkieni zastępo­
waniu powietrza nasyconego 
wilgocią powietrzem nagrza-
nem, suchem i odprowadza­
niu na zewnątrz powietrza 
wilgotnego; 3) wytworzeniu 
szybkiego krążenia powie­
trza w osuszanem pomiesz­
czeniu i zetknięcia się jego 
z powierzchnią murów, dla prz37spieszenia przebiegu osuszania. 

Wszystkim wyżej wymienionym warunkom stara się zadość 
czynić nowy. patentowany aparat osuszający firmy Tiirk & Co. 
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P r z e z n a c z o n y d o o p a l a n i a k o k s e m składa się o n z r u r e k że laznych a 
( r y s . 1) , k tó rych w y l o t y h s k i e r o w a n e są w p o m i e s z c z e n i e , p r z e z n a ­
czone d o o s u s z e n i a : r u r k i te u do łu po łączone są ze z b i o r n i k i e m ś w i e ­
ż e g o p o w i e t r z a d; r u r a c p r o w a d z i d o k o m i n a , r u r a zaś e n a zewnątrz . 

Dz ia łanie a p a r a t u w i d o c z n e j e s t z r y s . 2 : Ś w i e ż e p o w i e t r z e z e ­
wnętrzne w c h o d z i s t a l e p r z e z rurę e ( w k i e r u n k u strzałki 1) i zos ta je 
w o tacza jących p a l e n i s k o r u r k a c h a s i l n i e o g r z a n e (2); p o d n o s i się 
następnie (3) i w s t a n i e s u c h y m , n a g r z a n y m , s t y k a się z s u f i t e m i śc ia­
n a m i (4 i 5) , pochłania w i l g o ć z m u r ó w i o p a d a w s t a n i e c i ężk im, n a -
s y c o n j - m ; p r z e z palący s ię k o k s zosta je wc iągn ię te (6) d o a p a r a t u 
i r a z e m z p r o d u k t a m i s p a l e n i a u c h o d z i p r z e z r u r y (7 i 8) do k o ­
m i n a (9) . P o u p ł y w i e j e d n e g o do d w ó c h d n i działania a p a r a t u , d a n e 
p o m i e s z c z e n i e zos ta j e o suszone . 

W a ż n ą zaletą o p i s a n e g o w y ż e j a p a r a t u , w porównaniu ze z w y ­
k ł y m i o t w a r t 3 r m i k o s z a m i do k o k s u , j e s t także j e g o n i e s z k o d l i w o ś ć 
p o d w z g l ę d e m h y g i e n i c z n y m . A. K. 

Strop ,,Seeura'\ 
S t r o p „ S e k u r a " , pomys łu inż. W . S c h l e u n i n g ; a . u t w o r z o n y 

j e s t z c e g ł y p o r o w a t e j d z i u r o w a n e j , a różni s ię o d i n n y c h t e g o t y p u 
s t r o p ó w t e m , że w c e g ł a c h , bez w z g l ę d u n a to , c z y zakładane są n a 

rąb ( r y s . 1) c z y też n a p łask ( r y s . 2 ) , śc ianki w e w n ę t r z n e są n ieró -
w n o l e g ł e d o p o w i e r z c h n i z e w n ę t r z n y c h , l e c z wznoszą się o d o p o r ó w 
k u k l u c z o w i , w prz3'bl iżeniu w k i e r u n k u l i n i i c iśnień. O p o r n i k i 

R y s . 1. 

i k l u c z są z c e g ł y pe łne j . Ciężar w łasny s t r o p u z c e g ł y n a r ą b , 
o w y s o k o ś c i 1 7 c m , w y n o s i 1 7 9 kg/m2, a s t r o p u z c e g ł y n a p łask , 
o w y s o k o ś c i 1 2 , 5 cm — 1 4 2 kg\m^. P r z y p r ó b a c h , w y k o n a n y c h 

R y s . 2. 

w B e r l i n i e , s t r o p y te okaza ły się d o s t a t e c z n i e w j - t r zymałymi n i e 
tylko n a obc iążen ie j e d n o s t a j n e , l e cz i n a u d e r z e n i a . — j h — 

(Z. d . P>., K» 103 r . z., s t r . 651). 

K R Y T Y K A I B I B L I O G R A F I A . 
Hieronim Kondratowicz, inżynier g ó r n i c - , Górnictwo. 

T o m I I (wydanie K a s y imienia Mianowskiego). WarszaAva, 
1903. 

W końcu roku ubiegłego, poprzedzony tomem I*), na pół­
kach księgarskich zjawił się tom I I dzieła inż. K O N D R A T O W I C Z A . 
Jeżeli już tom poprzedni, pomimo pewnych usterek, stanowi 
tak pożądany dobytek w naszej literaturze technicznej, to tom 
drug i Górnictwa, tem bai-dziej zasługuje na wyróżnienie z po­
między dzieł polskich treści technicznej i uważany być może 
za miłą niespodziankę nawet po tej części dzieła, która go 
poprzedziła. Strona zewnętrzna tomu I I Górnictwa, podobnie 
jak i tomu I , robi bardzo dodatnie wrażenie. Logiczność 
w układzie, dużo swojskich wyrażeń technicznych, nieraz 
bardzo udatnych, r y s u n k i staranne i jasne, składając się na 
udatną całość dzieła, od razu dobrze usposabiają czytelnika. 
Język dosyć czysty, zwroty poprawniejsze aniżeli w tomie I 
i mniejsza ilość rusycyzmów, spotykana w tomie I I 2) Gór­
nic twa inż. K O N D R A T O W I C Z A , pozwalają wnioskować, że na ­
stępne dzieła szanownego autora i pod t y m względem jesz­
cze stanowić będą krok naprzód i w zupełności wyzwolą się 
pod względem językowym z pod wpływów obcych. 

Treść tomu I I dzieła inż. K O N D R A T O W I C Z A bardzo 
bogata, wykład jasny, mniej dogmatyczny aniżeli tomu I , 
często poparty wyl iczeniami , porównaniami, a przytem za­
wierający prawie najnowsze zdobycze techniczne na polu wie­
dzy górniczej—pozwala nam zaliczyć to dzieło do poważnych 
i bardzo pożądanych prac piśmienniczych z dziedziny techniki . 

Wtórnie I I , na pięciuset prawie stronicach, autor daje 
treściwy obraz urządzeń, które, od c h w i l i i z miejsca w y ­
łamania użytecznego minerału, przenoszą go z podziemia na 
powierzchnię i tworzą z niego produkt handlowy. Oprócz te­
go dołącza on opis takich urządzeń pomocniczych, które po­
zwalają na organizacyę danego przedsiębierstwa i zabezpie­
czają go od wypadków w walce z siłami żywiołowemi natury. 

Wiadomości powyższe autor podał w sześciu rozdzia­
łach, które stanowią w porządku l iczbowym ciąg dalszj^ roz­
działów tomu I . Rozpoczynając więc tom drug i rozdziałem 
V I - t y m , inż. K O N D R A T O W I C Z opisuje w t y m rozdziale spo­
soby przewozu podziemnego — urobionego minerału po dro­
gach poziomych i pochyłych. Opisuje wozy, używane w ko­
palniach, układanie dróg żelaznych przewozowych . i zatrzy ­
muje się szczegółowo nad siłą pociągową w podziemiach ko ­
palnianych, kładąc, bardzo słusznie, duży nacisk na używa­
nie motorów mechanicznych, z zastosowaniem najekonomicz-

>) P o r . K r y t y k a i b i b l i o g r a f i a , Na 33 Przeglądu T e c h n i c z n e ­
g o 1903 r . (str . 496). 

2) A u t o r n p . b a r d z o często u ż y w a słon-a niedostatki w z n a c z e n i u 
braków, w a d . W j ę z y k u p o l s k i m w y r a z „n iedostatek" s tosu je się do 
po łożenia m a t e r y a l n e g o , w r o s s y j s k i m zaś u ż y w a się w z n a c z e n i u 
t a k i m , w j a k i m g o o d n a j d u j e m y w Górn i c twie inż. K o n d r a t o w i c z a . 

I niejszego zużywania sił pociągowych, w zależności od otacza-
I jacy cl i warunków. 

Gdy minerał urobiony dostawiony zostanie do punktu 
skąd go już trzeba wydobyć na powierzchnię, istnieć powin ­
ny urządzenia wyciągowe, których opis stanowi treść rozdzia­
łu V I I w dziele inż. H I E R O N I M A K O N D R A T O W I C Z A . A u t o r , rozpo­
czynając opis od najprostszych mechanizmów tego rodzaju, 
używanych w małych kopalniach rud lub kamieniołomach, 

! przechodzi do coraz więcej udoskonalonych urządzeń i kończy 
opisem, jakie posiadają olbrzymie przedsiębierstwa kopalnia ­
ne, założone przez milionowe kapitały. Skoro podaje jednak 
bardzo szczegółowo urządzenia szybowe, mające na celu wy ­
zyskanie i ch sprawności, a także bezpieczeństwa, żałować na­
leży, że prawie pominięte zostały k l a t k i , któremi nie ty lko wy ­
ciąga się na powierzchnię minerał użyteczny, lecz które tak­
że służą i do spuszczania i wyciągania z kopalni jej praco­
wników. 

J a k o największy brak tomu II-go wypadatu zaznaczyć zu ­
pełne pominięcie wdzieleinż. K O N D R A T O W I C Z A urządzeń wzbo­
gacających rudę, a w przemyśle węglowym stosowanych przez 
sortowanie, płukanie i wreszcie ładowanie węgla do wago­
nów dróg żelaznych. Szczególnie pominięcie mechanizmów 
i urządzeń sortowniano-ładownych dla węgla, ze względu na 
treść Górnictwa inż. K O N D R A T O W I C Z A , mającą prawie je ­
dynie na celu ten ty lko minerał, bardzo uczuwać się daje 
i tworzy brak znaczny w ogólnej dosyć harmonijnej całości. 
Rozdział V I I I przeznaczony opisowi urządzeń wjazdowych, 
tracących swe znaczenie ze zwiększającą się głębokością 
szybów i odbudową kopalnianą, zajmuje słusznie zaledwie 
stron parę. 

Osuszanie podziemi posłużyło autorowi jako treść roz­
działu IX- tego . W rozdziale t y m z początku opisane są te 
urządzenia, które powinny być stosowane w kopalniach ze 
znacznym lub raptownym przypływem wody i te środki, które 
mogłyby zapobiedz niszczącej jej sile żywiołowej lub piasków 
płynnych (kurzawek). Podane więc są najprzód opisy tam 
i i ch zastosowania. W następstwie przechodzi autor do wła­
ściwego osuszania podziemi, t. j . odlewu wody i odprowadze­
nia jej na powierzchnię. Szczegółowy opis pomp, ich ustawie­
n ia i rozmieszczenia czyni ten rozdział Górnictwa inż. K O N D R A ­
TOWICZA bardzo interesującym i za poważną zasługę poczytać 
należy autorowd to, że nie ograniczając się opisem pomp, przy ­
taczanym zwykle w dziełach traktujących o górnictwie, 
uzupełnił podawane przez się wiadomości takiemi pompami, 
które stanowią zdobycz omal nie ostatniej doby. 

W rozdziale X - t y m czytelnik Górnictwa znaleźć może 
bardzo dużo c iekawych i poważnych danych, tyczących się 
tak ważnego działu sztuki górniezej, j a k i m jest przewietrza­
nie kopalni (wentylacya). Widocznie sam autor sumiennie 
studyował specyalnie ten dział, wobec czego też rozdział X - t y 
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uważać należy za najlepiej opracowany z całego tego dzieła. 
J a k k o l w i e k sama nazwa wskazuje na treść tego rozdziału, 
pozwol imy sobie, ze względu na ważność jej , przytoczyć t a ­
kową. Powietrze, ten element konieczny dla życia organicz­
nego, naturalnie nieodzowny jest także w podziemiach ko­
palnianych. Trudność jego odświeżania, domieszki nie ty lko 
go zanieczyszczające lecz i powodujące wybuchy kopalniane, 
są tak ważnymi czynnikami , że dziś każde poważne przedsię-
bierstwo do koniecznych potrzeb zalicza dobre odświeżanie 
podziemnych chodników i robót górniczych. A u t o r rozpa­
truje i traktuje bardzo poważnie tę kwestyę i opiera swe 
wnioski nie ty lko na danych doświadczalnych, lecz posiłkuje 
się także w znacznej części danemi, opartemi na naukach 
ścisłych. Przechodząc do strony opisowej przewietrzania ko ­
palni , podaje sposoby przewietrzania, a więc wentylacyę na­
turalną, wytwarzaną zapomocą pieców, pary (inżektorów) 
i wreszcie przy pomocy mechanizmów, t. j . wentylatorów. 
Opisem l icznych wentylatorów i porównaniem i ch z sobą au­
tor zakończa ten interesujący i napisany ze znajomością rze­
czy dział swego dzieła. 

Rozdziałem X I - s t y m , będącym niejako dopełnieniem 
poprzednich, na którego treść złożyły się czynności i urządze­
nia w górnictwie, nie dające się objąć rozdziałami poprzedni­
m i , autor zakończa swe dzieło. W rozdziale t y m opisuje 
oświetlanie kopalni , pożary i podaje niektóre sposoby w a l k i 
z t y m wrog im żywiołem, tak groźnym dla kopalni węgla. 
Dalej wspomina o zawaliskach powstających w podziemiach 
i zakończa swą pracę wzmianką o odbudowie złóż mineral ­
n y c h na znacznych głębokościach. Żałować wypada, że od­
budowa ta, w porównaniu z całością dzieła inż. K O N D R A T O ­
W I C Z A , jest nieco za mało uwzględniona, szczególnie jeśli 
weźmiemy pod uwagę ważność je j , wzrastającą z każdym 
rokiem. 

Kończąc sprawozdanie z tomu II-go i zarazem ostatnie­
go Oórnictwa inż. K O N D R A T O W I C Z A , pominąć nie możemy wraże­

nia ogólnego, jakieśmy otrzymal i z całokształtu tego dzieła. 
Pomijając stosunkowo nie wielką w n i m ilość braków i uste­
rek, przyznać także musimy, że nie obejmuje ono w dosło-
wnem znaczeniu wszystkich działów sztuki górniczej, stoso­
wanej przy eksploatacyi bogactw podziemnych, gdyż za mało 
uwzględnione zostały lub nawet zupełnie pominięte takie 
działy, jak np. eksploatacya galmanów, nafty, wosku ziem­
nego, dużych złóż r u d żelaznych i t. p., nie mówiąc o obcym 
nam przemyśle górniczym, jak wydobywanie złota, drogich 
kamieni i t. p. Pominięto także nawet w kopalnictwie węglo-
wem tak ważny dział, jak sortowanie węgla, jego płukanie 
i ładowanie do wagonów, nie mówiąc już o płuczkach 
i urządzeniach wzbogacających dla r u d minerałów. Niektóre 
z działów tych są dla nas zbyt interesującymi i należało je 
mieć o wiele więcej na względzie. Wobec tego uważać należy 
dzieło inż. K O N D R A T O W I C Z A za traktujące prawda o najważ­
niejszym, lecz prawie j edynym dziale: wydobywaniu węgla 
kamiennego, lecz i to bezrozgatunkowywania mechanicznego 
tego minerału i jako takie dzieło to bezsprzecznie zajmuje 
naczelne miejsce w naszej dotąd ubogiej literaturze górniczej. 
Polecić więc możemy pracę inż. K O N D R A T O W I C Z A wszystk im 
technikom i inżynierom, których zawodem jest działalność na 
polu górnictwa węglowego. Znaleźć tam oni będą mogl i nie­
jedną użyteczną wskazówkę. Inżynier zaś K O N D R A T O W I C Z do­
wiódł, że potrzeba prac piśmienniczych na; polu techniki gór­
niczej u jawnia się u nas coraz więcej i , że, podjąwszy się tego 
zadania trudnego, wywiązał się z niego chwalebnie — za co 
należy m u się nasza głęboka wdzięczność. M.-Gr. 

K S I Ą Ż K I N A D E S Ł A N E D O R E D A K C Y I . 

Sempo łowsk i A . d r . W y n i k i p r a c i doświadczeń , w y k o n a n y c h od 
1 l i p c a 1902 r. do 1 l i p c a 1903 r . przez Stacyę doświadczalną 
w S o b i e s z y n i e (z 3-a t a b l i c a m i i B-a r y c i n a m i w tekście) . 
W a r s z a w a 1903. 

B i r k e n m a j e r L u d w i k K . D a w n e s ł owni c two t e c h n i c z n e p o l s k i e . 
L w ó w . Nakładem T o w a r z y s t w a P o l i t e c h n i c z n e g o 1903. 

Z T O W A R Z Y S T W T E C H N I C Z N Y C H . 

O r f Hedakcyi. Prosimy uprzejmie zabierających glos na posiedzeniach o wręczanie 
naszym sprawozdawcom lub przesyłanie do biura redakcyi, nie później aniżeli iv sobotę po posie­
dzeniu, albo do mieszkania redaktora (Nowogrodzka 11) nie później aniżeli w niedzielę po posie­
dzeniu, dokładnej treści ważniejszych przemówień i tych odczytów, które w piśmie naszem nie mają 
być drukowane. Te autoreferaty, o ile to uznamy za możebne i potrzebne, będą uwzględniane 
w podawanych przez nas sprawozdaniach z posiedzeń. 

Reklamacyc z powodu pominięcia lub niedokładnego powtórzenia przemówień, co do któ­
rych autorcferatóio nam nie przesłano, nie będą w piśmie naszem uwzględniane. 

W a r s z a w s k a S e k c y a T e c h n i c z n a . Posiedzenie z d. 9 lutego r. b. 
P . I g n a c y W r ó b l e w s k i przedstawił swo j ego pomys łu 

okna i drzwi balkonowe, 
n a g r o d z o n e w i e l k i m m e d a l e m z ł o t y m n a w y s t a w i e w y n a l a z k ó w w P a ­
r y ż u 1903 r . 

Łzawnik i , c z y l i t . z w . u nas z n i e m i e c k a „wasersynkle " (n. W a s -
sersćhenkel, Wassernase ) u s p o d u skrzydeł o k i e n , d r z w i i ba lkonów, 
n i e zabezpieczają od w o d y deszczowe j , a p r z y t e m mają tę wadę, że 
w o d a , sp ływając n a parapet i posadzkę, p o w o d u j e g n i c i e n ie t y l k o 
p o s a d z k i , lecz i be lek. Drugą wadą d z i s i e j s z y c h o k i e n j e s t n i e s z c z e l ­
ność fe lców b o c z n y c h , a b a r d z i e j j eszcze d o l n y c h i górnych , bo g d y ­
b y g r y w koło n i e b y ł o , n i e m o g ł y b y się o k n a zamykać p r z y n a j -
m n i e j s z e m o p u s z c z e n i u się skrzydeł l u b napęcznieniu. L u z t e n j e s t 
k o n i e c z n y i d o b r y s to larz daje go zawsze . N a d t o wadą d o t y c h c z a s o ­
w y c h o k i e n są z b y t z łożone o k u c i a . Szczególnie u g ó r y często z a -
w r z y k (bagnetsztanga) n i e z a c h w y t u j e k o l c a i skrzydło o k i e n n e zo ­
sta je n i e przyciągnięte , l ecz odepchnięte . W s k u t e k tego skrzydła się 
paczą i późnie j n i g d y j u ż się n i e domykają . P r z y o k u c i u p a s k w i l o -
w e m dz ie j e się to samo, n i e z n a c z n e spaczenie skrzydła ok i ennego , 
a zwłaszcza b a l k o n o w e g o , p o w o d u j e , że pręt p a s k w i l o w y m i j a o twór , 
w k tóry w e j ś ć p o w i n i e n . 

W i e l k ą niedogodnośc ią d o t y c h c z a s o w y c h o k i e n b a l k o n o w y c h 
oraz d r z w i p a r a p e t o w y c h , do wewnątrz o t w i e r a n y c h , j e s t p o d w ó j n y 
próg , o k tóry n o g a p o t y k a się ł a two p r z y p r z e c h o d z e n i u , l u b się w y ­
kręca, jeżel i w s k u t e k n i e u w a g i stąpniemy n a w y s t a j ą c y g r z b i e t o k u t y 
żelazem. P r z y t e m żelazne o k u c i a sprawiają wielką szkodę w o k n a c h 
d ę b o w y c h . Żelazo, p o d w p ł y w e m w i l g o c i , rozkłada się i z a b a r w i a 
dąb n a czarno , n i e mówiąc j u ż , że z p o w o d u z a r d z e w i e n i a o k u c i e 
z trudnością działa. Oprócz tego o k u c i e p a s k w i l o w e osłabia d e l i k a ­

tne wiązania skrzydeł o k i e n n y c h , przecinając c z o p y w p o ł o w i e i c h 
długośc i , przez co skrzydła o k i e n stają się wątlejsze, bo n a w e t l i s t ­
w y p r z y m y k o w e n i e mogą b y ć przyśrubowane, w s k u t e k czego o k n a 
w środku uszczelnić nie mogą . 

Inną wadą n a s z y c h o k i e n j e s t i c h nieszczelność n a w i a t r y , 
które z łatwością przenikają przez felce i dokuczają pracu jącym p r z y 
o k n a c h w chłodne j porze r o k u , a p r z y t e m wnoszą k u r z i sadzę, g d y 
o k n a n i e są należyc ie zaopatrzone . % 

O k n a pomys łu p. W r ó b l e w s k i e g o różnią się z a s a d n i c z o od w s z e l ­
k i c h do tychczas z n a n y c h . O k n a te zamykają się szcze ln ie ze w s z y s t ­
k i c h s t r o n , bez p o m o c y z a w r z y k a , p a s k w i l i , r y g l i lub śrub, j a k r ó ­
wnież bez użyc ia w a t y , g u m y l u b i n n y c h opakowań. 

C h a r a k t e r y s t y k a poszczegó lnych części j e s t następująca: F e l c e 
boczne i do lne u o k i e n i d r z w i tego s y s t e m u mają ukośne płaszczy­
z n y (fig. 2 i 3). P o c h y l o n e k u ś r o d k o w i p łaszczyzny f e l ców w f u t r y ­
n i e tworzą j a k b y r o w k i , k t ó r y c h ścianka wewnętrzna j e s t p r o s t o p a ­
dła, zewnętrzna zaś pochy ła . U g ó r y podobne fe lce są w y k o n a n e ze 
zgiętej b l a c h y c y n k o w e j (fig. 1 i 2). Skrzydła o k i e n n e , zasunięte ze 
w s z y s t k i c h s t r o n w t a k i e fe lce , n i e mogą się paczyć , a zupełnie o k n o 
zamykają i g d y b y n i e konieczność o t w i e r a n i a o k n a , s t a n o w i ł y b y w y ­
starczające zamknięcie, a okuc ie b y ł o b y z b y t e c z n e . A b y o k n o o k u t e 
o t w o r z y ć , należy skrzydła unieść najprzód n a z a w i a s a c h , a do tego 
s łuży dźwignia . N a l i g . 3 w i d z i m y u do łu w f u t r y n i e fe lc m e t a l o w y . 
S tosu je się o n t y l k o w f u t r y n a c h o k i e n b a l k o n o w y c h i d r z w i p a r a p e ­
t o w y c h . P r z y częstem b o w i e m o t w i e r a n i u felce d r e w n i a n e ł a two u l e ­
g ł y b y z n i s z c z e n i u . W i d z i m y w n i m k a n a l i k , k t ó rym z r y n i e n k i o d p ł y ­
w a n a zewnątrz w o d a , skraplająca się z p a r y n a s z y b a c h . K a n a l i k 
t e n o d p r o w a d z a w o d ę z r y n i e n k i do f e l c u , skąd i n n y m k a n a l i k i e m 
o d p ł y w a p o z a o k n a . D a j e się go n i e w przedłużeniu p ie rwszego , ż eby 
p o w i e t r z e z podwórza do wewnątrz n i e dostawało się ła two . 

3 
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Z a w i a s y składają się z d w ó c h części. J e d n a p r z y t w i e r d z o n a 
do f u t r y n y n a s z t y f t p o c h y l o n y k u środkowi o k n a , d r u g a p r z y t w i e r ­
d z o n a do r a m y o k i e n n e j , a o p a t r z o n a pierścieniem s t a l o w y m , k u środ­
k o w i s w o j e m u zwęża jącym się (fig. 5) . Z a d a n i e m p o c h y l o n e g o s z t y ­
f t u z a w i a s y j es t , a b y p r z y p o d n o s z e n i u skrzydła felce uniknęły w z a ­

j e m n i e t a r c i a , a p r z y o p u s z c z e n i u skrzydeł b y ł y zmuszone zb l iżyć się 
do f u t r y n y , do ścis łego zetknięcia się ukośnych p o w i e r z c h n i f e l ców 
z sobą, t a k z b o k u j a k i u dołu. T o też p r z y t w i e r d z a się z a w i a s y 
w t e n sposób, b y pierścień, po usunięciu się n a s z t y f c i e , n i e oparł się 

0 podstawę d r u g i e j części z a w i a s y , lecz mając skłonność , a b y miał 
1 możność o s u w a n i a się ciągle k u do łowi p o d n a c i s k i e m skrzydła. 

Dzięki t y m z a w i a s o m j e s t a u t o m a t y c z n e u s z c z e l n i e n i e zupełne 
o k n a z b o k ó w , u g ó r y i u dołu, b o w i e m s a m ciężar skrzydeł j e 
u s z c z e l n i a . 

D ź w i g n i a w t y c h o k n a c h , j a k k o l w i e k g r a ważną rolę, bo p r z y 
j e j p o m o c y możemy okno o t w o r z y ć l u b zamknąć, może b y ć t y p ó w 

r o z m a i t y c h . J e s t i c h k i l k a rodza jów, lecz p r z y w y b o r z e r o z s t r z y g a 
g ł ó w n i e cena. N a j p r o s t s z y m t y p e m j e s t dźwign ia nierównoramienna 
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(f ig. 8). D r u g i m t y p e m j e s t e k s c e n t r y k o p a t r z o n y drążkiem, p r z y m o ­
c o w a n y do f u t r y n y z b o k u , a obraca jący się w k l u b i e , p r z y t w i e r d z o ­
ne j do skrzydła o k i e n n n e g o (fig. 1, 3, 6 i 7). G d y drążek u n o s i m y , 
skrzydło w y s u w a się z f e l ców, otwierając t y m sposobem o k n o . G d y 
zaś drążek s k i e r u j e m y k u do łowi , o k n o napowrót z a m y k a m y . 

Zamknięc ie ś rodkowe stanowią d w a m e t a l o w e zaczepy k l i n i a s t e , 
w z a j e m n i e się przyciągające aż do najśc iś le jszego zetknięcia się l i s t e w 
p r z y i n y k o w y c h . I t u j e s t a u t o m a t y c z n e zamknięcie i zupełne u s z c z e l ­
n i e n i e (fig. 1 i 4). W bardzo w y s o k i c h o k n a c h l u b d r z w i a c h , daje się 
p o d o b n y c h zaczepów d w i e l u b t r z y p a r y , b y n a w s z y s t k i c h p u n k t a c h 
w środku okno b y ł o uszcze ln ione . 

P r z e d o s t a w a n i u się w o d y do wnętrza, w czasie u l e w y , p r z e ­
s z k a d z a p r z e d e w s z y s t k i e m owo z a s u w a n i e się skrzydeł w felce f u t r y ­
n y . P o n i e w a ż skrzydło s iodłowate o b e j m u j e s w y m f e l c e m fe l c f u ­
t r y n y , przeto osłaniając go z zewnątrz, z a p o b i e g a p r z e d o s t a n i u się 
w o d y do wnętrza, t a k z b o k ó w , j a k i u do łu o k n a l u b d r z w i . 

Przeciwdziałanie deszczczom b y ł o p u n k t e m wy j ś c ia p r z y o p r a ­
c o w a n i u n i n i e j s z e g o s y s t e m u . W czasie z i m y można opatrzyć o k n a 
d o t y c h c z a s o w e , lecz zapobiedz l a t e m z a c i e k a n i u nie b y ł o sposobu. R o z ­
wiązując kwestyę n i e z a c i e k a n i a , rozwiązał w y n a l z c a i kwes tyę uszcze l ­
n i e n i a c z y l i n i e p r z e p u s z c z a n i a p o w i e t r z a . 

Z s y c h a n i e i r o z s z e r z a n i e się d r z e w a s t a n o w i kardynalną w a d ę 
w e w s z y s t k i c h d o t y c h c z a s o w y c h s y s t e m a c h o k i e n . P r z y n a d m i e r n e m 
r o z s z e r z e n i u się d r z e w a , o k n a i d r z w i się n i e zamykają, a p r z y n a j -
większem zeschnięciu, powstają w oko ło s z c z e l i n y n i e k i e d y z b y t sze­
r o k i e , a w t e d y o k n a stają się z b y t p r z e w i e w n e . W o k n i e pomys łu 
p. Wrób lewsk iego rozszerzan ie i k u r c z e n i e się d r z e w a n i e g r a żadnej 
r o l i , a więc n i e w p ł y w a u j e m n i e n a szczelność, bo przypuśc iwszy , 
że się d r z e w o t a k skrzydeł j a k i f u t r y n y rozszerzyło, to skrzydła się o s u ­
ną o 1 mm l u b k i l k a mm, bo p łaszczyzny fe lców wcześniej się zetkną. 
Jeżel i zaś d r z e w o się s k u r c z y , to skrzydła o k i e n n e l u b d r z w i o w e o p u ­
szczą się n ieco niżej po skośnych z a w i a s a c h , zbliżając się t a k k u b o ­
k o m j a k i d o ł o w i do zupełnego zetknięcia się p o c h y ł y c h p o w i e r z c h n i 
fe l ców f u t r y n y i skrzydeł . 

O k n o t a k i e w i n u o b y ć d o s t a w i a n e przez fabrykę w s tan ie z u ­
pełnie w y k o ń c z o n y m , t. j . p o m a l o w a n e t r z y k r o t n i e i okute , t a k , aże­
b y n a m i e j s c u po o s a d z e n i u , r a z t y l k o b y ł o m a l o w a n e . O k n a tego 
t y p u w i n n y b y ć dokładnie zrob ione , b y z a d a n i u s w e m u odpowiada ły , 
a w i ę c należy się z n i e m i s t a r a n n i e j obchodz i ć i chronić j e , b y n i e 
zosta ły uszkodzone podczas t y n k o w a n i a d o m u , szczególnie n a ze ­
wnątrz. 

O t w o r y d l a t y c h o k i e n p o w i n n y b y ć zupełnie w y k o ń c z o n e 
i w y t y n k o w a n e do p i o n u ; w t e d y po osadzen iu f u t r y n y przez s to larza 
i o p a k o w a n i u pozostałej s z p a r y pakułami l u b wo j ł ok iem, s to larz p r z y ­
k r y w a szparę listewką. Obecn ie o k n a tego s y s t e m u w y r a b i a f a b r y k a 
Damięck iego w W a r s z a w i e ( N o w o g r o d z k a 28). 

W r o z p r a w a c h zabierają g łos pp . Lutos ławski , Plebiński, G o l d -
berg , M a k o w s k i , Obrębowicz , poczem S e k c y a , wyrażając s w o j e u z n a ­
n i e , podz iękowała w y n a l a z c y o k l a s k a m i . 

D r u g i m p u n k t e m porządku d z i e n n e g o b y ł w n i o s e k p. inż. J a ­
k u b o w i c z a : 

0 środkach przeciw pożarom w teatrach. 

O s t a t n i e k a t a s t r o f y pożarów w t e a t r a c h zwróc i ł y u w a g ę n a w e ­
wnętrzne urządzenia tychże , oraz n a sposoby z a p o b i e g a n i a p e w n y m 
w a d o m . M o ż n o ś ć u s p o k o j e n i a publiczności podczas w y b u c h u poża­
r u g r a wielką rolę. W n i o s k o d a w c a zwróc i ł się najprzód do S t o ­
w a r z y s z e n i a T e c h n i k ó w , a b y w p o r o z u m i e n i u z zarządem teatrów 
w a r s z a w s k i c h w y z n a c z y ł o komisyę do z b a d a n i a urządzeń p r z e c i w p o ­
ż a r o w y c h w n a s z y c h t e a t r a c h , oraz i c h obecnego s t a n u . Pon ieważ 
kwestyę tego r o d z a j u n i e należą do zadań S t o w a r z y s z e n i a T e c h n i k ó w , 
odesłało ono sprawę tę do załatwienia S e k c y i T e c h n i c z n e j . Z a r a z 
po katastro f ie w C h i c a g o , d y r e k c y a teatrów, o i l e z gazet w i a d o m o , 
w y z n a c z y ł a komisyę d l a p r z e j r z e n i a urządzeń wewnętrznych . N a t u ­
r a l n i e , k o m i s y a t a k a , j a k o złożona wyłącznie z urzędników t e a t r u , c z ę ­
sto n i e k o m p e t e n t n y c h , n i e może należycie ocenić w s z e l k i c h w a d l u b 
b r a k ó w w urządzeniach, które grożą niebezpieczeństwem. W t e a t ­
r a c h n a s z y c h n i e m a n p . żelaznej k u r t y n y podobno d latego , że n i e m a 
j e j do czego p r z y m o c o w a ć . D o oświetlania s tosowane są n a j r o z m a i t ­
sze s y s t e m y l a m p : e l e k t r y c z n e , n a f t o w e , b e n z y n o w e i t . p. P o n i e w a ż 
w n a s z y m g r o n i e m a m y elektrotechników, k tórzy n i e j edną w z o r o w ą 
stacyę urządzali, m a m y z d o l n y c h mechaników i b u d o w n i c z y c h , p r z e ­
to j e ż e l i b y ś m y b y l i powołani do s p r a w d z e n i a istnie jących i o b m y ­
ślenia n o w y c h ś r o d k ó w bezpieczeństwa, z a d a n i u t e m u podo łamy. 

W d y s k u s y i n a d t y m w n i o s k i e m , obok z w y k ł y c h u tysk iwań n a 
n i e w y z y s k i w a n i e istnie jących urządzeń, n a b r a k n iektórych urządzeń 
n iezbędnych i n i e o b e z n a n i e s łużby z obowiązkami n a w y p a d e k poża­
r u , z a z n a c z o n y został f a k t , z d a n i e m n a s z e m , b a r d z o ważny , że w t e a ­
t r a c h n a s z y c h , w r a z i e pożaru n a scenie , o twór w e n t y l a c y j n 3 T n a d 
sceną z a c z y n a działać dop iero po o p u s z c z e n i u k l a p y w w i d o w n i ' ) . 

Przewodni czący inż. p. A . R o s s e t z a p o w i a d a , iż w p r z e d m i o c i e 
w y b o r u k o m i s y i p o r o z u m i e się z d y r e k t o r e m teatrów. 

Następnie przewodniczący , inż. p. A . R o s s e t , o d c z y t u j e odezwę 
X Z j a z d u l e k a r z y i przyrodników, zapraszających techników K r ó l e ­
s t w a P o l s k i e g o do udziału w p r a c a c h . W W a r s z a w i e j es t p r z e d s t a ­
w i c i e l e m Z j a z d u dr . K a r o l R y c h l i ń s k i 2 ) . Edw. Wawr. 

l a m -

1,4 
0,512 
0,68 
0,537 
1,598 
0 ,80 . 
0,50 

0,82 
0,272 
0,366 

') Jeżeli tak rzeczywiście jest, to jest to urządzenie bardzo wadliwe 
i niebezpieczne. Do przedmiotu tego powrócimy w oddzielnym artykul iku : 
„ Z powodu pożaru teatru w Chicago" , który podamy w jednym z nume­
rów najbliższych. 

(P. r.) 
•) Por . Przeg l . Techn. N 48 r. z., str. 674, oraz w numerze ninie j ­

szym, str. 94. 

Ł ó d z k a S e k c y a T e c h n i c z n a , Posiedzenie z d 29 stycznia r . b. 
P . K . Służewski m ó w i ł o 
„Porównaniu kosztów oświetlenia elektrycznego z innemi źródłami światła." 

Z a z n a c z y w s z y n a wstępie d o d a t n i e s t r o n y l a m p ż a r o w y c h , j a k : 
bezpieczeństwo p r z e c i w pożarom, w z g l ę d y h y g i e n i c z n e , a z t y c h w z g l ę ­
d ó w r o z p o w s z e c h n i e n i e tego r o d z a j u oświetlenia, pre legent s i l n i e z a ­
akcentował dotychczasową drożyznę, powstałą p r z y użyc iu l a m p ża ­
r o w y c h . 

P o d ł u g prof . W e b e r ' a , l a m p k a żarowa z u ż y w a 3,5 w a t t ó w n a 
świecę a z w r a c a w pos tac i p r o m i e n i świet lnych t y l k o 1% e n e r g i i e l e k ­
t r y c z n e j . P o d ł u g i n n y c h procent t e n w y n o s i nie 1%, lecz 3 $ . L a m p a ł u ­
k o w a z w r a c a oko ło 10% zużytej e n e r g i i w postac i p r o m i e n i świet lnych. 
I n n e r odza j e oświetlenia stoją z n a c z n i e niżej p o d t y m wzg lędem, n p . 
10 l a m p e k e l e k t r y c z n y c h n i e wydzie la ją t y l e ciepła i l e j e d e n p a l n i k 
g a z o w y . Za łożen iem w k i e r u n k u w y n a l a z c z y m jes t : podn ies i en i e t e m ­
p e r a t u r y n i t k i w y ż e j niż obecnie , zwiększając s k u t k i e m tego s t o s u ­
n e k p r o m i e n i świe t lnych do c i e p l n y c h , a lbo też znaleźć t a k i m a t e -
ryał , k t ó r y b y posiadał większy wspó łczynnik p r o m i e n i o w a n i a świetl ­
nego aniżeli węgie l , posiadający j ednocześnie i n n e własności , p o t r z e ­
b n e ciału, mającemu s łużyć do z m i a n y e n e r g i i e l e k t r y c z n e j n a świet l ­
ną. Następnie pre legent przeszedł do kosztów oświetlenia. P r z y j ­
mując kosz t o t r z y m y w a n i a e n e r g i i ze s t a c y i c en t ra lne j po 30 i 15 k o p . 
z a k w - g o d z . , rozpatrzył b a r d z o d r o b i a z g o w o kosz t każdego r o d z a j u 
oświetlenia. 

Poniższa t a b l i c z k a p r z e d s t a w i a w y c i ą g t y c h kosztów 1 
p o - g o d z i n y : 

P r z y cenie e n e r g i i e l e k t r y c z n e j za k w - g o d z . 
30 k o p . 15 k o p . 

L a m p ż a r o w y c h e l e k t r y c z n y c h . . . 
„ ł u k o w y c h prądu stałego . . 
„ „ „ z m i e n n e g o 
„ n a f t o w y c h z w y k ł y c h . . . . 
„ g a z o w y c h z płaskim płomieniem 
„ „ z p a l n i k i e m S i e m e n s ' a 
„ ż a r o w y c h A u e r ' a (gazo-żarowej ) 
„ a c e t y l e n o w y c h 1,35 „ — 

Z e s t a w i e n i e powyższe n i e obe jmuje o p r o c e n t o w a n i a i a m o r t y -
z a c y i s i e c i p rzewodn ików w e w n ę t r z n y c h p r z y oświetleniu e l e k t r y c z -
n e m i r u r wewnętrznych g a z o w y c h , a n i tez k o s z t u k n o t ó w i szkieł 
p r z y i n n e g o r o d z a j u oświetleniu. 

W i d z i m y więc , że n a w e t p r z y koszc ie e n e r g i i e l e k t r y c z n e j po 
15 k o p . z a k w - g o d z . świat ło l a m p e k ż a r o w y c h będzie oko ło 65% d roż ­
sze od A u e r ' a i 50$ droższe o d oświetlenia e l e k t r y c z n e g o . 

L a m p k i żarowe p r z y z m i a n i e oświetlenia n a e l e k t r y c z n e muszą 
b y ć d a w a n e o większej s i le światła, g d y ż 16-świecowa l a m p k a w y ­
da je się s u b j e k t y w n i e słabszą co do natężenia światła niż n p . 16 -świe -
c o w y płomień g a z o w y lub n a f t o w y , g d y ż l a m p k a żarowa pos iada n i t ­
k ę o b a r d z o s i l n y m b l a s k u , a małe j p o w i e r z c h n i , w ó w c z a s g d y p ł o ­
mień n a f t o w y l u b g a z o w y mają słabszy b lask , a dużą powierzchnię, 
w s k u t e k czego ostatn ie robią wrażenie s i l n i e j s z e g o światła, o k o bo ­
w i e m l u d z k i e n i e z n o s i s i lnego b l a s k u , źrenica się zwęża i p r z y j m u j e 
mniejszą ilość p r o m i e n i , a w i ę c p r z y porównaniu rozżarzonej n i t k i 
u l a m p k i żarowej—ostatnie wyda ją się słabiej oświet lone aniżeli to 
j e s t w rzeczywistośc i . 1 cm* p łomienia ś w i e c y s t e a r y n o w e j w y d z i e l a 
światła 0,31 świecy , p łaskiego płomienia g a z o w e g o 0,35, rozżarzonej 
p l a t y n y 18 świec , zaś cm? k r a t e r u l a m p y łukowe j do 7000 świec . 

P o m i m o w a d , światło e l e k t r y c z n e z n a j d u j e coraz większe z a ­
s tosowanie ; w B e r l i n i e n p . w r . 1899 b y ł o 270 000 l a m p e k ż a r o w y c h 
i 11 000 l a m p ł u k o w y c h , 3860 e lektromotorów o sprawności 14 000 k . p . 
I l o ś ć w y p r o d u k o w a n e j e n e r g i i w c iągu r o k u wynos i ła 29 m i l . k w -
g o d z i n (z tego 27% d l a m o t o r ó w , 38$ n a świat ło i 35$ n a t r a m w a j e ! . 
R o z w ó j t e n elektryczności dał 3 r a z y większą produkcyę , aniżeli 
p r z e d t r z e m a l a t y , zaś 10 r a z y większą niż przed 10-u l a t y i nastą­
p i ł w c h w i l i p o j a w i e n i a się światła A u e r ' a . 

Przyczyną r o z w o j u światła e l e k t r y c z n e g o są j e g o z a l e t y : bez ­
pieczeństwo od o g n i a , m o m e n t a l n e z a p a l a n i e i gaszen ie oraz w z g l ę d y 
h y g i e n i c z n e . C o do w y t w a r z a n i a e n e r g i i ciepła, l a m p k a żarowa 
16-świecowa zużywa 40 — 56 w a t t ó w (2,5 — 3,5 w a t t ó w n a świecę) , 
w y d a j e przeto co sekundę równoważną i lość e n e r g i i c i ep lne j z z a n i ­
k i e m e n e r g i i e l e k t r y c z n e j , której co sekundę t r a c i m y 1 w a t t , a więc 

1 40 56 
419CT c i e P * o s t e k > c z y l i l a m p k a 1 6 - s w i e c o w a w y t w a c z a ^ do ^ , 

c z y l i do -75^ ciepłostek. 

P ł o m i e ń g a z o w y 16 -świecowy z u ż y w a 216 l i trów, c z y l i ' o k o ł o 
Yio k9 g a z u n a godzinę . P r z y s p a l e n i u 1 kg g a z u o t r z y m u j e m y 11000 
ciepł. , a w i ę c '/,o lc!) w y t w o r z y 1100 c i e p l . n a godz . , l l / 3 6 c iepł . n a se­
kundę, t . j . 23 — 32 r a z y t y l e i l e l a m p k a żarowa. P łomień A u e r ' a z u ­
ż y w a 5 r a z y m n i e j g a z u niż z w y k ł y g a z o w y , dając ty leż r a z y m n i e j 
ciepła. P o m i m o tego p a l n i k A u e r ' a 16-św. w y t w o r z y 5—6 r a z y więcej 
ciepła niżeli te j samej s i ły l a m p k a żarowa e l e k t r y c z n a . 

L a m p a łukowa, z u ż y w a j ą c d l a w y p r o d u k o w a n i a światła 10$ 
e n e r g i i e l e k t r y c z n e j , w y d z i e l a s t o s u n k o w o n a j m n i e j ciepła. 

Doświadczenia r ob i one w teatrze d w o r s k i m w M o n a c h i u m , p r z e ­
k o n a ł y , że p r z y próżnej w i d o w n i oświetlenie g a z o w e p o d n o s i t e m p e ­
raturę n a g a l e r y i z 20° C . do 33,7° C , podczas g d y światło e l e k t r y c z ­
ne w t y c h s a m y c h w a r u n k a c h t y l k o o 1° C . temperaturę podnios ło . 

Oprócz tego świat ło g a z o w e pochłania dużo t l e n u z p o w i e t r z a 
poko jowego , n p . j e d n a l a m p a A u e r ' a potrzebuje d o p a l e n i a t y l e t l e n u , 
i l e 10 doros łych osób . P r o d u k t y s p a l e n i a zaś są s t a n o w c z o d l a o r g a ­
n i z m u s z k o d l i w e . A n a l i z a w i d m o w a p r z e k o n y w a , że światło l a m p y 
łukowe j j e s t na jwięce j zbl iżone do s łonecznego. 



02 P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 1904. 

W d y s k u s y a c h b r a l i udział: 
P . Świerczewski z pomiarów f o t o m e t r y c z n y c h , d o k o n y w a n y c h , 

przez s iebie , określa siłę światła k o s z u l k i A u e r ' a n a 70 — 80 świec 
H e f n e r ' a , po u p ł y w i e 60 g o d z i n , siła światła spada do 60 św . 

P . S u l i g o w s k i u t r z y m u j e , że p o m i a r y d o k o n y w a n e w N i e m c z e c h 
określają siłę światła k o s z u l e k A u e r ' a od 86 — 96 świec H e f n e r ' a , po 
300 g o d z i n a c h siła światła s p a d a o 6 $ . 

P . Małachowski u t r z y m u j e , że k o s z t e n e r g i i e l e k t r y c z n e j , w y ­
p r o d u k o w a n e j z m a s z y n y obs ługujące j fabrykę (przędzalnię), w y n o s i 
8 k . p. n a k w - g o d z i n ę . Światło e l e k t r y c z n e w przędzalniach uważa 
z a n i ebezp ie czn ie j s ze do w y w o ł a n i a pożaru o d g a z o w e g o . K o s z t 
oświetlenia b u d y n k u szedowego j e s t 30$ w y ż s z y od oświetlenia b u ­
d y n k u p i ę t rowego . 

P . R o g o w s k i z d a n y c h z e b r a n y c h przez t o w . u b e z p i e c z e n i o w e , 
t w i e r d z i , że światło A u e r ' a j e s t bezp ieczn ie j sze p o d w z g l ę d e m p o ż a ­
r o w y m od e l e k t r y c z n e g o . T y l k o ścisła i umiejętna k o n t r o l a może z a ­
p o b i e d z krótkim połączeniom; n a d o w ó d p r z y t a c z a pożary w k i l k u 
f a b r y k a c h łódzkich , powsta łe z połączenia drutów. L. K. 

Stowarzyszenie Techników. Posiedzenie z d. 12 lutego r. b. Inż . 
p. W ł . Łatk iewicz , otwierając pos iedzenie , poświęc i ł pamięc i dwóch 
zmarłych c z ł o n k ó w S t o w a r z y s z e n i a , inżyniera ś. p . A u g u s t a Z a b o r o w ­
sk iego i pro fesora ś. p. Z y g m u n t a W o y s ł a w a , s łowa szczerego żalu. 
Z e b r a n i u c z c i l i pamięć zmar łych k o l e g ó w przez p o w s t a n i e . Odnośne 
w s p o m n i e n i a pozgonne p o d a j e m y w n u m e r z e n i n i e j s z y m (str. 94) 

Inż . p. P . K u c h a r z e w s k i w y g ł o s i ł o d c z y t „ O czasopiśmiennic ­
t w i e t e c h n i c z n e m p o l s k i e m p r z e d 1875 r . " O d c z y t t e n , j e s t s t reszcze ­
n i e m j e d n e g o rozdziału większej p r a c y , która d r u k o w a n a będzie 
w r P rzeg lądz i e T e c h n i c z n y m . " 

P o d k o n i e c p o s i e d z e n i a inż. p. Z y g m u n t S t r a s z e w i c z poruszył 
rzecz bardzo aktualną, opisał m i a n o w i c i e b u d o w ę t o r p e d ó w wspó ł cze ­
s n y c h , k i e r o w a n i a n i m i i próby rob i one w A n g l i i . T o r p e d y bywają stałe 
i r u c h o m e . P i e r w s z e w y buchają dopiero po u d e r z e n i u k o r p u s u okrę ­
t u , l u b pod w p ł y w e m i s k r y e l e k t r y c z n e j , o s ta tn ie wyłączn ie p o d 
w p ł y w e m i s k r y e l e k t r y c z n e j . Zos ta ły one p r z e d niespełna t r z e m a 
l a t y u d o s k o n a l o n e przez angl ików, którzy zdołal i p rzezwyc iężyć t r u ­
dności k i e r o w a n i a t o r p e d a m i przez stacyę wysyłającą. D o t ą d t o rpe ­
d y tego r o d z a j u n i e b y ł y s tosowane . 

Przewodniczący zakomunikował z e b r a n y m , że zarząd f a b r y k i 
p. f. „Gostyńsk i i S p . " z a p r a s z a cz łonków S t o w a r z y s z e n i a n a dzień 
21 lu tego o g o d z i n i e 11 do f a b r y k i ( M o k o t o w s k a 3) d l a o b e j r z e n i a 
k o n s t r u k c y i m e t a l o w e j do n o w e j wieży Jasnogórskie j . / . L. 

Z Towarzystwa Politechnicznego we Lwowie. Dokończen ie p o ­
g a d a n k i 

„ 0 przeznaczeniu krajowego funduszu przemysłowego''. 
Z g r o m a d z e n i e t y g o d n i o w e z d . 27 s t y c z n i a r . b . 
Uzupełniając swe przemówienie z o s ta tn iego z g r o m a d z e n i a , w y ­

mienił n a d i n s p e k t o r p. Dobrzyńsk i następujące g ł ó w n e p r z y c z y n y 
u p a d k u przedsiębierstw k r a j o w y c h , a m i a n o w i c i e : z ły w y b ó r p r z e d ­
m i o t u f a b r y k a c y i , techniczną i handlową niezdolność, połączoną z n i e ­
d b a l s t w e m , b r a k p o p a r c i a ze s t r o n y społeczeństwa i kupców, oraz czę­
s t y b r a k o d p o w i e d n i e g o kapitału. A b y p r z y c z y n y te usunąć, za leca 
m ó w c a pos taran ie się o odpowiednią statystykę, tudzież kontrolę fi­
nansową i techniczną z a s i l a n y c h z f u n d u s z u k r a j o w e g o przedsiębierstw. 
a co się t y c z y b r a k u p o p a r c i a ze s t r o n y społeczeństwa, to p r z e ­
c iwdziała m u dość s k u t e c z n i e zawiązany n i e d a w n o Związek f a b r y c z -
no -przemys łowy i b r a k dotąd t y l k o o d p o w i e d n i e g o środka zaradczego 
p r z e c i w obo jętnośc i kupców, którzy n i e t y l k o n ie popierają, a le o w s z e m 
w y z y s k u j ą często f a b r y k i k r a j o w e , n i e płacąc i m w t e r m i m i e z a 
t o w a r . 

D l a zapobieżenia t y m o s t a t n i m n iedogodnośc iom, zaleca m ó w c a , 
a b y W y d z i a ł k r a j o w y n i e udzielał zasiłku pieniężnego przedsiębior­
s t w o m k r a j o w y m , bez żądania o d n i c h m o r a l n e g o zobowiązania co do 
n i e u d z i e l a n i a k u p c o m dłuższego k r e d y t u n i e w e k s l o w e g o n a d 3 m i e ­
siące, ażeby następnie za łoży ł b i u r o i n f o r m a c y j n e d l a przedsiębier-
c ó w , potrzebujących i n f o r m a c y i o k u p c a c h , a wreszc ie ażeby zasilał 
pieniężnie składy t o w a r ó w k r a j o w y c h , przeciwdziałające niechęci k u ­
p c ó w , a rozpowszechnia jące w ś r ó d publ iczności w y r o b y k r a j o w e . 
W t y m o s t a t n i m k i e r u n k u z a mało dotąd, z d a n i e m m ó w c y , zdziałał 
k r a j o w y Z w i ą z e k przemys łowy . C o do b r a k u kapitału wreszc i e , to 
t e m u zapobiegać p o w i n i e n f u n d u s z przemys łowy . 

Następny m ó w c a , k o n t r o l e r g o r z e l n i c z y p. T u l e j a , zalecał pop ie ­
r a n i e t y l k o t a k i e g o przemysłu, k t ó r y b y miał zapewnioną w k r a j u 
przyszłość i dawał o d p o w i e d n i e u t r z y m a n i e ludnośc i , zamieszkującej 
Gal icyę . M ó w c a n i e z g a d z a się n a t w i e r d z e n i e prof . p. H a u s w a l d a , 
j a k o b y mała f a b r y k a przynosi ła t a k i s a m dochód p r o c e n t o w y , j a k w i e l ­
k a , bo mała f a b r y k a , wyrabia jąca t y l k o z konieczności j e d e n wzór , 
n i e może zastosować się do istniejącej m o d y i wspó ł zawodn i czyć 
z w i e l k i m zakładem, wyrab ia jącym różne w z o r y . M ó w c a j es t z a z a ­
kładaniem w i e l k i c h f a b r y k o d r a z u , bo jeśl i t a k a f a b r y k a n i e u d a się 
i u p a d n i e , to j eszcze n i e w i e l k a s t r a t a , a n a w e t w N i e m c z e c h z d a r z a 
się często t a k i e przes i l en ie , n i e w p ł y w a j ą c e j e d n a k u j e m n i e n a r o ­
z w ó j przemysłu. G łównie należy popierać przemysł , mający podstawę 
w s u r o w c u , unikać zaś s t a n o w c z o w p r o w a d z a n i a przemysłu e g z o t y c z ­
nego , d l a którego sprowadzaćby dop iero należało s u r o w i e c z z a g r a ­
n i c y . Jedną z p r z y c z y n n i e p o w o d z e n i a naszego przemysłu j e s t w r e s z ­
c i e b r a k znajomości w a r u n k ó w i wiadomośc i h a n d l o w y c h , a w y p r z e ­
dziła nas p o d t y m wzg lędem n a w t J a p o n i a , która pos iada dziś A k a ­
demię handlową, j a k i e j dotąd n i e b y ł o n a świecie . 

S t a r s z y inżynier k r a j o w e g o b i u r a k o l e j o w e g o , p. R o m a n K r z y ­
żanowski , skreślił działalność W y d z i a ł u k r a j o w e g o i k r a j o w e j k o m i -
s y i p rzemys łowe j , a m i a n o w i c i e przez zakładanie szkół uzupełniają­
c y c h i z a w o d o w y c h , z a s i l a n i e pieniężną pomocą ukończonych uczn iów 
t y c h szkół , z w a l n i a n i e przedsiębierstw o d p o d a t k ó w k r a j o w y c h , p o ­

p i e r a n i e i c h u d z i e l a n i e m pożyczek, a wreszc ie za lecanie okólnikami 
s w y m p o d w ł a d n y m zakładom, a b y uwzg lędnia ły p r z y zamówieniach 
j e d y n i e w y r o b y k r a j o w e . M ó w c a r a d b y j e d n a k , a b y ta działalność 
większe przy ję ła r o z m i a r y i ogarnęła w s z y s t k i e c z y n n i k i . N i e m a d o ­
tąd m i a n o w i c i e związku o r g a n i c z n e g o między k u p c e m a przemysło ­
w c e m ; a b y k u p i e c widział swó j w łasny interes w sprzedaży w y r o ­
b ó w k r a j o w y c h a o m i j a n i u z a g r a n i c z n y c h , należałoby pożyczki z f u n ­
d u s z u k r a j o w e g o udzielać w równe j m i e r z e k u p c o m j a k i p r z e m y ­
s łowcom. 

Z a r ó w n o k r a j o w y Związek p r z e m y s ł o w y , j a k i C e n t r a l n y Zwią­
zek g a l i c y j s k i e g o przemysłu f a b r y c z n e g o , oprócz a g i t a c y i z a w y r o b a ­
m i k r a j o w y m i , za ję ły się w p r a w d z i e zakładaniem stowarzyszeń d l a 
p o m o c y p r z e m y s ł o w e j ; m ó w c a sądzi j e d n a k , że w y n i k t y c h starań 
b y ł b y s k u t e c z n i e j s z y , g d y b y p r z y p o m o c y f u n d u s z u k r a j o w e g o z a ­
kładano p r z y t a k i c h s t o w a r z y s z e n i a c h w większych m i a s t a c h także 
a g e n c y e h a n d l o w e d l a sprzedaży w y r o b ó w f a b r y k k r a j o w y c h . S t r e s z ­
czając s w e życzenia , żąda m ó w c a s t w o r z e n i a t a k i e g o łącznika między 
k u p c e m a przemys łowcem, k t ó r y b y opierał się n a r o z u m n y c h p o d s t a ­
w a c h , bez z b y t n i e g o o d w o ł y w a n i a się do ofiarności i poświęcenia o g ó ł u . 

S t a r s z y inż. dróg żel., p. H e n r y k M a c h a l s k i , pochwalał p r o j e k t 
ł a ń c u c h o w y p. H a u s w a l d a , u p a t r u j e j e d n a k trudność połączenia tego 
łańcucha przedsiębierstw ze społeczeństwem, t. j . o d b i o r c a m i . T r u ­
dność t a n i e istniałaby w r a z i e wyodrębnienia G a l i c y i , bo w t e d y 
p o d w y ż s z y l i b y ś m y cła ochronne , a w y r o b y nasze, choć w p i e r w s z y c h 
l a t a c h n ieco droższe, z y s k a ł y b y wkrótce p o w s z e c h n y p o p y t . W o b e c 
b r a k u j e d n a k w s z e l k i c h w i d o k ó w d l a t a k i e g o wyodrębnienia , r a d z i 
m ó w c a , b y k r a j gwarantowa ł t y l k o przedsiębierstwom, zas ługującym 
n a to poparc ie , p e w i e n procent d o c h o d u , t . j . d y w i d e n d y , rozciągając 
z a r a z e m n a d n i e m i najściślejszą kontrolę (podobnie j a k to j u ż c z y n i 
z d r o g a m i żel. zarówno rząd j a k k r a j ) , a w t e d y g rosza k r a j o w e g o 
n ie z m a r n o w a n o b y i os iągniętoby ce l z a m i e r z o n y . Przedsiębierstwom, 
n ie pod lega jącym k o n t r o l i i bez g w a r a n c y i , n i e p o w i n n o się udzielać 
z f u n d u s z u k r a j o w e g o a n i pożyczek , a n i uwaln iać i c h o d p o d a t k ó w , 
popierając t y l k o przedsiębierstwa, podlegające ścisłej k o n t r o l i , z a które 
jeżel i k r a j będzie musiał przez p e w i e n czas n a w e t corocznie dopłacać , 
to w y d a t e k t e n n i e będzie z m a r n o w a n y , lecz w y r ó w n a się z b i e g i e m 
dalszego czasu . 

P r e z e s T o w a r z y s t w a , pro f . p. Syroczyński , podniós ł jeszcze p o ­
trzebę p o p i e r a n i a przemysłu u l e p s z o n y c h narzędzi r o l n i c z y c h , p o n i e ­
waż w i e l u n a s z y c h g o s p o d a r z y , z p o w o d u i c h b r a k u , źle u p r a w i a rolę. 
M ó w c a zbi jał z a r z u t , j a k o b y bez s u r o w c a n i e można b y ł o zakładać 
w k r a j u f a b r y k m a s z y n l u b narzędzi, przytaczając j a k o d o w ó d p o ­
m y ś l n y rozwó j nowoza łożone j o d l e w n i żelaza p. R u d o l p h i e g o w T r z e ­
b i n i . J a k o d r u g i w a ż n y przemysł , podniós ł m ó w c a przemysł k a i n i t u , 
c z y l i n a w o z o w y , o k tó rym była j u ż m o w a n a wstępie p o p r z e d n i e j 
p o g a d a n k i . 

Następny m ó w c a , inż. i obrońca p a t e n t o w y p. Stanis ław D z b a ń -
s k i , zalecał u t w o r z e n i e z k r a j o w e g o f u n d u s z u przemys łowego , oso­
bnego b i u r a p r z y W y d z i a l e k r a j o w y m , d l a b a d a n i a i p o p i e r a n i a w y ­
nalazków, które w y r ę c z y ł o b y kra jową komisyę przemysłową i z w o l ­
n i ło ją od załatwiania tys ięcy podań w y n a l a z c ó w o m a t e r y a l n e p o ­
parc i e , udzielając go t y l k o zas ługu jącym n a taką p o m o c i po g r u n t o -
w n e m z b a d a n i u i s t o t y i wartośc i w y n a l a z k u . 

W o d p o w i e d z i n a t w i e r d z e n i e przewodniczącego p. S y r o c z y ń -
sk iego , zauważy ł inż. c y w . p. W . Dzieślewski , że inż. R u d o l p h i zało­
ż y ł od lewnię żelaza w T r z e b i n i , j a k o w mie jscowośc i bardzo k o r z y ­
s tn ie , bo w pobl iżu b o g a t y c h r u d żelaza i k o p a l n i w ę g l a po łożone j , 
n a t o m i a s t t r u d n i e j b y b y ł o taką fabrykę założyć n p . w B r z u c h o w i c a c h 
k o ł o L w o w a , o d d a l o n y c h przeszło 360 km od m i e j s c a p r o d u k c y i s u ­
r o w c a . M ó w c a wyraz i ł u z n a n i e W y d z i a ł o w i T o w a r z y s t w a P o l i t e c h ­
n i c z n e g o z a poruszen ie t a k ważnej i zajmującej s p r a w y i postawił 

[ j a k o w z ó r zab ieg l iwośc i i e n e r g i i p o d w z g l ę d e m starań o k o ł o r o z ­
w o j u przemysłu, S t a n y Z j e d n o c z o n e A m e r y k i P ó ł n o c n e j , powo łu jąc 
się p o d t y m względem n a memoryał s e k r e t a r z a S tanów W a n d e r l i n ' a , 
do tyczący h a n d l u zamiennego , między Europą a rzecząpospolitą. W e ­
d ług tego s p r a w o z d a n i a , do r . 1887 o t r zymywała A m e r y k a w z a m i a n 
z a p r o d u k t y s u r o w e , j a k zboże , mięso, skóry , b a w e ł n ę i żelazo, różne 
w y r o b y f a b r y c z n e z E u r o p y , zaś o d r . 1887 zaczęła u s iebie p r z e r a ­
biać surowce . D o w o d e m skuteczności tego nag łego z w r o t u b y ł w y ­
n i k b i l a n s o w y , k t ó r y z 165 m i l i o n ó w p r z e d r . 1887 wzrós ł w l a t a c h 
1897—1900 o d r a z u do 434 m i l . do larów! Przyczyną tego nag łego 
w z r o s t u , z d a n i e m W a n d e r l i n ' a , b y ł y s t a r a n i a U n i i o r o z w ó j p r z e m y ­
słu m a s z y n p a r o w y c h i i n s t a l a c y i e l e k t r y c z n y c h i w o d n y c h , tudzież 
o najtańszy opał i dobre środki k o m u n i k a c y j n e , wreszc i e d latego , że 
z a b i e g o m rządu U n i i powiod ło się nakłonić s fery do p r z e r a b i a n i a w ł a ­
s n y c h surowców n a możl iwie w y k o ń c z o n e w y r o b y , a n a w e t s p r o w a ­
d z a n i a surowców w t y m ce lu z z a g r a n i c y . Z a j m u j ą c y j e s t też s to ­
sunek c e n y p r z e w o z u n a f t y amerykańskie j , wynoszące j z k o p a l n i do 
F i l a d e l f i i t y l k o 5 c e n t y m ó w z a centnar . Jeżeli z F i l a d e l f i i do H a m ­
b u r g a przewóz k o s z t u j e t y l k o a do larów, to z G a l i c y i do H a m b u r ­
g a 2 a, a z B a k u do H a m b u r g a 3 n i c zyż m o ż e m y się dz iwić , że N i e m ­
c y z a o p a t r y w a l i się dotąd w naftę amerykańską, z a m i a s t z o w i e l e 
bl iższej G a l i c y i l u b z K a u k a z u ? 

W o d p o w i e d z i n a w y w o d y p. T u l e j i , uzasadnił prof . p H a u s -
w a l d raz jeszcze szczegó łowo s w ó j p r o j e k t ł ańcuchowy , opierający 
się n a d w ó c h g ł ó w n y c h i z a s a d n i c z y c h p o d s t a w a c h przemysłu k r a j o ­
w e g o , t . j . r o l n i c t w i e i h o d o w l i byd ła , popierając s łuszność swego 
pomys łu równocześnie zasz łym f a k t e m założenia w k r a j u f a b r y k i g o ­
t o w y c h ub iorów w e L w o w i e , o c zem jeszcze m ó w c a w c h w i l i u z a s a ­
d n i a n i a swego p r o j e k t u zupełnie n ie wiedział . W i d o c z n i e więc łań­
c u c h rozpoczął się w t y m w y p a d k u od g ó r y , j a k k o l w i e k b r a k m u b y ł o 
d o t y c h c z a s o g n i w pośrednich, t . j . w i e l k i c h t k a l n i i przędzalni, a miał 
t y l k o g ł ó w n ą podstawę tej p i r a m i d y , c z y l i hodowlę byd ła , d o s t a r c z a ­
ją cego n a m wełny . R ó w n i e ż i d r u g i łańcuch, obe jmu jący g a r b a r n i e 
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i f a b r y k ę o b u w i a , o p i e r a się n a k r a j o w e j h o d o w l i b y d ł a , a oba zaś 
ł a ń c u c h y , opierające się n a r o l n i c t w i e i h o d o w l i byd ła , muszą znaleźć 
p o p y t w n a s z y m k r a j u . 

M ó w c a wspomniał następnie o p r z y k r y m z a w o d z i e , j a k i k r a j 
spotkał w j e g o n a d z i e j a c h , p o k ł a d a n y c h w b o g a c t w a c h w o s k u i n a ­
f t y , p o s i a d a n y c h w Borys ławiu . N a d z i e j e te , pokładane w te j myś l i , 
że k iedyś k r a j nasz osiągnie ś w i a t o w y m o n o p o l , zawiod ły w zesz łym 
r o k u zupełnie, g d y ż większość k o p a l n i i r a f l n e r y i przeszła w obce ręce. 
N i e t a k gospodarował R o c k f e l l e r , twórca ś w i a t o w e g o związku p r z e ­
m y s ł o w e g o p o d nazwą „Standard O i l C o m p a n y " , który mając do 
w y b o r u między k o p a l n i a m i a r a f l n e r y a m i n a f t y , zakupił r a f i n e r y e , 
zmuszając t e m s a m e m k o p a l n i e n a f t y do z d a n i a się n a łaskę i niełaskę. 

M ó w c a obsta je p r z y s w o j e m t w i e r d z e n i u , że p o w i n n i ś m y z a c z y ­
nać w w i e l u p r z y p a d k a c h o d małych t y l k o f a b r y k , bo n a b u d o w ę 
n p . w i e l k i e j t k a l n i m e c h a n i c z n e j p o t r z e b a co n a j m n i e j 3 l a t a , a p r z e z 
t e n czas może mała, naprędce z b u d o w a n a f a b r y k a pokonać początko­
w e trudności i p r z y g o t o w a ć sobie po le do dalszego r o z w o j u . 

M ó w c a opisał również sposób zakładania w i e l k i c h f a b r y k , d l a 
k t ó r y c h n a j o d p o w i e d n i e j s z y j e s t także r o z w ó j s t o p n i o w y , a w e d ł u g 
j e g o osobistego z d a n i a , każdy n o w y przemysł p o w i n i e n się rozwi jać 
w ścisłej zależności o d l i c z b y odb iorców, g d y ż inacze j m u s i upaść. 

Co do k w e s t y i i n i c y a t y w y , podnies ione j w łonie k o m i s y i T o ­
w a r z y s t w a , to ze w z g l ę d u n a wielką donios łość te jże , w każde j p r a ­
c y d l a r o z w o j u przemysłu pragnąłby m ó w c a n i e ograniczać się n a 
p r y w a t n e t y l k o przedsiębierstwa, ale a b y i państwo, za przykładem 
Węgier , dawało d o b r y przykład. W a r t o b y się zastanowić także, c z y b y 
n i e odpowiadało potrzeb ie k r a j u u t w o r z e n i e f i l i i k r a j o w e j przemysło ­
w e j d l a zachodn ie j G a l i c y i w K r a k o w i e , p r z y c z e m m ó w c a użala się 
n a b r a k l u d z i przedsiębierczych i d z i e l n y c h , bo bez tego n a n i c się 
n i e zdadzą m a r t w e kapitały . 

P r z e d zakończeniem p o g a d a n k i przemówi ł prof . P o l i t e c h n i k i 
d r . S t e f a n N i e m e n t o w s k i , w y r a ż a j ą c z d a n i e , że k r a j o w a k o m i s y a 
przemysłowa p o w i n n a p r z e d e w s z y s t k i e m popierać istniejące przedsię­
b i e r s t w a , a p r z y n a j m n i e j t a k i e , które mają wyrobioną j u ż wziętość 
i r y n k i z b y t u d l a s w y c h w y r o b ó w , bo p r ó b y w y t w o r z e n i a przez nią 
n o w e g o przemysłu będą z z a s a d y c h y b i o n e . R ó w n i e ż zauważy ł m ó w ­
ca, że obfitość s u r o w c a n a m i e j s c u n i e j e s t j e d y n y m w a r u n k i e m p o ­
myś lnego r o z w o j u przedsiębierstwa, n a co przytoczy ł dowód , że m i ­
mo o b f i t y c h źródeł r o p y n a f t o w e j , pok ładów s o l i i o z o k e r y t u , żadna 
z gałęzi przemysłu, n a t y c h s u r o w c a c h powsta łych , n ie rozwinęła 
się u nas należyc ie , a n p . przeróbka n a większą stopę d r z e w a , n i e 
udała się zupełnie. 

Z d a n i e m m ó w c y , d a l e k a j e s t d r o g a jeszcze o d s u r o w c a do z b y ­
t u przeróbki, a t a k i łańcuch, j a k i sobie ż y c z y k o l . H a u s w a l d , z b u d o ­
w a ć może c h y b a t y l k o m i l i o n e r , g d y ż do przeróbki n p . r u d żelaznych, 
p o t r z e b a m i l i o n o w y c h kapitałów. M ó w c a n i e w y k l u c z a w p r a w d z i e 
moż l iwośc i zakładania f a b r y k w mie jscowośc iach, g d z i e n i e m a s u r o w ­
ca , a le t y l k o w t e d y , jeże l i w i e l k i e z a p o t r z e b o w a n i e pewnego w y r o b u 
i w i e l k a l i c z b a odb io r ców może zapewnić z g ó r y powodzenie . 

W r e s z c i e w n i o s e k k o l Dzbańsk iego co do u t w o r z e n i a p r z y W y ­
d z i a l e k r a j o w y m b i u r a wyna lazków, jest , z d a n i e m m ó w c y , d la tego 
n i e w y k o n a l n y , bo o i l e chodz i ł oby o ocenę p r a w d z i w e j wartośc i 
danego w y n a l a z k u , m u s i a n o b y s tworzyć c h y b a f o r m a l n y urząd p a ­
t e n t o w y , n a co n i e w y s t a r c z y ł y b y zasoby f u n d u s z u przemys łowego , 
zwłaszcza, że większość zg łaszanych wyna lazków n ie należy, n i es te ty , 
do n a j g e n i a l n i e j s z y c h i b y w a często p łodem c h y b i o n y m . W s k u t e k t e ­
go m n ó s t w o t a k i c h bezwartośc i owych zgłoszeń krępowałoby , z d a n i e m 
m ó w c y , czynność t a k i e g o b i u r a , a p r a k t y k a w s k a z u j e , że p r a w d z i w i e 
wartośc iowe w y n a l a z k i znajdą i bez t ego zawsze rozgłos i c h ę t n y c h 
n a b y w c ó w , i n i e są w i ę c s tracone d l a ludzkości . 

Z a m y k a j ą c w r e s z c i e pogadankę , podz iękował przewodniczący 
o b e c n y m za wzięc ie w n ie j t a k ż y w e g o udziału i wyrażone z a p a t r y ­
w a n i a , n a d e r cenne d l a k o m i s y i p rzemys łowe j T o w a r z y s t w a , o b i e c u ­
j ą c równocześnie odstąpić w n i o s e k k o l . Dzbańskiego osobnej k o m i ­
s y i do z b a d a n i a . W. Z. 

K r a k o w s k i e T o w a r z y s t w o T e c h n i c z n e , n a s k u t e k z a p r o s z e n i a 
T o w a r z y s t w a L e k a r s k i e g o , wzię ło udział w p o s i e d z e n i u tegoż d . 10 
lu tego r . b , c e l em wys łuchania o d c z y t u d - r a L e o n a r d a B i e r a 

„ 0 sanacyi Zakopanego i wywożeniu nieczystości miejskich". 

Z a k o p a n e , j a k o u z d r o w i s k o , p o z a p o w i e t r z e m w i e l e p o z o s t a w i a 
do życzenia : s z p i t a l k l i m a t y c z n y i rzeźnia g m i n n a posunęły w os ta ­
t n i c h l a t a c h to mie j s ce u l u b i o n e d l a w s z y s t k i c h t r z e c h d z i e l n i c k r a j u 
0 k r o k naprzód, pozostają j e d n a k do usunięcia d w a b r a k i : w o d o c i ą g 
1 k a n a l i z a c y a . Dzięki s t a r a n i o m d - r a J a n i s z e w s k i e g o , otrzymała g m i ­
n a Z a k o p a n e o d S e j m u pożyczkę , zagwarantowaną przez k r a j , 
400000 k o r . n a urządzenie w o d o c i ą g u i k a n a l i z a c y i . S p r a w a z d r o w e j 
w o d y j es t , w e d ł u g o p i n i i ogó łu oraz władz m i e j s c o w y c h , n a j p i l n i e j ­
szą, a k o s z t o r y s o d p o w i e d n i e g o w o d o c i ą g u o p i e w a n a 315000 kor . , 
pozostawałaby z a t e m d r o b n a s t o s u n k o w a k w o t a 85000 k o r . n a r o z ­
wiązanie s p r a w y u s u w a n i a nieczystości . S t o s u n k i f i n a n s o w e Z a k o ­
panego przedstawiają się w c a l e nieświetnie , d o c h o d y czerp ie ono 
z w y s o k i c h dodatków do p o d a t k ó w , które w s tan ie c z y n n y m z a 
r . 1902 w y k a z a ł y z a l e d w i e 70000 k o r . P a k t t e n z m u s z a g m i n ę do 
m i a r k o w a n i a s w y c h p lanów i n w e s t y c y j n y c h n a r a z i e . 

P r e l e g e n t badał s t o s u n k i z d r o w o t n e Z a k o p a n e g o z r a m i e n i a 
, c . - k . Zak ładu d l a b a d a n i a ś rodków s p o ż y w c z y c h " w K r a k o w i e , 
a także s a m s t u d y o w a ł n o w o ż y t n e m e t o d y k u u s u w a n i u nieczystości 
m i e j s k i c h ; n a zasadzie prze to z e b r a u y c h przez s ieb ie d a n y c h w y s n u ­
w a k r y t y c z n o - h y g i e n i c z n e w n i o s k i odnośnie do tego przedsięwzięcia. 

U z d r o w i s k o Z a k o p a n e j e s t t y l k o częścią w s i Z a k o p a n e ; j e g o 
spadek t e r e n u z po łudn iowego z a c h o d u k u pó łnocnemu w s c h o d o w i 
j e s t z n a c z n y . P o w i e r z c h n i a g r u n t u j e s t w z n a c z n e j części p r z e p u -
s z c z c z a l n a , czego d o w o d z i s z y b k i e z n i k a n i e o p a d ó w a t m o s f e r y c z ­
n y c h i z m i a n a f i z y k a l n a własnośc i w o d y s t u d z i e n n e j po o b f i t y c h 
o p a d a c h i r o z t o p a c h w i o s e n n y c h . W a h a n i a w o d y g r u n t o w e j w y n o ­
szą przeszło 1 »«. P o w i e r z c h n i a g m i n y w y n o s i 4000 ha, p o w i e r z c h n i a 
u z d r o w i s k a — 9 6 3 ha. 

L u d n o ś ć g m i n y , w e d ł u g s p i s u w 1900 r . , wynos i ła 5280, ludność 
obrębu k l i m a t y k i , w e d ł u g obliczeń z 14 s t y c z n i a r . b. — 3190 . P r e k -
w e n c y a g o ś c i od r . 1894 do r . 1899 w z r a s t a n i e z n a c z n i e , zaś o d 
r. 19Ó0, po o t w a r c i u dr . żel. Chabówka-Zakopane , f r e k w e n c y a doszła 
do 10820 osób. N a p o d s t a w i e d o t y c h c z a s o w e g o p r z y r o s t u f r e k w e n -
c y i o b l i c z a się, że z a l a t 20, c z y l i w r . 1923 f r e k w e n c y a gośc i d o j d z i e 
do 2 4 5 0 0 osób . 

Gęstość z a l u d n i e n i a n a p r z e s t r z e n i u z d r o w i s k a w y n o s i w z i m i e 
3,3 n a ha, w pe łnym zaś sezonie 7,5 n a ha. Gęstość z a b u d o w a n i a 
u l i c j e s t b a r d z o r o z m a i t a a z a l u d n i e n i e i c h w a h a się w b a r d z o z n a c z ­
n y c h g r a n i c a c h , o d p o w i e d n i o do c h a r a k t e r u r oz rzucone j w s i górsk ie j . 
K a n a ł ó w r y n s z t o k o w y c h do o d p r o w a d z a n i a opadów n a niektórych , 
n a w e t gęsto z a b u d o w a n y c h u l i c a c h , n i e m a zupełnie. N a 575 d o m ó w 
z a l e d w i e 25 p o s i a d a p r y m i t y w n i e urządzone d o ł y k l oaczne , n i e l i c z n e 
w i l l e zaopatrzone są w kubełki i s k r z y n i e , większość zaś b u d y n k ó w 
o d d a j e nieczystości do k o r y t a p o t o k u . I s t n i e j e w p r a w d z i e n a k a z p o ­
l i c y j n y p r z e s y p y w a n i a treści k u b ł ó w i s k r z y n e k t o r f e m , lecz t e n 
p r z e s t r z e g a n y j e s t r z e k o m o t y l k o w lec ie , w z i m i e zaś u ż y w a n i e 
t o r f u należy do rzadkości . W y w ó z nieczystości r a z i n a j p r y m i t y ­
w n i e j s z e pojęc ie o h y g i e n i e i poczuc ie e s t e t y k i . U s u w a n i e w ó d ście­
k o w y c h , k u c h e n n y c h , kąp ie l owych i t . p . o d b y w a się przeważnie 
w p r o s t do najbl iższego sąsiedztwa d o m u l u b do p o t o k u . Z a l e d w i e 
85 d o m ó w pos iada do ły z l e w n e , które służą j e d n a k jednocześnie 
za z b i o r n i k i popiołu i śmieci . Nieczystośc i p ł y n n e i n a pół p łynue , 
w y d z i e l i n y l u d z k i e , w o d y u ż y t k o w e i o p a d y u s u w a n a j s k u t e c z n i e j k a ­
n a l i z a c y a spławna, a t o l i w o b e c b a r d z o o b f i t y c h o p a d ó w i z n a c z n e j 
rozległości s t a c y i k l i m a t y c z n e j , kana ły o w i e l k i e j średnicy b y ł y ­
b y z b y t k o s z t o w n e w Z a k o p a n e m , d latego inż. p . H o r o s z k i e w i c z 
uwzględnia w s w o i m p r o j e k c i e j e d y n i e kanal izacyę częściową d l a 
w ó d k l o a c z n y c h i u ż y t k o w y c h , z wyłączeniem o p a d ó w . U r e g u l o w a ­
n i e zaś t y c h o s t a t n i c h p r e l e g e n t w y o b r a ż a sobie w przyszłości w p o ­
s t a c i o t w a r t y c h kanałów, zmierzających do najbl iższego p o t o k u , które 
p r z y j e d n o c z e s n e m z d r e n o w a n i u w i l g o t n y c h g r u n t ó w d l a Z a k o p a n e g o 
w y s t a r c z y ć mogą p o d względem h y g i e n i c z n y m . 

P r e l e g e n t s p r z e c i w i a się bezpośredniemu w p u s z c z a n i u w ó d k a ­
n a ł o w y c h Z a k o p a n e g o do D u n a j c a , a t o ze względu n a n i e u r e g u l o ­
w a n e k o r y t o te j r z e k i , której b i e g w niektórych m i e j s c a c h bardzo 
w o l n y , p ły tk i i kręty, da je p o w ó d do z a l e g a n i a n a d n i e i b r z e g a c h 
n i e r o z p u s z c z o n y c h części w o d y kana łowe j ; że zaś w s i e , niżej Z a k o ­
panego położone, używają w o d y rzecznej do ce l ów d o m o w y c h , a n a ­
w e t do p i c i a , p rze to chronić j ą w y p a d a o d zakażenia, przez o c z y s z c z a ­
n i e w ó d k a n a ł o w y c h p r z e d w p u s z c z e n i e m i c h do r z e k i . W t y m c e l u 
re ferent po leca urządzenie zakładu o c z y s z c z a n i a w o d y kanałowej s y ­
s t e m e m b i o l o g i c z n y m , którego k o s z t o b l i c z a n a 120 000 k o r . , zaś w r a z 
z kanałami i połączeniami d o m o w e m i okrągło n a 1 m i l . k o r . 

P r e l e g e n t rozważa następnie, c z y k a n a l i z a c y a spławna n a c a ­
ł y m obszarze stac3 ' i k l i m a t y c z n e j niezbędnie j e s t po t rzebna i p r z j ' -
c h o d z i do w n i o s k u , że g r u n t Z a k o p a n e g o , m i m o bardzo niedbałego 
o b c h o d z e n i a się z nieczystościami, j e s t p o d powierzchnią bardzo mało 
z a n i e c z y s z c z o n y ; n a t e n f a k t naprowadzi ły c h e m i c z n e r o z b i o r y w ó d 
zaskórnych, c z e r p a n y c h w s t y c z n i u i l u t y m r . b . z r o z m a i t y c h p u n ­
k tów , d latego sądzi, iż p r z y r z a d k i m sposobie z a b u d o w a n i a Z a k o p a ­
nego (50—80 osób n a 1 Aa) można będzie n a n i e z a b u d o w a n y c h c z ę ­
ściach o b s z a r u s t a c y i w c iągu najb l iższych l a t 20 p e w n e rodza je n i e ­
czystośc i p rzekazywać w p r o s t z i e m i . Z t r z e c h z n a n y c h sys temów 
w y w o ż e n i a zawartości k l o a k po leca re ferent d l a Z a k o p a n e g o s y s t e m 
d o ł o w y , którego zaletą j e s t n ie częsta po t rzeba opróżnienia, przez co 
k o s z t a w y w o z u stają się n i e w i e l k i e , wadą zaś j es t wsiąkanie zawartośc i 
w g r u n t , któremu jednakże zapobiedz można przez odpowiednią k o n -
strukcyę i w łaśc iwy dobór materyału. D o ł y t a k i e z be tonu , o śc ia­
n a c h 15 cm g r u b y c h i o d p o w i e d n i e j po jemnośc i , dają g w a r a n c y ę n i e -
przepuszczalności i p r z y zas tosowaniu p n e u m a t y c z n e g o opróżniania 
w y m a g a n i o m h y g i e n y czynią ca łkowic ie zadość. 

S y s t e m b e c z k o w y c z y l i h e i d e l b e r s k i , m a w p r a w d z i e w i e l e za le t , 
lecz g ł ó w n a j e g o w a d a : moż l iwość z a w l e c z e n i a w r a z z beczką z a r a z y 
z j e d n e g o d o m u do d r u g i e g o , c z y n i go w Z a k o p a n e m n i e p r z y d a ­
t n y m . T o samo odnos i się do s y s t e m u k u b e ł k o w e g o , k tórego n a d t o 
k o s z t b y ł b y większy od s y s t e m u d o ł o w e g o . S p r a w a o d p r o w a d z a n i a 
w ó d o p ł u c z y n o w y c h , k u c h e n n y c h i t . p . w Z a k o p a n e m również j e s t 
ważna. D o tego c e l u a u t o r po leca urządzenie f i ltrów z l e w n y c h k o n ­
s t r u k c y i inż. p. H o r o s z k i e w i c z a . N i e m n i e j ważną sprawę śmieci i o d ­
p a d k ó w stałych re ferent r ozpat ru j e z p u n k t u w i d z e n i a wartości k o m p o ­
s t o w e j , proponując w y w o ż e n i e t y c h o d p a d k ó w w s k r z y n k a c h s p e c y a l -
nej k o n s t r u k c y i do c e n t r a l n y c h d o ł ó w k o m p o s t o w y c h . 

R e f e r e n t , odnośnie do z b y t w i e l k i e g o r o z r z u c e n i a Z a k o p a n e g o , 
w y p o w i a d a p r z e k o n a n i e , że s p r a w a ścisłej a s a n a c y i n a terenie obszer ­
n y m , z z a l u d n i e n i e m rządkiem, j e s t do rozwiązania t r u d n i e j s z a , ze s t a ­
n o w i s k a zaś h y g i e n y z a b u d o w a n i a r z a d k i e , bez urządzeń n o w o c z e ­
s n y c h , niżej stoją od gęstych zabudowań n a terenie c iaśnie jszym, 
a za to z w s z e l k i m i środkami z d r o w o t n y m i . 

W d y s k u s y i udział wzięl i p p . : d r . C h r a m i e c z Z a k o p a n e g o 
i inż. H o r o s z k i e w i c z , poczem odpowiedzia ł i n t e r p e l a n t o m pre legent , 
n a c z e m pos iedzenie zamknięto. St. 
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KĘONIKA BIEŻĄCA. 
Komitet wystawy przyrodniczo-lekarskiej i hygie-

nicznej X Zjazdu lekarzy i przyrodników polskich we 
Lwowie 1904- r. z a w i a d a m i a w s z y s t k i c h w y s t a w c ó w , c h c ą c y c h 
wz iąć udział w te j w y s t a w i e , że zastępstwo k o m i t e t u d l a K r ó l e s t w a 
P o l s k i e g o raczy ł przy jąć l e k a r z p . d r . Stanis ław K u r t z , W a r s z a w a , 
u l i c a S i e n n a JM" 2 2 , do k t ó r e g o należy wnos ić w s z e l k i e zg łoszenia 
w o b r ę b i e K r ó l e s t w a P o l s k i e g o i k t ó r y też u d z i e l i chętnie w s z e l k i c h 
wy jaśn ień w s p r a w i e w y s t a w y . 

I I -g i kongres międzynarodowy do popierania nauki rysunku 
odbędzie się w e wrześn iu r . b. w B e r n i e (w S z w a j c a r y i ) . P r z e d m i o ­
t e m o b r a d będą w y n i k i uchwał , powz ię tych n a k o n g r e s i e I - y m , o d ­
b y t y m podczas w y s t a w y p o w s z e c h n e j w Paryżu w r . 1900. Z k o n ­
gresem połączona będzie w y s t a w a p o g l ą d o w a m e t o d n a u c z a n i a , oraz 
w y s t a w a mode lów, które następnie mają s tanowić zaczątek m u z e u m 
m i ę d z y n a r o d o w e g o n a u k i r y s u n k u . 

Wytrzymałość lodu. Zarząd m . B e r l i n a przy ją ł następujące 
zasady bezpieczeństwa p r z y użytkowaniu z w a r s t w l o d u : 1) N a s t a ­
w a c h , r o w a c h i w o g ó l e w o d p o w i e d n i o u b e z p i e c z o n y c h z b i o r n i k a c h 
w o d y , r u c h po lodz ie p o c z y t u j e się z a bezp i e czn y , g d y grubość l o d u 
w y n o s i p r z y n a j m n i e j 10 cm. 2) N a j e z i o r a c h dużych , r z e k a c h i w o ­
gó le p r z y znaczne j p o w i e r z c h n i l o d u , grubość w a r s t w y l o d o w e j w i n ­
n a b y ć n i e m n i e j s z a aniżeli 12 cm. P r z e p i s y te są naogó ł z g o d n e 
z w y n i k a m i doświadczeń n a d wytrzymałośc ią l o d u , p r z e p r o w a d z o n e -
m i przez Z a b e F a w e W r o c ł a w i u , k tóry stwierdził , że w a r s t w a l o d u , 
o grubośc i j e d n o s t a j n e j 13 cm, m o ż e b y ć bezp ieczn ie obciążona zaró­
w n o p o j a z d a m i j a k o też t łumem. —v -

Kanał pomiędzy Dunajem i Odrą ' ) . D . 31 m a r c a r . b . u p ł y w a 
t e r m i n k o n k u r s u międzynarodowego , og łoszonego przez a u s t r y a c k i e 
m i n i s t e r y u m h a n d l u , n a e l ewator do p o d n o s z e n i a statków r z e c z n y c h 
n a w y s o k o ś ć 35,90 m. E l e w a t o r m a b y ć z b u d o w a n y n a k a n a l e p o ­
między D u n a j e m i Odrą, w mie jscowośc i A u j e r d . Urządzenie j ego 
p o w i n n o wystarczać d l a p r z e p u s z c z a n i a w ciągu 24 g o d z i n 60 statków 
(po 30 w każdą stronę) o długośc i 67 m, szerokości 8,20 m i g ł ę b o ­
kośc i z a n u r z e n i a 1,80 m. 

U b i e g a j ą c y m się p o z o s t a w i o n o swobodę w y b o r u s y s t e m u i k o n ­
s t r u k c y i . N a g r o d y wynoszą 100000, 76000 i 50000 k o r . 

( A n . d . p . et ch.). —t— 
Kanał Panamski . W y k o ń c z e n i e z a n i e c h a n e j przez T o w . L e s s e -

ps 'a b u d o w y kanału P a n a m s k i e g o zostało, j a k w i a d o m o , podjęte n a 
n o w o , s t a r a n i e m rządu Stanów Z j e d n o c z o n y c h , przez świeżo u f o r m o ­
w a n e t o w a r z y s t w o . O b l i c z e n i a k o m i s y i , w y z n a c z o n e j przez S t a n y , 
w y k a z a ł y , że r o b o t y mogą b y ć ukończone n ie wcześnie j j a k w r . 
1914, a k o s z t a wyniosą olbrzymią sumę 1 1 2 5 000 000 fr . , w t e m 
212 000 000 op łaty n o w e m u t o w a r z y s t w u , także i n d e m n i z a c y a d l a 
rządu r z e c z y p o s p o l i t e j K o l u m b i j s k i e j (obecnie P a n a m s k i e j ) . 

W p i e r w s z y m r o k u po o t w a r c i u kanału p r z e w i d y w a n y j e s t r u c h 
6 400 000 t. K o s z t a u t r z y m a n i a wyniosą 10 600 000 fr . roczn ie . Z ze­
s t a w i e n i a t y c h c y f r z k o s z t a m i b u d o w y w y p a d a , że z tego p r z e d ­
sięwzięcia z y s k ó w n a r a z i e p r z e w i d y w a ć nie można. D l a t e g o też b u ­
d o w a kanału P a n a m s k i e g o mog ła być podjęta n a n o w o t y l k o przez 
państwo, które posiądzie w n i m znaczne korzyśc i s t ra teg i czne . 

( A n . d . p. et ch.). —i— 

Wspomnienia pozgonne. 

Z Y G M U N T W O Y S Ł A W , 
INŻYNIER, 

b. profesor Instytutu Górniczego w Petersburgu, jeden z naj ­
wybitniejszych techników hydraulików, zmarł w Petersburgu, 
d. 8 lutego r. b. 

Urodzony w Maryampo lu (gub. Suwalska) w r. 1850, 
skończył g imnazyum w Piotrkowie w r. 1866 oraz wydział 
przyrodniczy b. Szkoły Głównej w Warszawie w r. 1870, 
wreszcie Instytut Górniczy w Petersburgu w r. 1875. W r. 
1876 —- 1877 był zarządzającym fabrykami i kopalniami rzą-
dowemi na U r a l u . Od r. 1877 był profesorem na katedrze me­
chaniki najprzód w Instytucie Górniczym w Petersburgu, n a ­
stępnie w A k a d e m i i Piotrowskiej w Moskwie . P o wyjściu do 
emerytury założył własne biuro hydrauliczno-górnicze. Był 
przez pewien czas kierownikiem organu rossyjskiego Tow. 
inżynierów górniczych. 

') Por. Przegl . Techn. M 6 r . b., str. 80. 

Uchodził słusznie za powagę w sprawach hydrau l ik i 
i wiertnictwa, to też zarządy miast często zasięgały jego zda­
nia oraz poruczały m u przeprowadzanie badań, opracowywa­
nie projektów i wykonywanie robót, zwłaszcza technicznie 
trudnych, w zakresie budowy studzien artezyjskich i zaopa­
trywania miast w wodę. 

Ogłosił liczne prace piśmiennicze w języku rossyjskim. 
P o polsku wydał dzieło p. t. „Przystępny wykład prowadze­
nia poszukiwań w skałach uwarstwowanych, zapomocą szur-
towania, Warszawa 1880'1, którego ocena podana była w Prze ­
glądzie Technicznym z r. 1881 (t. X I V , str. 17). Nadto d r u ­
kował w piśmie naszem cenną pracę p. t. „O badaniu gruntu 
zapomocą świdra ręcznego" (1889 r., z. l ipcowy, str. 187). 

W początkach ósmego dziesiątka lat zeszłego stulecia 
brał żywy udział w pracach Redakcy i „Inżynieryi i Budownic ­
t w a " , a od r. 1889 do 1893 był członkiem K o m i t e t u Redak­
cyjnego naszego pisma. — v — 

ś. I P. 

A U G U S T Z A B O R O W S K I , 
INŻYNIER-MECHANIK, 

ur. 1848 r. w Zbijewie (pow. Włocławski), kończył g imnazyum 
w Warszawie, następnie Wydział mechaniczny Po l i technik i 
w Z u r y c h u (1874 r.), poczem pracował przez pewien czas 
w szwajcarskiej fabryce parowozów. P o powrocie do kra ju 
był inżynierem kolejno w k i l k u fabrykach warszawskich, za­
łożył do spółki z pp. S U R Z Y O K I M i R Z O D K I E W I C Z E M fabrykę w y ­
robów platerowanych, którą jednak niebawem zwinięto, n a ­
stępnie przez czas krótki był pomocnikiem naczelnika war­
sztatów dr. żel. Warszawsko-Wiedeńskiej, poczem został n a ­
czelnikiem biura technicznego i warsztatów w byłej stalowni 
na Pradze (1884). T u się dał poznać jako konstruktor znako­
mi ty i niesłychanie pracowity; to też gdy stalownię zwijano, 
aby ją przenieść do Kamieńska na Zaporożu, poruczono m u 
wypracowanie planów, a następnie kierunek budowy nowej 
fabryk i (1889 r.). P o ukończeniu tej budowy był jeszcze przez 
lat k i l k a naczelnym inżynierem warsztatów rzeczonej f a b r y k i , 
lecz z powodu nadwerężonego pracą zdrowia, zmuszony był 
do opuszczenia tego stanowiska i wyjazdu do Szwajcaryi , 
gdzie w fabryce „Oerlikon" przebył rok, w celu zapoznania 
się z budową dynamomaszyn i motorów elektrycznych. P o 
powrocie do kra ju był reprezentantem tej fabryk i i rozwi ­
nął ruchliwą działalność. Wykonał wzorowo znaczną liczbę 
instalacyi fabryk mechanicznych, zwłaszcza z urządzeniami 
elektromotorowemi, jak np. w fabrykach Tow. akc. hr. Broe l -
Platera w Bliżynie, Tow. akc. walcowni miedzi w Osinach, So-
snowickiego Tow. kopalni węgla i zakładów hutniczych, Tow. 
akc. „Gerlach i P u l s t " , Tow. akc. „August R e p p h a n " i i n . 

Zawsze czynny, wyczerpywał się pracą i to było jedną 
z przyczyn przedwczesnego jego zgonu. Pozostawia po sobie 
pamięć zdolnego technika i prawego człowieka. Testamentem 
ustanowił legaty: a) na łóżko wieczyste w szpitalu dla dzieci, 
imienia zmarłej córki swojej ś. p. Heleny, i b) na kapitał wie­
czysty 2000 rub., od którego procenty mają być rozdawane 
corocznie najuboższym, oraz trzy stypendya imienia swojego: 
a) jedno 5000 rub. przy szkole tecznicznej W A W E L B E R G A i R o -
T W A N D A i b) dwa razem 10 000 rub. przy Warszawskim Insty ­
tucie Pol i technicznym. Z tych stypendyi mają prawo korzy ­
stać ty lko uczniowie i studenci pochodzenia polskiego, wyzna ­
nia rzymsko-katolickiego. Przyznawać stypendya będzie Rada 
Gospodarcza Stowarzyszenia Techników w Warszawie . G d y ­
by Szkoła W A W E L B E R G A i R O T W A N D A istnieć przestała, ma 
Stowarzyszenie Techników z odnośnego funduszu utworzyć 
stypendyum w Politechnice Lwowskie j . 

Cześć pamięci zmarłego ko leg i ! 
Edw. Wawrykieiuicz. 

Sprostowanie. W n u m e r z e n i n i e j s z y m , s t r . 83 , w r y s . 11, pod 
k r z y w ą dolną, z a m i a s t : Odległość p ł y t 3 cm, p o w i n n o b y ć 3 mm. 

A , 

/ 
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E L E K T R O T E C H N I K A . 
Trzeci Zjazd elektrotechników Państwa Rossyjskiego w Petersburgu. 

P o d a ł M . P o ż a r y s k i , inżynier , W a r s z a w a . 

Z jazd elektrotechników w Petersburgu otwarto w d. 9 
stycznia r . b., zamknięto w d. 18 stycznia r . b. Prace Z jazdu 
prowadzono na ogólnych zebraniach, w oddziałach i w ko -
misyach. 

Oddziałów było cztery: 1) Kwestye naukowe, metody po­
miarów i przyrządy miernicze. 2) Zastosowanie elektryczności 
w przemyśle. 3) T r a k c y a elektryczna. 4) Technika prądów 
słabych. 

Komisye wybierano w miarę potrzeby na zebraniach 
ogólnych, lub też na posiedzeniach oddziałów. Komisye roz­
patrywały szczegółowo przedmioty, podane do dyskusyi przez 
prelegentów i następnie przedstawiały powziętą decyzyę do 
zatwierdzenia zebraniu ogólnemu. 

Poza tem członkowie Z jazdu gremialnie lub grupami 
zwiedzal i stacye centralne elektryczne i zakłady naukowe 
i przemysłowe. 

Z kwestyi , które były przedmiotem obrad zebrań ogól­
nych , wymienimy niektóre ważniejsze. 

Zaproponowano opracowanie na nowo przepisów bez­
pieczeństwa dla instalacyi elektrycznych, zgodnie z k i l k u waż-
nemi zmianami, które były przytoczone, i dotyczyły przede-
wszystkiem rozdziału wyżej wspomnianych przepisów na 
dwie części: „nizkie" i „wysokie" napięcie i nowych norm dla 
izolacyi . 

Zebranie poleciło stałemu komitetowi Zjazdów opraco­
wać przepisy w nowej postaci, wydać je w imieniu stałego k o ­
mitetu z polecenia III-go Z jazdu i złożyć nowe podanie do 
Min i s te ryum Spraw Wewnętrznych o zatwierdzenie tych prze­
pisów. Pomimo tej decyzyi , niektórzy z członków, mając na 
celu przyspieszenie sprawy zatwierdzenia przepisów, zbierali 
podpisy osób, żądających niezwłocznego przyjęcia wszystkich 
paragrafów, opracowanych wprost na wzorze przepisów nie­
mieckich. Następnie przedstawiono ogólnemu zebraniu prze­
pisy dla instalacyi elektrycznych w zakładach górniczych. 
Sprawę tą oddano komisy i , która w y n i k i prac swoich m a 
przekazać komitetowi stałemu Zjazdów, dla wprowadzenia 
zgodności z przepisami ogólnymi i dla przesłania do zatwier­
dzenia władz rządowych. 

Stała komisya, zajmująca się przedmiotem zastosowania 
popędu elektrycznego na drogach żelaznych, w komunikacy i 
wodnej i na drogach bi tych , przedstawiła projekt o prawie 
państwa do zużytkowania energii wodnej. 

AV t y m przedmiocie zebranie przyjęło w ogólnych zary­
sach następującą decyzyę: Państwo posiada prawo korzysta­
n ia z energii wody bieżącej i przenoszenia jej na odle­
głość zapomocą elektryczności lub i n n y m sposobem na tery-
to ryum objętem prawami tomu X - g o . Jako jedyny właści­
ciel tej energii Państwo korzysta z niej samo, lub też wydaje 
koncesye na określony termin p r y w a t n y m osobom i towarzy­
stwom. Osoby, które otrzymały wyżej wspomnianą koncesye, 
mają prawo wywłaszczenia okol icznych właścicieli z placów, 
niezbędnych dla urządzeń przenoszenia energii. 

Powyższe postulaty mają być podane do opracowania 
prawnikom i do zatwierdzenia władzy. Poza tem postanowio­
no prosić władze o zorganizowanie biura , któreby się zajęło 
zbadaniem i opubl ikowaniem danych o energii wodnej w Ros -
syi na wzór takich prac, wykonanych w Szwaj caryi . 

Następnie w imieniu V I oddziału rossyjskiego Cesarskie­
go Towarzystwa Techników przedstawiono projekt zbierania 
danych statystycznych, dotyczących urządzeń elektrotechnicz­
nych według dwóch schematów, jednego obszernego i drugiego 
skróconego. Ogólne zebranie uznało przedstawione schematy 
za dobre i poleciło stałemu komitetowi Zjazdów zająć się roz­
syłaniem zapytań z schematami i zbieraniem odpowiedzi. 

W imieniu wyżej wspomnianego towarzystwa, był je­
szcze przedstawiony projekt ogólnych warunków umowy przy 
budowie tramwajów miejskich za koncesyą. Rozpatrzenie 
projektu umowy przekazano k o m i s y i wybranej z członków 
Z jazdu . 

Również w imieniu V I oddziału rossyjskiego Cesarskiego 
Towarzystwa Techników przedstawiono do zatwierdzenia 
ogólnemu zebraniu Z jazdu przepisy dotyczące urządzenia pio­
runochronów. Ogólne zebranie poleciło stałemu komitetowi 
Zjazdów przyjmować wszelkie uwagi dotyczące tych przepi­
sów do 1 lutego st. st. r . b. i następnie wydać powyższe prze­
pisy po wprowadzeniu niezbędnych poprawek, jako zalecone 
czasowo przez trzeci Z jazd . 

Poza tem na ogólnych zebraniach dyskutowano nad sze­
regiem kwesty i , które przekazano do opracowania komisyom 
przy stałym komitecie Zjazdów. Ważniejsze z t y ch kwesty i 
są następujące: określenie odpowiedzialności przedsiębierców 
za trwałość i prawidłowość wykonywanych urządzeń elek­
trycznych; jednostajne wykonania schematów tablic rozdzia­
łowych i wogóle sieci przewodników i przyrządów; ustalenie 
wymiarów instalacyjnego materyału z porcelany. 

W końcu komisya, która rozpatrywała sprawę zastoso­
wania w fabrykach maszyn spawania elektrycznego metali 
według sposobu S Ł A W I A N O W A i B E B N A D O S ' A , przedstawiła p r a ­
ce swoje ogólnemu zebraniu, które, ze względu na w y n i k i tych 
prac, poleciło stałemu komitetowi Zjazdów złożyć podanie 
Min i s t rowi K o m u n i k a c y i o zniesienie zakazu stosowania elek­
trycznego spawania przy wykonywaniu rządowych obstalun-
ków i o zatwierdzenie jednakowych warunków odbioru tak dla 
części metalowych wykonanych zwjdcłym sposobem, jak i tych , 
które były spawane lub stapiane elektrycznie. 

W oddziale kwestyi naukowych, metod pomiarów i przy ­
rządów mierniczych, najbardziej godnym uwagi był komuni ­
kat starszego inspektora głównej izby miar i wag w Peters­
burgu p. L E B E D E W A , o sprawdzaniu mierników energii elek­
trycznej i nowych normach, według których miern ik i otrzy­
mują świadectwa. 

Oddział elektryczny w izbie miar i wag bada systemy 
mierników szczegółowo i następnie oddzielne egzemplarze t y ­
pów już zbadanych bardziej pobieżnie. Oddział jest zaopa­
trzony we własne źródła energii prądu stałego i zmiennego, 
w przyrządy regulacyjne i miernicze, które dają możność ba­
dania mierników w granicach i ch praktycznego zastosowania. 
Podstawowymi jednostkami, używanymi do kontrol i przyrzą­
dów mierniczych, systemu W E S T O N ' A , są opory normalne spra­
wdzone przez fizyczno-techniczną izbę państwową w Berl inie 
i normalne elementy W E S T O N ' A i C L A B K ' A , przygotowane na 
miejscu w Petersburgu i sprawdzone zapomocą normalnego 
oporu woltametrem srebrnym. Do urządzenia własnej jedno­
stk i normalnej „ohm" jeszcze nie przystąpiono, ze względu na 
brak czasu. 

W oddziale e lektrycznym izby miar i wag zbadano obec­
nie już 10 systemów mierników i uznano jako jedne z na j ­
lepszych miern ik i motorowe z dwoma uzwojeniami, z których 
grube jest nieruchome, cienkie zaś ruchome, ale nie obraca 
się wokoło osi, lecz wykonywa ty lko ruchy wahadłowe. Sche­
mat, według którego były wykonywane badania, jest nastę­
p u j e . . . 

Oznaczano najmniejsze obciążenie, przy którem miernik 
zaczyna działać; badano czy się nie porusza przy przerwanym 
obwodzie głównym; następnie oznaczano wpływ szeregu czyn­
ników na stały współczynnik miernika , a mianowicie: wie l ­
kości obciążenia (100$, 50$, 10%), zmiany napięcia o 10£, zmia ­
ny temperatury o 20%, blizkości żelaza, pochyłego zawiesze­
nia i chwilowego krótkiego zamknięcia w l i n i i ; poza tem dla 
mierników prądu zmiennego badano wpływ przesunięcia faz 
i kształtu krzywej prądu i napięcia. 

N a zasadzie wyżej wspomnianych badań oddział elek­
tryczny izby miar i wag przyjął normy, które określają przy ­
datność miernika do użytku. N o r m y te są ogłoszone w piśmie 
„Wiestnik finansów, promyszlennosti i t o r g o w l i " Ns27,1902 r., 
str. 386. 

Oprócz wyżej wspomnianego komunikatu w oddziale 
kwesty i naukowych Z jazdu, przedstawiciel firmy S I E M E N S 
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R y s . 1. 

i H A L S K E opisywał najnowsze przyrządy miernicze zwykłe 
i samopiszące, a także przyrządy do elektrycznego mierzenia 
temperatury. Pokazywano także lampę H E W I T T ' A Z rtęcią, 
z przyrządem do zapalania, przyczem krótko objaśniono jej 
działanie. Jako charakterystyczną cechę światła tej lampy 
wytknięto zupełny brak promieni czerwonych, przez co pra ­
wie wszystkie barwy są nienaturalne, a ciało ludzkie ma po­
dobny wygląd jak w świetle płomienia sodowego. 

N a wzmiankę jeszcze zasługuje podana przez p. R E P -
M A N ' A nadzwyczaj prosta konstrukcya ej>idyaskopu, który 
w niewielkich salach daje niezłe obrazy nieprzezroczystych 
przedmiotów (rys. 1). W skrzyn ­
ce z otworem o, zaopatrzonym 
w rurkę, mieści się szereg (np. 
10) lampek żarowych normal ­
nych; l a m p k i są umieszczone na 
ścianie a wokoło otworu, na prze­
ciwległej zaś ścianie b umieszcza 
się przedmiot, którego obraz ma 
być rzucony na ekran. L a m p k i , 
jak w s k a z u j e doświadczenie, 
oświetlają przedmiot dostatecz­
nie; u m i e s z c z a j ą c w otworze 
skrzynk i odpowiedni objektyw, 
otrzymujemy wyraźny obraz oświetlonego przedmiotu na 
ekranie. 

P . M A R K O W I C Z przedstawił obliczenie instalacyi elek­
trycznego przenoszenia energii od wodospadu Imatry do P e ­
tersburga. Obliczenie przewodników przeprowadził wykreślnie 
i rachunkowo; w y n i k tych porównawczych obliczeń wykazał, 
że stopień dokładności, który można otrzymać zapomocą spo­
sobu wykreślnego, jest zupełnie wystarczający w praktyce. 
Obliczenie kosztu jednej kilowatgodziny.dało dosyć nizkie cy­
fry , tak np. przy przeciętnem obciążeniu centrali na 50$ w y ­
pada 1,34 kop. za kilowatgodzinę na stacyi transformatorów 
w Petersburgu; napięcie przyjmowane przy obliczeniu wyno­
siło od 20 000 do 30 000 v. 

P . S I E R G I E E W przedstawił przyrząd do określania po­
ślizgu asynchronicznych motorów. Działanie tego przyrzą­
du polega na użyciu lampy żarowej, która zapomocą odpo­
wiedniego przełącznika zapala" się i gaśnie; z tego, ile razy 
lampa w ciągu jednostki czasu zapali się, można obliczyć 
poślizg. 

W oddziale zastosowania elektryczności do przemysłu roz­
patrywano nowe motory do poruszania dynamomaszyn: paro­
we turb iny i maszyny wybuckowe z gazem ssanym. Mówiono 
też o windach z puszczaniem w ruch zapomocą przycisków 
i na podstawie tego ostatniego odczytu postanowiono polecić 
stałemu komitetowi Zjazdów wypracowanie ogólnych przepi ­
sów dotyczących użycia w ind . 

Poza tem p. S M I L A Ń S K I przedstawił w ogólnych zarysach 
fabrykacyę węgli d la przyrządów elektrycznych; p. P I Ł S U D Z K I 
rozpatrywał kwestye elektrycznej hodowl i roślin w polu, z za­
stosowaniem elektryczności atmosferycznej i prądów ziem­
nych , o trzymywanych przez pogrążenie w ziemię blach że­
laznych i cynkowych Opis tych doświadczeń, z wynikami 
pomiarów najodpowiedniejszej siły prądu, przytoczony jest 
w piśmie „Zemledjelczeskaja Gazeta" J\° 46, 47, 52 z r . 1903. 
Praktyczne w y n i k i co do ilości otrzymanych zbiorów z pól, 
poddanych działaniu prądu elektrycznego, miały być podo­
bno bardzo pomyślne. 

Oddział t rakcy i elektrycznej zajmował się sprawą zasto­
sowania elektryczności na drogach żel. szerokotorowych, np. 
na dr. żel. Syberyjskiej (ze względu na to, że są wyznaczone 
fundusze na opracowanie projektów zwiększenia ruchu na tej 
drodze); sprawa ta jednak nie wyszła jeszcze poza obręb po­
czątkowych teoretycznych roztrząsam Bardziej konkretnemi 
rzeczami były: budowa l i n i i t ramwajowych i projekt zastoso­
wania pociąga elektrycznego do holowania statków na kana­
łach Ładożskich. Poza tem przedstawiono k i l k a nowszych 
systemów hamulców i motor jednofazowy do t r a k c y i elektrycz­
nej; p. W I N A W E R mówił o dr. żel. elektrycznej Marienfelde-
Zossen, a p. A W E N A R I U S O przenoszeniu energii w okręgu wód 
mineralnych na Kaukaz ie , gdzie zastosowano napięcie 8000 v. 
prądu trzyfazowego. 

W oddziale prądów słabych przedstawiono k i l k a no­

w y c h pomysłów dotyczących sygnalizacyi , telegrafii i telefo­
n i i . Szczególne zainteresowanie wzbudził odczyt o sygnal i ­
zacyi pożarowej; tak, że dla rozpatrzenia kwesty i , w n im po­
ruszonych, wybrana została komisya specyalna. 

Rozpatrując przedmioty zajęć oddziałów, pominąłem 
wiele mniej ważnych kwesty i , tak, że wogóle na brak mate­
ryału nie można było narzekać, lecz oczywiście więcej stano­
w i o wartości Zjazdów jakość niż ilość referatów. Otóż nie 
dużo było materyału takiego, któryby zainteresował szerokie 
koła elektrotechników rossyjskich; przez to Z jazd wypadł 
znacznie mniej ożywiony niż Z jazdy I l - g i i I-szy; przyczy­
ny może należy szukać w tem, że w ostatnich czasach ro­
zwój instalacyi elektrycznych i wszelkich zastosowań elek­
tryczności postępuje wolniej 

J a k już wspomniałem na początku, członkowie Z jazdu 
zwiedzali dwie nowe uczelnie: Politechnikę i Instytut elektro­
techniczny, przeniesiony do nowego gmachu. Urządzenia, do­
tyczące elektrotechniki, nie są jeszcze wykończone, więc t r u ­
dno sądzić o tem, co będzie. W obu uczelniach są jednak już 
pracownicy na polu nauk i i techniki . 

W Politechnice p. W . P . M I T K I E W I C Z mówił o nowych 
poglądach na łuk Vol ty . W streszczeniu jego odczyt przed­
stawia się jak następuje: 

Według pojęć nowoczesnych, prąd elektryczny nie mo­
że przejść przez pustą przestrzeń; dowodem tego są r u r k i 
H I T T O R E ' A , W których rozrzedzenie jest doprowadzone do tego 

stopnia, że ciśnienie gazu wynosi mniej n iż j^r atmosfery­
cznego; przez taką rurkę prąd elektryczny nie przechodzi. 
Przejście prądu elektrycznego przez gazy, znajdujące się pod 
ciśnieniem normalnem lub też mniej lub więcej zmniejszonem, 
objaśniamy przez rozkład gazu na elektrony i jony. E l e k t r o ­
ny są to cząstki znacznie mniejsze od atomów, mające m a ­
sę równą mniej więce j^ , masy atomu wodoru i ujemnie n a -
elektryzowane. J o n y zaś są to resztki , jakie zostają po od­
dzieleniu się elektronów od atomów; jony więc posiadają ma­
sę mało się różniącą od masy tych atomów, z których powstały 
i są dodatnio naelektryzowane. R u c h jonów i elektronów 
w odpowiednich kierunkach wywołuje zjawisko prądu elek­
trycznego w gazach. 

Znamy szereg czynników, które sprowadzają rozkład 
atomów gazu na jony i elektrony: dostatecznie silne napięcie 
elektryczne, wysoka temperatura, promienie ultrafioletowe, 
promienie R O N T G E N ' A i promienie ciał promieniotwórczych. 
Przez jonizacyę gazów dają się otrzymać jednak ty lko słabe 
prądy w gazach, daleko silniejszo prądy powstają, jeżeli sko­
rzystamy z własności elektronów węglowych lub metalowych 
ujemnych, które rozżarzone do 
pewnej temperatury zaczynają 
wysyłać u j e m n i e naładowane 
cząstki. Jako oczywisty dowód 
istnienia tej własności elektro­
nów, prelegent powtórzył nastę­
pujące doświadczenie E D I S O N ' A 
(rys. 2). Zwykła lampka żarowa, 
połączona z bateryą akumulato­
rów i paląca się przy normalnem 
napięciu, ma u góry dodatkowy 
elektrod w postaci wiązki cien­
k i ch drucików. Ten elektrod c 
przez galwanometr g łączy się 
z dodatnim lub u jemnym biegu­
nem lampy. Wnętrze gruszki 
szklanej jest możliwie opróżnio­
ne. Jeżeli połączymy drut d idą­
cy od galwanometru z biegunem 
dodatnim a lampy, to otrzymamy niezwłocznie odchylenie ga l ­
wanometru, wskazujące w obwodzie a d G c obecność prądu; 
przy zwiększeniu napięcia na biegunach a b prąd w galwano-
metrze będzie silniejszy, z powodu silniejszego ogrzewania się 
n i t k i węglowej. Jeżeli połączymy drut d od galwanometru 
z biegunem lampy ujemnym b, to prądu w galwanometrze nie 
dostrzeżemy. Oczywiście najprostszem wytłumaczeniem tego 
z jawiska jest przypuszczenie przenoszenia się ujemnie naelek-
tryzowanych cząstek z n i t k i węglowej na dodatkowy elek­
trod c. 

R y s . 2. 
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N a zasadzie wyżej wspomnianej własności ciał przy w y ­
sokiej temperaturze, prelegent przedstawia łuk, jako zjawisko 
przenoszenia się z ujemnego bieguna ujemnie naelektryzowa-
nych cząstek; uderzając w biegun dodatni, cząstki te t r a ­
cą swoją energię cynetyczną, która zamienia się w ciepło 
i silnie rozgrzewa biegun dodatni. Takie uderzenia cząstek 
muszą oczywiście przejawiać się także w postaci ciśnienia. 
Prelegent doświadczalnie stwierdził istnienie tego ciśnienia 
i w przybliżeniu oznaczył jego wielkość; na zasadzie tych ba ­
dań przyszedł do wniosku, że stosunek pomiędzy masą i ła­
dunkiem cząstek jest ten sam co cząstek promieni kato-
dalnych w rurkach C R O O K S ' A . Poza tem cząstki gazu w łu­
k u są zjonizowane, t. j . rozdzielone na elektrony i jony; elek­
trony ujemnie naelektryzowane podążają do bieguna doda­
tniego, dodatnie jony zaś do ujemnego. Materya węgla prze­
chodzi w stan gazowy i po części zestala się z powrotem. A b y 
przekonać, że istota z jawiska łuku rzeczywiście polega głó­
wnie na bardzo szybkim ruchu nadzwyczaj drobnych ujemnie 
naelektryzowanych cząstek z ujemnego bieguna na do­
datni , prelegent wykonał k i l k a doświadczeń (rys. 3). D w a 

B 

R y s . 3. 

węgle A B, z których jeden miał postać r u r k i , umieszczono po­
ziomo tak, że końce znajdowały się od siebie na odległości 
około 1 cm. Końce węgli podgrzewano palnikiem B U N Z E N ' A , 
a d la otrzymania wyższej temperatury przez pusty węgiel A 
wprowadzano t len. Węgle A i B były połączone z bateryą 
akumulatorów. G d y koniec węgla B, na który był skierowa­
ny strumień t lenu, dostatecznie się rozgrzał, między węglami 
powstawał łuk. Następne doświadczenie wykonywano w tak i 
sposób (rys. 4): Metalowa ramka ma jeden bok utworzony 
z węgla a b. R a m k a ta może przesuwać się w k ierunku pio­
nowym; w górnem położeniu styka się ze sprężyną s2, w do l -
nem zaś ze sprężyną sx; sx i s.2 są połączone razem z j ednym 
biegunem źródła prądu; d r u g i biegun źródła prądu jest po­
łączony z poz iomym węglem B. Jeżeli B jest ujemny, a A 
dodatni, to zapal iwszy łuk w górnem położeniu r a m k i , otrzy­
mamy znowu łuk, gdy ramka spadnie na dół; jeżeli zaś B bę­
dzie dodatni , a A ujemny, to łuk w dolnem położeniu sam się 
nie utworzy, bo nowe zimne miejsce węgla A nie może w y s y ­
łać cząstek ujemnych. 

Opiszemy jeszcze jedno doświadczenie (rys. 5): D w a 

węgle A i _B, umieszczone poziomo, nie stykają się ze sobą, 
lecz są połączone drutem i zawsze tworzą jeden biegun; trzeci 
węgiel G jest umieszczony pionowo. G d y połączymy węgle 
A i B z biegunem dodatnim źródła prądu, węgiel zaś C 
z ujemnym, to zapalając przez zetknięcie łuk między węglami 
A i C i rozprowadzając je przez pochylenie na prawo 
węgla C, zauważymy, że łuk przeskoczy na z imny węgiel B; 
jeżeli zaś C jest dodatni, a Ai B ujemne, to łuk zgaśnie, a nie 
przeskoczy. 

R y s . 4. 

N a zasadzie rzeczonej teoryi granica napięcia dla two­
rzenia się łuku polega na tem, że niezbędne jest pewne m i ­
n i m u m temperatury bieguna ujemnego, a więc pewna ilość 
energii prądu rozgrzewającego, przy którym zjawisko po­
wstaje. Łuk prądu zmiennego, wymaga, jak wiadomo, mnie j ­
szego napięcia, ponieważ węgiel wysyłający ujemne cząstki 
przy prądzie zmiennym bywa co pewien czas dodatnim, a przez 
to jego przeciętna temperatura jest wyższa, niż przy prądzie 
stałym. 

A 

R y s . 5. 

Jeżeli utworzymy łuk prądu zmiennego pomiędzy wę­
glem a metalem, to badanie krzywej prądu wykaże wyraźną 
przewagę prądu płynącego od metalu do węgla, t. j . więcej 
prądu płynie wówczas, gdy węgiel jest ujemny; tłumaczy się 
to tem, że węgiel utrzymuje lepiej wysoką temperaturę niż 
metal . 

Wobec tego szeregu przekonywających dowodów, sądzę, 
że przedstawiona teorya powinna zyskać uznanie. 

(D. n.) 

Elementarny dowód twierdzenia Kennely'ego i możliwość redukcyi wielokąta. 
P o d a ł R a f a ł M e d r o s , inżynier , " W a r s z a w a . 

(Dokończenie ; p . Na 3 r . b. , s t r . 33). 

Spróbujmy teraz tą samą drogą zredukować czworokąt, P r z y Ex = E<> rys . 11 i 12 przechodzą w rys . 13 i 14, 
jak to wskazują rys. 11 i 12. Załóżmy, że te układy oporów gdzie xl2 oznacza opór skombinowany z równoległych opo­
sa „zupełnie" równoważne. 

R y s . 11 . R y s . 12. 

Stosując powyższe rozumowanie, t. j . rozpatrując cztery 
specyalne w y p a d k i obciążenia, przy których raz E1—Ei, 
drug i raz E.2 = E3 i t d., będziemy miel i : 

rów xx i x2, c zy l i x,2 Między oporami tych 

R y s . 13. 

dwóch rysunków mus i istnieć relacya I-a K E N N E L Y ' E G O . Innej 
re lacyi niema, gdyż wartości dla oporów gwiazdy, równoważ­
nej z trójkątem, otrzymaliśmy z układu równań, w którym 
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niewiadome są jednoznacznie określone, 
pujące równania: 

iC, - f Xt fl2 + rt3-frt 

a2 -f- a 3 + rt4 

M a m y więc nastę-

. . . (1), 

• • • (2). 

. . . (3). 
«s + « 3 + (h 

D r u g i specyalny wypadek obciążenia E2=E3 daje, zu 
pełnie analogicznie, następujące r y s u n k i i równania: 

Rys. 15 4 a, 

« 1 I - n3 

L '̂2 —i 

a, a. 
a , - f a 8 4 - a 4 

Trzecie specyalne obciążenie Ea=*Et powoduje rys 
i 18 z równaniami (7), (8) i (9): 

a, a. 

Rys. 18. X'j. — 

« 1 + « 2 + «4 

« ! 4- a 2 + ai 

«9 aA 

ic* -\~ x.. 

(4) , 

(5) , 

(6) . 

17 

(7) . 

(8) , 

(9) . 

Nareszcie czwarty specyalny wypadek Ei 

dz i do rys . 19 i 20 z równaniami (10), (11) i (12): 

a,+a., + ai 

Et p rowa 

Cl | Łv4 

Rys. 19. 

"^1 ^ 4 

x1
J\-xi ax-\-a2 + a3 

i - j - a 4 + « j " . " 
a-i <h 

Rys. 20. « | + « 2 + « 3 

(10), 

( U ) , 

(12). 

Jeżeli więc istnieje kombinacya gwieździsta, zupełnie 
równoważna z czworokątem, wówczas musiałyby wszystkie 
te równania, od (1) do (12), tworzyć jeden układ i być jedno­
cześnie spełnione. Ponie waż l iczba równań jest większa, 
niż l iczba niewiadomych (12 równań z 4-ma niewiadome-
m i a?i, x2, x3, #4), to możemy znaleźć związki między sta­
łem! « x , fl2, a 3 , a 4 , p rzy których rozwiązanie jest możliwe. 
Z równań (2) i (12) wypływa a, = a 4 , z równań (3) i (6) w y ­
n i k a « i = « 2 , z (4) i (7) mamy a2 = a3, mus i tedy być al=a2 — 
= n 3 = n 4 = ft. D l a xu a?a, x3 i xi o trzymamy [z równań (2, (3), 

a 2 « _, 
(4) i (8)] xi=x2=-x3=x4=x = — = — . P a wartość pozo­

staje w prostej sprzeczności z równaniani (1), (5), (9) i (10), 

z których w y n i k a — — —, czy l i x = - Ę - a. 
Li X ó (t O 

AVidzimy stąd, że przy czworokącie warunek zupełnej 
równoważności nie może być spełniony, gdyż przedstawia 
matematyczną niemożliwość. Nie chcę jednak przez to po­
wiedzieć, jakoby było wogóle niemożliwem czworokąt zredu­
kować na gwiazdę. Owszem, jeżeli t y lko zadowolimy się 
niezupełną równoważnością, t. j . jeżeli się zadowolimy, żeby 
opory xn x2... gwiazdy były zdolne zastępować dany czworo­
kąt nie przy wszelkich, lecz przy pewnych danych obciąże­
niach, wówczas problemat jest nie ty lko rozwiązalny, lecz n a ­
wet dopuszcza, wogóle, nieskończenie wiele rozwiązań. Opo­
r y a; będą wtedy zależne nie ty lko od danych a, a , . . . , lecz 
także od stanu elektrycznego, tak, że jeżeli obciążenie się 
zmieni , to gwiazda nie zachowa w punktach 1, 2, 3, 4 tych 
samych potencyałów, co w czworokącie. J a k o przykład niech 
służy rys . 21. Opory wyraziłem zwycza jnymi ułamkami, 
a nie dziesiętnymi, żeby łatwiej było kontrolować: 

1 16 . 10 = 1,6 v. 

10 . = 2 . 0 o 

3̂ = 1 0 0 . ^ = 1 , 0 v. 

i 
10 

V t 
3S 

i 
S3 

1S 

io 

i 

io 25- L, 

59 

3 
ioo 

Rys. 21. 

Podział prądu jest w rysunku podany, a obok tego, spa­
dek napięć w pojedynczych węzłach. Rysunek ten czyni za ­
dość następującemu układowi równań, w którym J B oznacza 
opór przewodnika zawartego pomiędzy punktem zasilającym 
i odpowiednim węzłem, au a2... opory boków czworokąta: 

U- [% + a, + «J 
- (i.+ JL + i) 

\R3 a2 a3l 

H (Ra
 + T3

 + J 

1 1 
" aj — £ 4 a 4 

1 1 
— £ 3 a 2 

1 1 
— s4 a3 

1 1 
•3 

a, 'U 

(C). 

Rys. 22. Rys. 23. 

D l a kombinacy i gwieździstej, np. dla rys . 22 lub 23, 
z t y m i samymi potencyałami w punktach 1, 2, 3, 4, co 
w rys. 21, musi istnieć układ równań (D), w którym każde ró­
wnanie wyraża, że spadek napięcia do nowego węzła 0, 
mierzony od któregokolwiek punktu zasilającego, musi mieć 
jedną i tę samą wartość. W układzie t y m możemy uważać 
wszystkie e za wiadome, gdyż ich wartości są układem (C) 
jednoznacznie określone. Jako niewiadome, występują opo­
r y a?!, x2, x3, x±: 

h + # 1 
1 e, 

h + # 1 \Rt 

( i 
s i "1" x i 

2 . 

[R* 

' i ) ~ £ 3 + [R. (D). 

ma me-
•oz-

Ponieważ w układzie (D) mamy 3 równania z 4-ma i 
wiadomemi, więc dopuszcza on nieskończenie wiele i 
wiązań. 

Ażeby dla rys . 21, w którym podział prądu jest wiado­
my, znaleźć system wartości, czyniących zadość równa­
niom (D), musimy przedewszystkiem określić s0, t. j . spadek 
napięcia w n o w y m węźle 0. Ze względu na to, że podział 
prądu w układzie gwieździstym, niezależnie od oporów xl;x2.., 
jest z góry określony, musi być E 4 > S 0 > S 1 , bo w danym w y ­
padku od 1 do 0 płynąć musi prąd 16 — 5 — 11 amp., a od 0 
do 4—prąd 35—12 = 23 amp. Jakieko lwiekby wartości opo­
ry x posiadały, prądy w xL i xA muszą mieć wartości 11, 
względnie 23 amp. M a m y tedy granice 1,8 > s0 > 1,6. Każ-
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da wartość dla s0. czyniąca zadość t y m dwom nierównościom, 
daje jedno rozwiązanie. Wszystkie możliwe rozwiązania leżą 
między temi granicami, zewnątrz tych granic niema ani je­
dnego rozwiązania. Opory gwiazdy są: 

x i - r . Ir x3 — j 

Biorąc e „ = l , 7 , otrzymamy rys. 22, w którym 
1,7—1,6 Oj l 1 1,7—2,0 

• 11 ~ 

x, - -

-0,3 
16—5 

1,7 

110 ' 

1,0 J 7 _ 
7 5 0 ' 

10—73 

1,7 1,8 
X i ~ 12—35 

— 63 

_1_ 
230 ' 

1_ 
210 ' 

100—25 
Jeżeli weźmiemy s0 = 1,75, to otrzymamy rys. 23 z oporami: 

1,75 — 1,6 = 0,15 
16 — 5 

1,75—1,0 
100 — 25 

11 

1 
100 

3 
220 ' 

1 , 7 5 - 2 , 0 
1 0 -

1,75-

73 

•1,8 
X i 12 — 35 

252' 

1 
460 ' 

Wsze lka zmiana obciążenia w rys. 21 pociągnie za sobą 
zmianę granic dla sn, a co za tem idzie i zmianę wartości d la x. 
Innemi słowy, mamy t u do czynienia z niezupełną równo­
ważnością. 

Pozostaje m i jeszcze do nadmienienia, że w każdej sieci 
mogą być także w y p a d k i obciążenia, przy których redukcya 
jest wogóle niemożliwa. N p . rys. 24, który się różni od rys. 21 
ty lko obciążeniem. Podział prądu i napięcia umieszczone 
w rysunku i obok niego. Jeżeli istnieje kombinacya gwie­
ździsta z tymi samymi potencyałami w punktach 1, 2, 3, 4, 
jak w rys. 21, to ze względu na określony z góry podział prądu 
w tej gwieździe, musiałby od punktu 1 do punktu 0 nowego 
węzła płynąć prąd 1 6 — 1 5 = 1 amp., a od punktu 0 do p u n ­
k t u 2 — prąd 22,6 — 5 = 17,6 amp. Musiałoby tedy być 
s 2 p>s 0 >e 1 , czy l i 1 > S 0 > 1 , 6 , co jest niemożliwe. 

Reasumując to wszystko, przychodzimy do wniosków 
następujących: 

l ) P r z y zupełnej równoważności może być zredukowa­
ny jedynie ty lko trójkąt i to ty lko w sposób wskazany 
w twierdzeniu I -m K E N N E L Y ' E G O , jak wyżej dowiodłem. Opory 
gwiazdy zależne są wówczas ty lko od oporów trójkąta, od 
elektrycznego stanu zaś całkiem niezależne. Mają więc one 
racyę bytu przy wszelkich obciążeniach, a nawet przy obcią­

żeniu prądem zmiennym. T y l k o w ostatnim w y p a d k u trzeba 
na miejsce oporów zwyczajnych wprowadzić opory pozorne. 

2) P r z y niezupełnej równoważności możliwa jest reduk­
cya każdego »-kąta. Zawsze dostajemy nieoznaczony układ 
n — 1 równań z n niewiadomemi w formie układu (D). N i e -
wiadomemi w t y m układzie są boki gwiazdy xy, x . 2 z a ś 
s 1 , s 2 . . . są określone i n n y m oznaczonym układem n równań 
z n niewiadomemi w formie układu (C). Czy się uda znaleźć 
wartości d la x w układzie (D), nie rozwiązawszy poprzednio 
układu (C), jest bardzo wątpliwe. T u chciałem ty lko wska­
zać na różnicę między zupełną równoważnością oporów a nie­
zupełną i na wieloznaczność redukcyi w ostatnim wypadku. 

1 6 Z 
i* 0 

< 1 1 
35 

= , = 1,6 v. 
s2 = 1,0 ,, 
h = 0,6 „ 
*4 = 1,8 „ 

R y s . 24. 

3) W każdym wieloboku (za wyjątkiem trójkąta) mogą 
być takie w y p a d k i obciążenia, przy których redukcya jest 
wogóle niemożliwa. Ten wypadek nierozwiązalności ma 
wtenczas miejsce, gdy podział prądu w wieloboku jest tego 
rodzaju, że istnieją dwa węzły, dajmy na to h i m, w których 
e Ł >e m , Ik>ik a Im<im, gdzie Ik, Im oznaczają prądy, płynące 
od odpowiednich punktów zasilających do węzłów k i m, ik 

i im—obciążenia odnośnych węzłów. Opory gwiazdy musia­
łyby wówczas mieć wartości: xk == ~ 5 - , xm = ~-

^-k fyfc -̂ m 'ni 
i , oczywiście, muszą być dodatnie. M i a n o w n i k przy xk jest, 
według założenia, dodatni, musi więc i l i czn ik być dodatni, 
czy l i musi być s 0 >e Ł . Mianownik przy xm jest, według zało­
żenia, ujemny, musi tedy i l i czn ik być ujemny, czy l i s0 <sm. 
Mielibyśmy więc sm > s„>si-, a tembardziej e„, :> sk. Ostatnia 
ta nierówność pozostaje w prostej sprzeczności z założeniem, 
z któregośmy wysz l i , mianowicie, że ek>sm. 

C e n t r a l n a s t a c y a e l e k t r y c z n a w J e ł a b u d z e . 
Podał Maurycy Rotmil , inżynier w W a r s z a w i e . 

(Re fe ra t w y g ł o s z o n y w D e l e g a c y i E l e k t r o t e c h n i c z n e j w W a r s z a w i e ) . 
(Dokończenie ; p. N° 3 r. b. , s t r . 35). 

W budynku stacyi centralnej przewidziano zarówno 
w kotłowni, jak i w sali maszyn, miejsce dla prz3_szłego ewen­
tualnego powiększenia stacyi. 

Ustawione w sali maszyn dwie silnice parowe com-
pound pochodzą z zakładów Lessnera w Petersburgu. Spraw­
ność każdej si lnicy wynosi 70 k o n i rzeczywistych, przy 9 atm. 
ciśnienia w kotle parowym oraz przy próżni 660 mm słupa rtę­
ciowego; szybkość pasa wynosi 18,8 m na sekundę, a ilość 
obrotów maszyn parowych 280 na minutę; największy roz­
chód pary na rzeczywistego konia-godzinę zagwarantowano 
11 % ; nierównomierność biegu nie przekracza 1 / 1 : , n . 

Regulatory silnie są sprężynowe, przymocowane do osi 
na przedłużeniu głównego wału i zaopatrzone w przyrząd 
ręczny do zmiany ilości obrotów w czasie biegu (rys. 4—sala 
maszyn wraz z maszynami pai-owemi, dynamomaszynami i t a ­
blicą). Główne wymiary silnie są następujące: średnica cy­
l indra o nizkiem ciśnieniu 420 mm, o Wysokiem ciśnieniu 
250 mm; skok 200 mm, średnica głównego wału 115 mm; śre­
dnica koła rozpędowo-pasowego 1200 mm, a szerokość jego 
430 mm. Cyl inder o Wysokiem ciśnieniu posiada suwak tło­
kowy, cylinder o n izk iem—suwak muszlowy. 

Koła rozpędowe, służące zarazem jako pasowe, wprowa­
dzają w ruch dynamomaszyny, ustawione tak, że odległość 
środków wałów wynosi 4,5 m. 

Ustawione na stacyi centralnej dynamomaszyny z f a ­
b r y k i LAHirEYER'A we Frankfurc ie n. M . , wytwarzają prąd 
zmienny jednofazowy o napięciu 2000 v. Napięcie tej wyso­
kości obrano ze względu na to, że punkta krańcowe oświetle­
nia leżą w odległości około 2-ch wiorst od stacyi centralnej. 

P r z y 600 obrotach na minutę, napięciu 2000 v. oraz i.00 
zmianach na sekundę, każda z dwóch dynamomaszyn posiada 
sprawność 45 k w . Do wzbudzania pola magnetycznego służą 
dwie małe dynamomaszyny prądu stałego, o sprawności 25 
amperów, przy 110 v. każda, bezpośrednio sprzężone z odno-
śnemi maszynami prądu zmiennego. 

Dynamomaszyny ustawiono na saniach do wyprężania 
pasów bezpośrednio na fundamentach betonowych; korpus 
zaś żelazny połączono z ziemią zapomocą płyty miedzianej, 
ułożonej zewnątrz budynku w m o k r y m gruncie. 

Zwoje, w których powstaje prąd zmienny, zabezpieczone 
są od dotknięcia dzięki krytej budowie zbroi; doprowadzenie 
zaś prądu do tablicy rozdziałowej dokonywa się zapomocą 
k a b l i odpowiednio izolowanych i ułożonych we wspólnej r u ­
rze ołowianej, w specyalnie na ten cel urządzonym kanale k r y ­
t y m . R y s . 5 wskazuje schemat połączeń maszyn i tabl icy. 

P r z y jednej z bocznych ścian sali maszyn ustawiono ta ­
blicę rozdziałową, składającą się z dwóch części, a mianowi ­
cie: 1) z ramy żelaznej, na której umocowane są bezpieczniki 
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z przerywaczami automatycznymi dla wysokiego napięcia, 
transformatory miernicze, końcówki dla kab l i zasilających, 
piorunochrony, szyny zbiorcze oraz wszystkie przewodniki 
o wysokiem napięciu, oraz 2) z tablic marmurowych, na któ­
r y c h umieszczono przyrządy miernicze, regulatory napięcia 
maszyn wzbudzających oraz drążki wyłączników, znajdują­
cych się za tablicą. 

N a tablicy środkowej umieszczone są voltmetry z k o m u ­
tatorami do kontrolowania nizkiego napięcia w punktach za­
silających w obrębie miasta; 2 l a m p k i fazowe dla równole­
głego łączenia dynamomaszyn o prądzie zmiennym, oraz 2 
voltmetry statyczne, połączone w szereg po 1000 v. każ­
dy; między j ednym a drug im zrobione dobre połączenie 
z ziemią dla wskazywania błędów izolacyjnych, mogących 
powstać w kablach wysokiego napięcia, ułożonych w ziemi. 
Wspomniane tablice marmurowe, jako też i dwie zapasowe 

miedzianych z izolacyą dla wysokiego napięcia i z dwóch d r u ­
tów kontrolujących d la nizkiego napięcia; wszystkie razem po­
kryte są powłoką ołowianą i opancerzone taśmą żelazną. D r u t y 
kontrolujące połączone są z przełącznikami i voltmetrami na 
tablicy rozdziałowej, jako też z tab l i czkami poniżej wspo-
mnianemi w punktach zasilających. Wysokość oporu izola­
cyjnego każdego z kab l i wynosiła około 25 000 Q na 1 Tem. 

P u n k t y zasilające urządzone zostały w sposób następu­
jący: na specyalnie wymurowanych fundamentach, przy zbie­
g u ul ic , w odpowiednich miejscach ustawiono budki żelazne 
w połączeniu ze słupami z żelaza kątowego, zaopatrzone 
w duże i małe, na klucz się zamykające drzwiczk i . Słupy 
te służą dla przewodników izolowanych, wyprowadzonych 
z budk i i połączonych z siecią przewodników powietrznych 
gołych (rys. 6, budka transformatorowa). W budkach usta­
wione są wspomniane transformatory rdzeniowe. Pomiędzy 

Sala maszyn wraz z maszynami parowemi, dynamomaszynami i tablicą. 

R y s 

puste dla przyszłych dynamomaszyn, zaopatrzone zostały 
w solidną ramę dębową w rodzaju szafy o zamykających się 
na k lucz drzwiach, by utrudnić dostęp do przyrządów o Wy­
sokiem napięciu. 

Prąd o wysokiem napięciu 2000 v. doprowadzony zo­
staje z wspomnianych szyn zbiorczych do transformatorów, 
przetwarzających napięcie z 2000 na»110 lub 240 v.; d la oświe­
tlenia samej stacyi centralnej ustawiono również transforma­
tor oddzielny o sprawności 2 k w ; d la oświetlenia zaś drogi , 
wiodącej k u przystani , ustawiono na stacyi transformator 
o sprawności 7r/„ k w do zasilania 12 lamp łukowych o sile 
1000 świec każda. Tuż na stacyi pod transformatorami, które 
ustawione są na szynach wmurowanych w ścianę na niedo­
stępnej wysokości, umieszczono tab l i czk i rozdziałowe dla w y ­
łączników, bezpieczników i oporników do lamp łukowych, dla 
oświetlenia stacyi i drogi . 

Ze wspomnianych szyn zbiorczych odprowadzone są k a ­
ble ołowiane opancerzone, ułożone w ziemi na głębokości 
około 1 m. K a b l e przed zasypaniem ziemią przykryto w nie­
których miejscach cegłą; przy przejściu zaś przez mosty dre­
wniane, a było i ch sporo, kable ułożono w rurach żelaznych, 
przymocowanych pod chodnikami. 

K a b l e zasilające (w liczbie 5) składają się z dwóch żył 

i. 4. 

uzwojeniami transformatora dla wysokiego i nizkiego napię­
cia umieszczony jest cylinder z preparatu mikowego, zapobie­
gający mogącemu powstać połączeniu dwóch uzwojeń. 

Uzwojenie dla wysokiego napięcia składa się z k i l k u 
cewek, połączonych w szereg, które mogą być łatwo wymie ­
nione; napięcie w każdej cewce nie przekracza 400 v., a jedna 
od drugiej są starannie izolowane, czem osiąga się zupełną 
pewność działania. Wydajność transformatorów wynosi przy 
pełnem obciążeniu nieindukcyjnem 96—97%. P o stronie d u ­
żych drzwiczek budek wspomnianych znajdują się bezpiecz­
n i k i d la uzwojenia o wysokiem napięciu odnośnego transfor­
matora; bezpieczniki te dają się łatwo wymieniać nawet pod 
prądem; dwa zaś końce wspomnianych drutów kontrolujących 
doprowadzone są do tab l i czk i rozdziałowej, znajdującej się 
w każdej z budek po stronie małych drzwiczek na dostępnej 
wysokości. N a tabliczce owej, która służy dla przewodników 
sieci powietrznej o nizkiem napięciu oraz dla lamp łukowych 
ul icznych, umieszczone są odpowiednie bezpieczniki, wyłącz­
n i k i oraz oporniki . 

W budkach znajdują się też piorunochrony d la sieci 
przewodników powietrznych; piorunochrony te połączone są 
z ziemią zapomocą ułożonych zewnątrz b u d k i w m o k r y m 
gruncie, na odległości k i l k u metrów jedna od drugiej , 2-ch 
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płyt miedzianych o powierzchni 1 ra2. K o r p u s żelazny budk i 
oraz korpus żelazny transformatora stoją też w połączeniu ze 
wspomnianemi płytami miedzianemi. J a k już wspomniałem, 
w różnych punktach miasta rozstawiono 5 podobnych budek, 
w których ustawiono transformatory i które służą zarazem 
jako punkty zasilające dla sieci nizkiego napięcia, a miano­
wicie : w punkcie I znajduje się transformator o sprawności 
25 k w , przy napięciu 2000/110 v., 

Grłównymi odbiorcami prądu są konsumenci p rywatn i , 
a mianowicie: domy mieszkalne, sklepy, składy, młyny i f a ­
b r y k i ; natomiast samo miasto otrzymuje tymczasowo prąd 
dla małej ty lko ilości lamp łukowych, a mianowicie dla 51 
sztuk o sile 1000 świec, rozstawionych w mieście i na drodze, 
wiodącej k u przystani . L a m p y łukowe, przeważnie różnicz­
kowe dla prądu zmiennego, z dużymi emaliowanymi reflekto-

I rami , zawieszone są na słupach drewnianych z kroksz tynami 

Schemat połączeń maszyn i tablicy. 

-» 1 
Jl 

* T 

- R y s . 5. 

w punkcie I I o wydajności 30 k w , przy 2000/110 v. 
„ „ I I I ^ „' 20 „ „ 2000/110 „ 
„ „ I V „ 20 „ „ 2000/110 „ 
„ „ V „ 10 „ „ 2000/240 „ 
Prąd o wysokiem napięciu 2000 v. doprowadzony zo­

staje, jak wspomniano, do punktów zasilających zapomocą 
k a b l i , ułożonych w ziemi ; te ostatnie mają przekroje nastę­
pujące: • 

kabel do punktu zasilającego I . . . 6 mm 2 

I I . . . 6 n 
L U . . . 6 n 
I V . . . 6 n 

V . . . 10 n 
D r u t y kontrolujące w każdym z kab l i posiadają średnicę 1 mm 
każdy. 

Instalacyę sieci przewodników powietrznych głównych 
wykonano podług systemu pierścieniowego o dwóch przewo­
dnikach. 

Od tabliczek rozdziałowych, znajdujących się wewnątrz 
budek transformatorowych, odchodzą przewodniki izolowane, 
które na zewnątrz przymocowane są do izolatorów, umieszczo­
nych na słupie z żelaza kątowego, stanowiącym przedłużenie 
budk i i tworzącym jedną z nią całość. K o r o n a tego słupa 
obsadzona jest izolatorami, do których przymocowane są gołe 
przewodniki powietrzne dla l i n i i sieci wtórnej oraz dla lamp 
łukowych ul icznych. Przewodn ik i te rozchodzą się od tych 
punktów środkowych na wszystkie strony; wzdłuż ulic prze­
w o d n i k i prowadzone są na izolatorach, przymocowanych do 
słupów drewnianych, o wysokości około 9 m i grubości 180— 
220 mm. 

W miejscach krzyżowania się przewodników z drutami 
telegraficznymi urządzono specyalne s ia tk i z drutu żelaznego, 
zabezpieczające druty od zetknięcia się na wypadek zerwania 
się przewodników; s iatk i przymocowane są do słupów pod 
przewodnikami prądu silnego. 

Ogólny ciężar czystej miedzi , zużytej na wszystkie prze­
wodn ik i , wynosił około 1600 pud., z czego około 800 pud. 
użyto dla przewodników zasilających podziemnych. 

Mi — d y n a m o 2000 y.; 
-Mu — „ „ „ 
F — d y n a m o wzbudzająca; 
B — b e z p i e c z n i k i m a s z y n o w e 2000 v.; 
P — wyłączn ik m a s z y n o w y 2000 v ; 
S — s z y n y zb iorcze 2000 v.; 
11 — r e g u l a t o r napięcia d l a F; 
Tm — t r a n s f o r m a t o r m i e r n i c z y ; 
A — a m p e r o m i e r z ; 
V — v o l t o m i e r z ; 
W — w a t t o m i e r z ; 
i£"i 23 4 6 — przełącznik d l a 110 v . ; 
b — b e z p i e c z n i k d l a Tm; 
l — l a m p k i f a z o w e ; 
w — wyłączn ik dla. I; 
p — p i o r u n o c h r o n y ; 
Ei — połączenie z ziemią; 
Hs — b e z p i e c z n i k i a u t o m a t y c z n e 2000 v . d l a 

funktów zasi lających N P I , I I , I I I , 
V , V oraz d l a transformatorów St 

i l)m ( s t a c y j n y i d l a „ D a m b y " ) ; 
Ks7—przełącznik d l a 240 v ; 
k — d r u t y kontro lu jące d o p r o w a d z o n e d o / v ; 
.9 — k o ń c ó w k i żelazne d l a k a b l i z; 
z — k a b l e u łożone w z i e m i ; 
St — połączenie z t r a n s f o r m a t o r e m s t a c y i ; 
Dm — „ „ , d r o g i . 

żelaznymi i prowadnikami . L a m p y palą się grupami po 2, 3 
i 6 w szeregu. 

"W połączeniu z siecią przewodników ul icznych znaj ­
dują się przewodniki izolowane, zasilające instalacyę u abo-

Budka transformatorowa. 

R y s . 6. 

nentów. Przewodnik i te, zaopatrzone w bezpieczniki, dopro­
wadzone są w domach, sklepach i t. p. do miernika energii 
elektrycznej. M i e r n i k i ustawia stacya centralna za opłatą je­
dnorazową, lub też za pewnem wynagrodzeniem rocznem. 

K o s z t całkowitego urządzenia instalacyi opisanej wyno ­
sił około 100 000 rub., a cena za 1 kilowatt-godzinę energii 
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elektrycznej, pobierana od konsumentów, wynos i kop. 20; za 
oświetlenie ul ic zarząd miasta płaci małą ryczałtową sumę 
przedsiębiercy, prowadzącemu na własny rachunek eks-
ploa,tacyę stacyi. 

Wobec niezbyt wygórowanej ceny, l iczba abonentów 
w bardzo krótkim czasie wzrosła znacznie, tak, iż obie dyna-
momaszyny na stacyi centralnej pracują przy pełnem obcią­
żeniu. 

Automat wprowadzony zostaje w ruch zapomocą je­
dnego ty lko cienkiego drutu powietrznego z bronzu, dopro­
wadzonego od stacyi centralnej do każdej z budek. W stacyi 
centralnej ustawiono tabliczkę z wyłącznikami dla lamp łu­
kowych . Tabl i czka ta posiada jedną ty lko szynę bu połączoną 
z szyną b najbliższej b u d k i transformatorowej, a przez to sa­
mo już z szynami b reszty budek, połączonemi z sobą przez 
sieć wtórną. Rysunek dostatecznie tłumaczy działanie auto-

a 

r*: 
j ; 

A 

Ii.iX.7Z C T 

Centrale 

' | S z y n y zb i o r cze w p u n k t a c h zasi lających. 

J P r z e w o d n i k i rozprowadzające . 

P r z e w o d n i k i do automatów. 
R y s . 7. 

K o s z t wytwarzanej na stacyi energii wynosił na po­
czątku, podczas pierwszych miesięcy z imowych, około 12,2 
kop. za 1 kilowatt-godzinę (na amortyzacyę i oprocentowanie 
kapitału liczono 10$). 

Chcę jeszcze nadmienić, że pierwotnie zapalanie i gasze­
nie lamp łukowych ul i cznych odbywało się z tabliczek roz­
działowych w budkach transformatorowych; okazało się to 
jednak niedogodnem i zażądano, żeby temu zaradzić bez zmian 
i kosztów. Zastosowałem w t y m celu swój pomysł, którego 
schemat podany jest na rys . 7. 

Znajdującą się na każdej z tabliczek rozdziałowych 
w punktach zasilających I, I I i t. d. jedną z szyn zbiorczych 
przeciąłem i między t y m i dwoma punktami włączyłem auto­
mat, który, zapomocą zwyczajnego łącznika, włącza lub w y ­
łącza lampy łukowe uliczne, otrzymujące prąd z szyn b i c; 
niezależnie od tego, szyny a i b oddają prąd do sieci wtórnej, 
dla konsumentów prywatnych . 

matów, których konstrukcya jest jak najzwyczajniej sza, a za­
tem działanie zupełnie pewne. K o s z t zapotrzebowania prądu 
przez automaty, w porównaniu z pensyą robotnika, któryby 
lampy uliczne musiał zapalać i gasić, jest minimalny . 

J a k wyżej wspomniałem, koszt wytwarzania energii elek­
trycznej w Jełabudze, mieście liczącem zaledwie 12 000 mie­
szkańców, już na samym początku nie był zbyt wygórowany; 
stacye elektryczne zatem w tak małem nawet mieście mogą 
być budowane z korzyścią i służyć jako dobra lokata kapitału, 
o ile urządzenie samo wykonane będzie przez kapitały mie j ­
scowe. 

Pożądaneby było, aby kwestya oświetlenia naszych 
miast prowincyonalnych wyszła również nareszcie ze sfery 
projektów. 

W I A D O M O Ś C I B I E Ż Ą C E . 

Centralne stacye elektryczne w Niemczech. Z w y c z a j e m d o ­
r o c z n y m ogłasza berlińska E . T . Z . w o s t a t n i m zeszyc ie r . z. s t a t y ­
stykę s t a c y i e l e k t r y c z n y c h w N i e m c z e c h , zawierającą dane o 939 s t a -
c y a c h c e n t r a l n y c h ; sprawność ogó lna m a s z y n e l e k t r y c z n y c h w e w s z y s t ­
k i c h s t a c y a c h w y n o s i 395 420 k w , ogó lna i lość przy łączonych l a m p e k 
ż a r o w y c h (licząc p o 50 w a t t ó w n a lampę) w y n o s i 5 050 584, i lość l a m p 
ł u k o w y c h 1 0 - a m p e r o w y c h — 9 3 415, sprawność w s z y s t k i c h e l e k t r o m o -
t o r ó w z a s i l a n y c h przez s t a c y e 218 953 k . p., miern ików e l e k t r y c z n y c h 
z a i n s t a l o w a n o 203 758. Prócz p o w y ż s z y c h istnieją w N i e m c z e c h 32 
s tacye , o k t ó r y c h d a n y c h n i e p o s i a d a m y . 

O wie lkośc i s t a c y i p o j e d y n c z y c h da je po jęc ie t a b l i c z k a n a ­
stępująca : 

S t a c y i o sprawności do 100 k w i s t n i e j e . . . . 339 
„ „ „ od 1 0 1 — 500 k w i s t n i e j e . . 422 
„ „ „ „ 501—1000 „ „ . . 90 
„ „ „ „ 1001—2000 „ „ . . 39 

„ „ „ 2 0 0 1 - 5 0 0 0 „ „ . . 30 
„ „ „ p o n a d 5000 „ „ . . 19 

Sieć kabl i podmorskich składa się obecnie z 2003 k a b l i , o g ó l ­
nej d ługośc i 412 030 fon; w r. 1901 b y ł o k a b l i w s z y s t k i e g o 1750, d ł u ­
gośc i 358 137 km. W ś r ó d k a b l i n o w o z a ł o ż o n y c h z n a j d u j e m y 153,93 km 
k a b l a , za łożonego przez rząd r o s s y j s k i pomiędzy P o r t - A r t h u r e m 
i T s c h i f u . 

Rozdział energii elektrycznej w kantonie Vaud . W pobl iżu 
V a l l o r b e ' a została p u s z c z o n a w r u c h s t a c y a e l e k t r y c z n a , która z a o p a ­
t r u j e 190 g m i n k a n t o n u w światło i siłę. Z u ż y t k o w a n y został o d ­
p ł y w L a c de J o u x o s p a d k u 238 m, p r z y sprawnośc i p o w y ż e j 10 000 k . p . 
D y n a m o m a s z y n y w y t w a r z a j ą bezpośrednio prąd z m i e n n y o napięc iu 
13 000 v . 

Produkcya elektrotechniczna w Ameryce. P o d ł u g s z a c u n k u 
E l . W o r l d a n d E n g . w y p r o d u k o w a n o w u b i e g ł y m r o k u w S t a n a c h 
Z j e d n o c z o n y c h przyrządów e l e k t r y c z n y c h n a sumę przeszło 300 m i l . 
r u b . G łównie j sze p o z y c y e stanowią: d y n a m o m a s z y n y , m o t o r y i t r a n ­
s f o r m a t o r y 102 m i l . r u b . , a k u m u l a t o r y 9 m i l . r u b . , l a m p k i żarowe 
11 m i l . r u b . , l a m p y łukowe 41/., m i l . r u b . , a p a r a t y t e l e f on i czne 50 
m i l . r u b . , k a b l e i p r z e w o d n i k i i z o l o w a n e 60 m i l . r u b . Z. B. 

http://Ii.iX.7Z
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Telegrafy i telefony w Niemczech. Z e świeżo og łoszone j s t a ­
t y s t y k i Zarządu poczt i t e l e g r a f u Państwa N i e m i e c k i e g o z a r . 1902 
w y j m u j e m y dane następujące: i lość s t a c y i t e l e g r a f i c z n y c h wynos i ła 
w 1902 r . 22 207 (w te j l i c z b i e b y ł o 4253 s t a c y i k o l e j o w y c h , u p o w a ż ­
n i o n y c h do załatwiania depesz p r y w a t n y c h ) , co s t a n o w i j edną s tacye 
n a 20 km2 i n a 2157 mieszkańców. S t a c y e p o w y ż s z e przesłały nastę­
pującą ilość depesz : 

"Wewnątrz obszaru t e l e g r a f u p a ń s t w o w e g o . . 27 372 001 
Z i n n y c h k r a j ó w 6 920 020 
D o i n n y c h k r a j ó w 6 077 199 
D e p e s z p r z e j ś c i o w y c h 1 749 509 

O g ó ł e m . . 4 2 1 1 8 729 " 
c z y l i o 6304 depesz m n i e j aniżeli w r . 1901. 

I l ość s ł ów w y n o s i ł a : 
do 5 . . . . . . w 3,1 ^ w s z y s t k i c h depesz przes łanych 

6—10 . . . . . . . „ 4 1 , 8 , , „ „ „ 
1 1 — 1 6 n 3 4 , 1 u » n 
1 6 - 2 0 „ 12 ,3 , , 
2 1 - 2 5 „ 4,3 „ 
2 C - 3 0 „ 1,9 „ 

p o n a d 30 „ 2 , 5 ^ „ „ „ 
100" 

Każda przesłana depesza płatna posiadała przeciętnie 13,32 s łów. 
S t a c y i t e l e f o n i c z n y c h do uży tku p o w s z e c h n e g o b y ł o o g ó ł e m 

w 1902 r . 16 267 (o 7,22$ więce j aniżeli w r . 1901), co s t a n o w i j edną 
stacye n a 27,4 km2 i 2952 mieszkańców. I l o ś ć rozmów w obrębie j e ­
dne j s i e c i m i e j s k i e j wynos i ła 656 464 853, r ozmów pomiędzy mieszkań­
c a m i r óżnych mie j scowośc i b y ł o 1 0 1 1 8 3 727, o g ó ł e m 757648 580 r o z ­
m ó w (o 9,38% więce j aniżeli w r . 1901). 

I l ość urzędników, z a t r u d n i o n y c h n a s t a c y a c h niezależnych (nie 
po łączonych z pocz tami ) , b y ł a następująca: 

a) w t e l e g r a f i e : 
urzędników (w tej l i c z b i e 712 kob iet ) . . . 6836 
urzędników niższych 1250 
dyetaryuszów (w tej l i c z b i e 262 k o b i e t y ) . 1685 

b) w t e l e f o n a c h : 
urzędn ików (w tej l i c z b i e k o b i e t 5725) . . 6551 
urzędników niższych 903 
dye taryuszów (w tej l i c z b i e 537 kob iet ) . • 1797 

R a z e m . . 19022 osób . 
Aparatów i b a t e r y i b y ł o : 

w końcu w k o ń c u 
r. 1902 r. 1901 

M o r s e ' a 1 1 3 2 5 
H u g h e s ' a 740 
M ł o t k o w y c h (n K l o p f e r a p p a r a t e ) 2 107 
A p a r a t ó w t e l e f o n i c z n y c h . . . . 17 589 
I n n y c h 155 

1 1 6 7 3 
722 

1 9 3 7 
16 174 

194 
3 1 9 1 6 30 700 

Ogó lna i lość e lementów wynos i ła w końcu r. 1902 : w s i e c i t e ­
l egra f i c zne j 205 306. w s i e c i t e le fon iczne j 831800 , r a z e m 1 0 3 7 1 0 6 ; 
w l i c z b i e tej b y ł o 24 805 e lementów a k u m u l a t o r o w y c h . 

D o c h ó d c a ł k o w i t y z op ła ty z a depesze w y n o s i ł w r . 1902 
32 603 896 m a r . (o 34 168 m a r . m n i e j aniżeli w r o k u poprzedn im) , z a 
t e l e f o n y — 4 5 318 195 (o 6 1 1 1 2 0 7 więce j aniżeli w r. 1901). 

Z m n i e j s z e n i e się d o c h o d u z t e l e g r a f u , które t rwało n a d a l w r . 
190 ', t łumaczy się konkurencyą s t a c y i t e l e f o n i c z n y c h . 

Sposób ulepszenia działania mikrofonu poda je p. S t o s b e r g 
w zeszyc ie 5 E . T Z . Opór m i k r o f o n u w y n o s i w s tan ie s p o c z y n k u 
oko ło 20 o h m ó w , opór zaś p i e r w o t n e g o u z w o j e n i a c e w k i i n d u k c y j ­
nej oko ło 1 o h m a . Przyłącza jąc t e n o b w ó d do 2 - c h e lementów po 1,3 v . 
p r z y oporze w e w n ę t r z n y m 0,5 o h m a , o t r z y m a m y siłę prądu 118 m i l i -
amperów , p r z y j e d n y m zaś e l e m e n c i e — 6 u m i l i a m p . T a k a siła prądu 
działa s z k o d l i w i e n a m i e j s c a s t y k a n i a się cząstek w ę g l a i n a p o ­
wierzchnię w ę g l o w ą bębenka i łożyska, g d y ż powodu je w z n a c z n y m 
s t o p n i u s p a l a n i e t y c h ż e Jeże l i m i a n o w i c i e p o dłuższem użyc iu o t w o ­
r z y m y m i k r o f o n , z n a j d z i e m y , że części te są p o k r y t e s z a r y m popiołem, 
k t ó r y j e s t z ł y m p r z e w o d n i k i e m elektryczności . 

P o n i e w a ż powiększenie o p o r u w obwodz ie n ie u c h o d z i , można 
zapob iedz t e m u s z k o d l i w e m u działaniu prądu przez włączenie o p o r u 
60 o h m ó w równoleg le do m i k r o f o n u . Ca łkowi ty opór o b w o d u z m n i e j ­
s z y się w ó w c z a s , a z a r a z e m powiększy się siła prądu, dostarczonego 
przez e l e m e n t y ; siła prądu, przep ływa jącego przez m i k r o f o n , u l e g n i e 
n i e z n a c z n e m u t y l k o powiększeniu, ale z a r a z e m us tan ie ca łkowic ie 
t w o r z e n i e się i s k i e r n a s k u t e k p r z e r y w a n i a prądu w m i k r o f o n i e i po ­
w o d o w a n e t e m spa lan ie się węgla ( jak w i a d o m o , i s t n i e n i e s ta le z a m ­
kniętego o b w o d u r ó w n o l e g ł e g o z a p o b i e g a p o w s t a w a n i u i s k i e r w ob­
wodz ie d r u g i m , u lega jącym z a m y k a n i u i o t w i e r a n i u ) . 

P o d ł u g s ł ó w a u t o r a , os iąga się p r z y t a k i e m połączeniu n i e t y l ­
k o większą t rwałość p r a w i d ł o w e g o działania m i k r o f o n u , lecz i lepsze , 
d e l i k a t n e o d d a w a n i e dźwięku . J a k o opór można brać d r u t n i k l o w y 
o średnicy 0,16 mm, i z o l o w a n y j e d w a b i e m ; 4 m t a k i e g o d r u t u p o s i a ­
dają żądany opór 60 o h m ó w ; z w i j a się j e w pierścień o średnicy 

5 cm, k tóry łatwo daje się umieścić g d z i e k o l w i e k w s k r z y n c e m i ­
k r o f o n u . 

A u t o r n i e w s p o m i n a o t e m , że p r o p o n o w a n e p r z e z n i e g o u l e p ­
szenie działania m i k r o f o n u będzie z d o b y t e k o s z t e m s z y b s z e g o w y ­
c z e r p y w a n i a się e lementów, które p r z y n o w e m połączeniu muszą d o ­
starczać prąd o natężeniu większem o 40 — 5 0 $ . 

N o w e p r ó b y s z y b k i e j j a z d y . J a k c z y t e l n i k o m „Przeg l . T e c h n . " 
(r. 1903 Na 45, s t r . 634) w i a d o m o , p róby s z y b k i e j j a z d y poc iągami 
e l e k t r y c z n y m i , n a l i n i i M a r i e n f e l d e - Zossen p o d B e r l i n e m , dopię ły 
w r o k u zesz łym z a m i e r z o n e g o c e l u przez osiągnięcie prędkości 210 km 
n a godz . O k a z u j e się, że a m e r y k a n i e n ie chcą dać się zdystansować 
k o n t y n e n t o w i n a s z e m u , któremu dotąd p r z o d o w a l i w d z i e d z i n i e t r a k -
c y i e l e k t r y c z n e j . J a k b o w i e m donos i p i s m o amerykańskie „ T h e I r o n 
A g e " , zarząd d r . ż. . T h e A u r o r a , E l g i n a n d C h i c a g o R a i l w a y " o b s t a -
l o w a ł w E l i z a b e t p o r c i e w a g o n , k t ó r y m z a m i e r z a osiągnąć prędkość 
240 /cm/godz. B u d o w a w i e r z c h n i a m a t a m b y ć podobno o d p o w i e d n i a 
do p r o w a d z e n i a prób tego r o d z a j u . Odpowiedniość t a zda je się j e ­
d n a k nasuwać p e w n e wątpl iwośc i wobec doświadczenia z e b r a n e g o n a 
l i n i i M a r i e n f e l d e - Z o s s e n , g d z i e po do jśc iu do szybkośc i 160 km/g. m u ­
s iano przerwać dalsze próby do c z a s u w z m o c n i e n i a t o r u . 

M. M. 
W y p a d k i n a s t a c y a c h c e n t r a l n y c h , k tóreby s p o w o d o w a ł y p r z e r ­

wę w r u c h u , należą w A n g l i i do n a d e r r z a d k i c h . W o s t a t n i c h j e ­
d n a k t y g o d n i a c h z a n o t o w a n o d w a w y p a d k i tego r o d z a j u : pożar t a ­
b l i c y rozdz ia łowej n a s t a c y i m . B r i s t o l s p o w o d o w a ł przerwę 28 -go -
dzinną w działaniu s t a c y i ; pożar nastąpił d o m n i e m a l n i e w s k u t e k w a ­
d l i w e j k o n s t r u k c y i b e z p i e c z n i k a d l a 2000 v . prądu z m i e n n e g o ; po 
p r z e p a l e n i u się tego b e z p i e c z n i k a i s k r a n i e zgasła, lecz u t w o r z y ł się 
sta ły łuk, k t ó r y stopił k o n t a k t y , przeskoczy ł n a i n n e części t a b l i c y 
i w krótk im czasie w y w o ł a ł u l o t n i e n i e się w s z y s t k i c h części m e t a l o ­
w y c h , a n a s k u t e k gorąca s a m a t a b l i c a zamieniła się w p r o c h , w r e ­
szcie zapal i ły się k a b l e i pod łoga g a l e r y i . 

D r u g i w y p a d e k n a s t a c y i t r a m w a j o w e j w C a r d i f f został spo­
w o d o w a n y przez złą wolę : m o n t e r , w y d a l o n y ze s łużby , wszedł 
w wieczór w i g i l i j n y za tablicę i od łączy ł d r u t prowadzący do m a ­
g n e s ó w d u ż e g o g e n e r a t o r a t r a m w a j o w e g o , k t ó r y właśnie zna jdował 
się w r u c h u . W s k u t e k s i lne j s a m o i n d u k c y i , s p o w o d o w a n e j raptowną 
przerwą prądu, u z w o j e n i e m a g n e s ó w zostało p r z e b i t e , a m o n t e r uległ 
s i l n e m u u s z k o d z e n i u ; p r z e r w a w r u c h u t r a m w a j ó w trwała 20 m i ­
n u t , m o n t e r zaś p o w y j ś c i u ze s z p i t a l a poszedł n a 9 miesięcy do 
więzienia 

S u s z e n i e d y n a m o m a s z y n , u s z k o d z o n y c h p r z e z w o d ę . P o d c z a s 
p o w o d z i w mieście K a n s a s w A m e r y c e , znalazła się p o d wodą duża 
s t a c y a e l e k t r y c z n a . D w i e d y n a m o m a s z y n y prądu stałego o s p r a w n o ­
ści 200 i 350 k w stały w przec iągu d w ó c h d n i zupełnie p o d wodą, 
poczem w o d a zaczęła p o w o l i opadać i dop iero po ośmiu d n i a c h u s u ­
nięto wars twę mułu 75 cm grubośc i , która u tworzy ła się n a podłodze . 
P o p o w i e r z c h o w n e m o c z y s z c z e n i u d y n a m o m a s z y n w y b u d o w a n o n a ­
oko ło n i c h s k r z y n i e d r e w i a n e szcze ln ie zamknięte o p o d w ó j n y c h śc ian­
k a c h ; w s k r z y n i a c h umieszczono p i e c y k i p a r o w e , które zas i l ano parą 
w przeciągu t y g o d n i a , a o d c z a s u do c zasu obracano p o w o l i d y n a m o ­
m a s z y n y . P o u p ł y w i e tego c zasu usunięto s k r z y n i e i bardzo s t a r a n ­
n i e o c zyszczono m a s z y n y , a zwłaszcza m i e j s c a k o n t a k t o w e . T e r a z d o ­
p iero m a s z y n y puszczono w r u c h , wzbudzając j e s t o p n i o w o do pełne­
go napięcia, p o c z e m bardzo p o w o l i zostały obciążone. W t a k i s a m 
sposób w y s u s z o n o wielką ilość e lektromotorów od l 1 / , do 75 k . p., 
w s z y s t k i e zaś m a s z y n y t a k w y s u s z o n e działają o d dłuższego c zasu 
bez z a r z u t u . 

P r z e m y s ł e l e k t r o t e c h n i c z n y w N i e m c z e c h . Zastó j w p r z e m y ­
śle e l e k t r o t e c h n i c z n y m w N i e m c z e c h po d w ó c h przeszło l a t a c h minął 
nareszc i e . W l u t y m 1900 r . a k c y e , os iągnąwszy na jwyższą wartość , 
zaczę ły r a p t o w n i e spadać, i c i ą g ł y t e n spadek t r w a ł aż do l i s t o p a d a 
1902 r . O d tego c zasu a k c y e idą stale w górę , a choc iaż i dziś j e ­
szcze c z a s y n i e są z b y t świetne, j e d n a k , dzięki wzrastającej l i c z b i e 
obsta lunków i z m n i e j s z e n i u się k o n k u r e n c y i przez z l a n i e się n iektórych 
w i e l k i c h t o w a r z y s t w , e l e k t r o t e c h n i k a w k r o c z y ł a z n o w u n a t o r y po ­
m y ś l n e g o r o z w o j u . W następującej t a b l i c z c e zestawil iśmy w a r t o ś ć 
100 - m a r k o w e j a k c y i g ł ó w n i e j s z y c h n i e m i e c k i c h t o w a r z y s t w e l e k ­
t r y c z n y c h . 

L u t y L i s t o p . Styczeń Styczeń 
1900 r. 1902 r . 1Ó93 r. 1904 r . 

P a b r y k a akumulatorów ( sys tem T u -
dor) w B e r l i n i e 144,00 111,50 120,80 174,25 

P o w s z e c h n e T o w e l e k t r y c z n e w B e r ­
l i n i e 261,80 163,30 187,00 224,50 

T o w . e l e k t r y c z n e U n i o n w B e r l i n i e 165,50 108,00 121,00 147,50 
„ „ S i e m e n s i H a l s k e 

w B e r l i n i e 180,50 108,75 123,50 140,75' 
T o w . e l e k t r y c z n e S c h u c k e r t i S - k a 

w N o r y m b e r d z e 240,60 70,50 86,25 106,75 
T o w . te le fonów M i x i G e n e s t 

w B e r l i n i e 209,00 124,00 133,75 149,00 
Z. R. 

N O W E K 

Barbil l ion & Griffisch. Traite pra1i<|ue de traction electrique, 
t o m I f , Paryż 1904, 1530 s t r o n i c w o b u t o m a c h r a z e m , c ena o b u t o ­
m ó w 40 f r . 

T o m p i e r w s z y z a w i e r a część b a r d z i e j techniczną p r z e d m i o t u , 
d r u g i zaś część praktyczną, przemysłową i finansową. Z a w i e r a o n 
opis t a b o r u r u c h o m e g o , t r a m w a j ó w u l i c z n y c h , n a p o w i e t r z n y c h i p o d ­
z i e m n y c h , d r ó g że laznych e l e k t r y c z n y c h o różnej szybkości , p o c z y n a -

S I Ą Ż K I . 

j ą c od s y s t e m u H e i l m a n n ' a i kończąc n a doświadczeniach w Z o s ­
sen i t. d . 

R e c e n z y a w piśmie L ' i n d u s t r i e electriąue (Ns 289, r . 1904) b a r ­
dzo p o c h l e b n a . 

Georg J . Er lacher . Elektrische Apparate fiir Starkstrom. 
H a n n o v e r , 1903, cena 8 m a r . 

A u t o r , opierając się n a 1 2 - l e t n i e m doświadczeniu p r a k t y c z -
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n e m , podaje bardzo sz czegó łowo zasady f a b r y k a c y i i k o n s t r u k c y i 
w y ł ą c z n i k ó w , przełączników, bezpieczników, ł adownic , oporn ików 
i t a b l i c rozdz ia łowych ; f o togra f i e i r y s u n k i z p r z e k r o j a m i przyrządów 
uzupełniają t e k s t . Przyrządy i n s t a l a c y j n e poniże j 25 a m p . zarówno 
j a k i przyrządy m i e r n i c z e n i e są w książce uwzględnione . 

R e c e n z y a w wiedeńskie j Z e i t . f. E l e k t r . (Na 4 r . b.) — b a r d z o 
p o c h l e b n a . 

Martin Boda. Die Sicherung des Zugverkehrs in den Stationen 
und bel Itahnabzweigungen auf der Strecke. P r a g a C z e s k a , n a k ł a ­
dem W i e s n e r ' a , t o m I I , s t r . 453 dużego f o r m a t u , z 299 doskonałymi 
r y s u n k a m i . 

W n a d e r poch lebne j r e c e n z y i w 3 -m zeszyc ie E . T . Z . r . b . , 
L . K o h l f u r s t po leca gorąco książkę zarówno d l a uczących się, j a k 
i d l a l u d z i p r a k t y k i . T o m I , k tóry się ukazał w r . 1899, z a j m u j e 
się g ł ó w n i e s y s t e m e m b l o k o w y m firmy „Siemens i H a l s k e " ; t o m I I 
więce j m i e j s c a poświęca części m e c h a n i c z n e j i t e c h n i c e d r o g o w e j , 
p r z y c z e m również g ł ó w n a u w a g a zwrócona j e s t n a s y s t e m n a s t a w i a ­
n i a z w r o t n i c S. i H . , j a k o n a n a j b a r d z i e j w E u r o p i e r o z p o w s z e c h ­
n i o n y , oraz n a przy ję ty w A u s t r y i s y s t e m T o w . A k c . B u d o w y M a ­
s z y n w K a r o l i n e n t h a l . W k o ń c u r o z p a t r z o n e są s z cze g ó ł o wo syste ­
m y a u t o m a t y c z n e z a m y k a n i a b l oków, zabezp ieczen ie za jętych t o r ó w 
oraz urządzenia mające n a c e l u bezpieczeństwo p o c i ą g ó w n a s t a -
c y a c h . 

M . Muller & W . Mattersdorff. Die Bahnmotoren fiir Gleich-
strom, ihre Wirkungsweise, Bauart und Behandlung. Podręcznik 
d l a t e chn ików k o l e j o w y c h z 231 r y c i n a m i i 11 t a b e l a m i l i t o g r . , B e r ­
l i n , 1903, c ena 15 m a r . w o p r a w i e . 

Książka z a w i e r a k o m p l e t n e s t u d y u m , p r a k t y c z n e i t eo re tyczne , 
motorów k o l e j o w y c h . M . S c h i e m a n n w poch lebne j r e c e n z y i ( E . T . Z . 
zeszy t 5) z a r z u c a a u t o r o m z b y t szerok ie w y w o d y t e o r e t y c z n e i w s k a ­
zu je n a niektóre d r o b n e u s t e r k i . 

D r . F . Niethammer. Modernę Gesichtspunkte fiir den Entwurf 
elektrischer Maschiiien und Apparate, B e r l i n , 1903, 192 str . , c e n a 
8 m a r . 

W o b e c szczupłych rozmiarów książki, autor o g r a n i c z a się n a 
w s k a z y w a n i u j e d y n i e p u n k t ó w z a s a d n i c z y c h p r z e d m i o t u . P o o p i s a ­
n i u w pięciu rozdziałach w y d a j n o ś c i , s t ra t , o g r z e w a n i a się i w e n -
t y l a c y i , n a j w y ż s z e g o napięcia, i z o l a c y i i z m i a n napięcia w m a s z y ­
n a c h wogó l e , autor p r z e c h o d z i do r o z p a t r z e n i a p o j e d y n c z y c h rodza j ów 
m a s z y n i przyrządów, zatrzymując się dłużej n a d z a s t o s o w a n i e m m o ­
t o r u t r z y f a z o w e g o do t r a m w a j ó w . O s t a t n i e 4 rozdziały zajmują się 
przyrządami do p u s z c z a n i a w r u c h , r e g u l o w a n i a i lości obro tów i h a ­
m o w a n i a , sprzęgaczami e l e k t r y c z n y m i , t a b l i c a m i i t . d . P o d ł u g s ł ó w 
re cenzenta ( E . T . Z . , z eszy t 4) książka j e s t w n iektórych m i e j s c a c h 
n i e c o n i e j a s n a 

A . Konigswerther. Construction und Priifung der Elektr ic i -
tatsziihler. H a n n o v e r 1903. S t r . X I I 4 - 328, r y s . 362. C e n a w o p r a ­
w i e 9 m a r . 

Książka t a składa się z t r z e c h części . W p i e r w s z e j t eo re tycz ­
nej części a u t o r m ó w i dość obszern ie o sposobach m i e r z e n i a e n e r g i i 
e l e k t r y c z n e j i w y w o d z i o d p o w i e d n i e równania ; p o d s t a w o w e g o j e d n a k 
równania d l a mierników i n d u k c y j n y c h autor n ie uważał z a s tosowne 
dowieść i zadowol i ł się t y l k o j ego p r z y t o c z e n i e m . Część d r u g a , o p i ­
s o w a , j e s t n a j o bsze rn ie j s za i z a w i e r a p r a w i e w s z y s t k i e n i e m i e c k i e , 
i g ł ównie j sze f r a n c u s k i e , a n g i e l s k i e i amerykańskie m i e r n i k i d l a prą­
d u stałego i z m i e n n e g o j e d n o - i t r z y f a z o w e g o . Oprócz tego op isu je 
a u t o r również m i e r n i k i do s p e c y a l n y c h ce lów. M i e r n i k T h o m s o n ' a 
i m o t o r y c z n y S c h u c k e r t ' a opisał a u t o r b a r d z o pobieżnie , chociaż o b a 
m i e r n i k i spotykają się n a d z w y c z a j często w p r a k t y c e . W o g ó l e o p i ­
s y i r y s u n k i są dobre . Część t r z e c i a , o s t a t n i a , d o t y c z y w y p r ó b o w a ­
n i a i w z o r c o w a n i a mierników. P o m i m o braków, należy się u z n a n i e 
p r a c y K o n i g s w e r t h e r ' a i książkę j e g o m o ż e m y polec ić w s z y s t k i m , 
k tórzy się interesują m i e r n i k a m i . Z. li. 

P Y T A N I A I O D P O W I E D Z I . 
3) Wypadek śmiertelny w kąpieli, o p i s a n y w n u m e r z e 3 - i m 

Przeglądu, został w y w o ł a n y n i e przez prąd zasilający j a k i e k o l w i e k 
a p a r a t y w d a n y m d o m u m i e s z k a l n y m , lecz przez prąd obcy , prąd t r a m w a ­
j o w y . M o g ł o się n a w e t zdarzyć , że w y p a d e k p o d o b n y zaszedłby 
w d o m u , g d z i e b y n i e b y ł o w c a l e p r z e w o d n i k ó w e l e k t r y c z n y c h , g d y ­
b y n p . r u r a s p u s t o w a w a n n y zetknęła się na ulicy z rurką ochronną, 
zawierającą p r z e w o d n i k idący do k tóregoko lwiek z d o m ó w sąsiednich. 
G d z i e z a t e m w d a n y m w y p a d k u szukać w i n o w a j c y ? Z a n i e d b a n i e 
j a k i c h ś rodków ostrożności s p o w o d o w a ł o śmierć cz łowieka? 

Odpowiedź. P r z e w o d n i k t r a m w a j o w y posiadał po tencya ł około 
500 v . w s t o s u n k u do z i e m i , c z y l i p o w i n i e n b y ł b y ć u w a ż a n y za 
p r z e w o d n i k o w y s o i u e m napięciu. Należało z a t e m przyjąć p o d u w a ­
g ę § 23* Przepisów n i e m i e c k i c h , k tóry orzeka , że g d y p r z e w o d n i k i n i z -
k i e g o napięcia ( w d a n y m w y p a d k u l i n i a do światła) są p r o w a d z o n e 
po t y c h s a m y c h słupach, co l i n i a o w y s o k i e i n napięciu ( w d a n y m 
w y p a d k u l i n i a t r a m w a j o w a ) , należy przedsięwziąć środki z a p o b i e g a ­
j ą ce l u b czyniące n i e s z k o d l i w e m przejśc ie w y s o k i e g o napięcia do 
p r z e w o d n i k ó w o n i z k i e m napięciu. R z e c z y w i ś c i e też, g d y b y w n a ­
s z y m w y p a d k u (prócz środków, zapobiega jących zetknięciu się d r u ­
t ó w ) s łupy żelazne i r u r k a o c h r o n n a b y ł y połączone z s z y n a m i t r a m ­
w a j o w e m i , p r z y z e p s u c i u się i z o l a t o r a n a słupie że laznym nastąpi łoby 
j e d y n i e połączenie z ziemią p r z e w o d n i k a t r a m w a j o w e g o i e w e n t u a l n e 
p r z e p a l e n i e się odnośnego b e z p i e c z n i k a w s i e c i t r a m w a j o w e j , un iknę ­
ł o b y się zaś nieszczęścia. Należało p r z y t e m dać dos tateczn ie duży 
przekrój (zależny o d wie lkośc i o d n o ś n y c h bezp ieczników) p r z e w o d n i ­
k o m , łączącym s łupy z s z y n a m i , g d y ż , j ak i e śmy w i d z i e l i , prąd 114 a m p . 
przep ływał pomiędzy rurką ochronną a rurą wodną, n i e przepalając 
żadnego b e z p i e c z n i k a . 

U c z y też n a s w y p a d e k p o w y ż s z y , że należy unikać s t y k a n i a 
się j a k i c h k o l w i e k r u r m e t a l o w y c h (do g a z u , w o d y l u b ś c i ekowych 
i t . d.) z p r z e w o d n i k a m i e l e k t r y c z n y m i l u b i c h osłonami m e t a l o w e m i , 

zarówno p r z y zakładaniu r u r i p r z e w o d n i k ó w n a u l i c y j a k i w e ­
wnątrz d o m ó w . 

G d y b y zetknięcie się r u r y spustowe j w a n n y z rurką ochronną, 
która otrzymała potencyał p r z e w o d n i k a t r a m w a j o w e g o , nastąpiło n i e 
w p i w n i c y d o m u m i e s z k a l n e g o , lecz p o d c h o d n i k i e m n a u l i c y , w y p a ­
dek rzeczywiśc ie m ó g ł b y również nastąpić, choć p r a w d o p o d o b n i e b y ł ­
b y m n i e j g r o ź n y w s k u t k a c h , g d y ż r u r a s p u s t o w a bądź co bądź miała 
p e w n e połączenie z ziemią, i w y s o k o ś ć potencyału z n a c z n i e b y się 
zmnie jszyła n a p r z e s t r z e n i pomiędzy m i e j s c e m zetknięcia n a u l i c y 
a wanną. W s z a k i w d a n y m w y p a d k u p o m i a r y w y k a z a ł y , że w y l o t 
r u r y spustowe j u naczółka r y n s z t o k o w e g o miał j u ż z n a c z n i e m n i e j s z y 
po tencyona ł w s t o s u n k u do z i e m i aniżeli r u r k a o c h r o n n a , a m i a n o w i ­
c ie m n i e j s z y o 300 v . 

W k a ż d y m r a z i e w i d z i m y , j a k k o n i e c z n e m j e s t ścisłe p r z e s t r z e ­
g a n i e przepisów bezpieczeństwa, r o z u m n e i umie jętne i c h p r z y s t o s o ­
w y w a n i e do k a ż d o r a z o w y c h w a r u n k ó w m i e j s c o w y c h . Jeżeli j e d n a k 
to u c z y n i o n o , i n s t a l a c y a e l e k t r y c z n a j e s t p o d w s z e l k i m i wzg lędami 
m n i e j n i e b e z p i e c z n a niż w s z e l k a i n n a . M y l n e z a t e m są w n i o s k i , które 
w n u m e r z e 29 r . b. w y p r o w a d z a „Gazeta P o l s k a " z op isanego przez 
n a s nieszczęśl iwego w y p a d k u . W y d r u k o w a w s z y m i a n o w i c i e p o p r z e ­
d n i o ar tykuł o t r a m w a j a c h s y s t e m u Mękarskiego , G a z e t a P o l s k a w r a ­
ca jeszcze raz do tej k w e s t y i i n a zasadz ie naszej n o t a t k i os t rzega 
p r z e d niebezpieczeństwem, grożącem j a k o b y życ iu mieszkańców w r a ­
z ie urządzenia t r a k c y i e l e k t r y c z n e j . Główną p r z y t e m u w a g ę z w r a c a 
G a z e t a P o l s k a n a niebezpieczeństwo, które będzie groz i ło a b o n e n t o m 
te le fonu n a s k u t e k e w e n t u a l n e g o s t y k a n i a się przewodników t r a m w a ­
j o w y c h z powietrznymi drutami telefonicznymi. P o m i j a j ą c j u ż f a k t , że 
w s e t k a c h m i a s t istnieją t r a m w a j e e l e k t r y c z n e j ednocześn ie z p o ­
wietrzną siecią te lefonów, należy uwzg lędn i ć i to, że drutów p o ­
w i e t r z n y c h t e l e f o n i c z n y c h u nas za r o k l u b d w a , j u ż wcale nie 
będzie. 

• INSTALACYĘ POWAŻNIEJSZE, W Y K O N Y W A N E W K R A J U . 
3) Warszawskie Towarzystwo kopalń węgla i zakładów liutni- I p a l n i a u y m w p a n c e r z u że laznym n a dół , g d z i e n a g łębokośc i oko ło 

czych; kopalnia „Kazimierz " . S t a c y a c e n t r a l n a , znajdująca się n a p o - I 480 m u s t a w i o n e są obok s z y b u w o d n e g o : 2 p o m p y w i r o w e c z t e r o -
w i e r z c h n i , z a w i e r a : 1 maszynę parową wenty lową c o m p o u n d z k o n - [ k r o t n i e sprzężone, o w y s o k i e m ciśnieniu, firmy „Brac i S u l z e r " , z k t ó -
densacyą, f a b r y k i „ B r a c i S u l z e r " , sprzężoną z dynamomaszyną t r z y f a - I r y c h każda j e s t połączona z e l e k t r o m o t o r e m t r z y f a z o w y m zapomocą 
zową; średnica c y l i n d r ó w 420 i 650 mm, s k o k 900, i lość o b r o t ó w 107 , sprzęgacza e l a s t y c z n e g o ; każda z p o m p p o d n o s i 4 m 3 w o d y n a w y s o -
n a m i n . , ciśnienie robocze 9^ a t m . , sprawność p r z y napełnieniu I kość 156 m w przeciągu m i n u t y ; obie n o m p y pracują bąilż r ó w n o l e -
19 - 29'£, w m a ł y m c y l i n d r z e 290 • 380 k . p rzecz. , c z y l i 340 — 430 ! g le , dając r a z e m 8 tm* w o d y n a wysokośc i 156 m, bądź też p o m p y m o ­
l i , p . i n d . , sprawność m a k s y m a l n a 450 k . p. rzecz. ; g w a r a n t o w a n e z u - I gą b y ć łączone w szereg i w t e d y podnos i ł yby r a z e m 4 m3 n a w y s o -
życ i e p a r y n a k o n i a i n d . i godz . 6.̂  — 7 kg; n a w z m o c n i o n y m w a l e i kość 2 . 156 m; w przyszłośc i przybędzie t r z e c i a p o m p a i w ó w c z a s 
m a s z y n y p a r o w e j osadzone j e s t ko ło b i e g u n o w e m a s z y n y t r z y f a z o - można będzie w y l e w a ć 4 m 3 w o d y n a powierzchnię , bądź też podno -
w e j o napięciu 1025 v., pomiędzy d w o m a p r z e w o d n i k a m i , p r z y 100 | sić 12 m3 w o d y n a w y s o k o ś ć 156 m. I lość o b r o t ó w m o t o r ó w i pomp 
z m i a n a c h n a sekundę; sprawność d y n a m o m a s z y n 340.cos<f> k w , p r z y oko ło 965 n a m i n . ; zużyc ie e n e r g i i przez pompę, m i e r z o n e n a j e j w a l e , 
zużyciu e n e r g i i 492 cos-f k. p . i wspó ł czynn iku użytecznego działa- 190 k . p . rzecz. ; w y d a j n o ś ć p o m p y (ob l i czona z ilości w y l a n e j w o d y 
n i a oko ło 93$ . D o w z b u d z a n i a s łuży p r z e t w a r z a c z , sk ładający się i c iśnienia m a n o m e t r u ) w y n o s i 73$; sprawność e l e k t r o m o t o i u 200 k . p. 
z e l e k t r o m o t o r u t r z y f a z o w e g o o z b r o i krótko zamknięte j , sprzężonego p r z y zużyc iu e n e r g i i 162 k w i napięciu 1003 v ; wspó ł c zynn ik u ż y -
z dynamomaszyną prądu stałego o napięciu 230 v.; siła prądu w z b u - tecznego działania e l e k t r o m o t o r u 91^. M o t o r y posiadają zbro ję o u z w o -
dza jącego w y n o s i oko ło 43 a m p . p r z y pe łnem obciążeniu i cos<f>=0,85; j e n i u krótko zamkniętem, w s k u t e k czego mogą b y ć puszczone w r u c h 
do p i e r w s z e g o w z b u d z e n i a s łuży prąd stały z i n s t a l a c y i i s tnie jące j , t y l k o jednocześnie z maszyną parową i g e n e r a t o r e m . 
W przyszłości m a b y ć u s t a w i o n y d r u g i t a k i s a m a g r e g a t m a s z y n . Insta lacyę w y k o n y w a „ A l l g . E l e k t r . G e s e l l . " w B e r l i n i e . 

Prąd t r z y f a z o w y zostaje s p r o w a d z o n y k a b l e m p o t r ó j n y m k o -

H.03BOJieno II,eu3ypoK>. B a p m a B a 3 (DeBpajm 1904 r . W y d a w c a M a u r y c y W o r t m a n . R e d a k t o r odp . J a k ó b H e i l p e r n . 
D r u k R u b i e s z e w s k i e g o i W r o t n o w s k i e g o , N o w y - Ś w i a t Na 34. 
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